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KROTK 


WARSZAWA. Szpaler 
ZOMO-wców w pełnym ryn- 
sztunku witał uczestników 
premiery „Rozmów kontrolo- 
wanych” Sylwestra Chęciń- 
skiego, komedii o stanie wo- 
iennym; rolę zaproszenia 
pełniło „Wezwanie do sta- 
wienia się w dniu 13 grud- 
nia.." KRAKÓW. Eksperci 
Agencji Produkcji Filmowej 
odrzucili prośbę  „Krako- 
wskiej Alternatywy" o slinan- 
sowanie 1/3 kosztów reali- 
zacji 12-odcinkowego se- 
rialu monograficznego o An- 
drzeju Wajdzie. WARSZA- 
WA. Ukazał się pierwszy nu- 
mer miesięcznika „Miraż" z 
podtytułem _ „Ludzie-Film- 
Wydarzenia”; 64 str., 20 tys. 
zł, red. naczelny — Stanisław 
Zawiśliński, MOSKWA. Tele- 
wizja radziecka wyświelliła 
cztery odcinki „Dekalogu” 
Krzysztola | Kieślowskiego. 
WARSZAWA. Krzyszto! Kie- 
ślowski w, wywiadzie dla 
„Globu 24": „Trudno wyo- 
brazić sobie w Polsce film, 
który sprzeciwiałby Się wy- 
tycznym ustalanym i wpro- 
wadzanym_ przez. Kościół i 
państwo. Sądzę, że nie zna- 
laziby się odważny, który 
datby pieniądze na taki film, 
nie mówiąc o rozpowszech- 
nianiu. Ta cenzura jest dużo 
bardziej inteligentna od po- 
przedniej dlatego, że istnieje 


Zapowiedzi Fundacji Sztuki Filmowej 


W warszawskim „Muranowie” 


Filmy Andrieja  Tarko- 
wskiego, Jima Jarmuscha, 
Petera Greenawaya, Dereka 
Jarmana, Agnieszki Holland 
i Jerzego Skolimowskiego 
wprowadzi w tym roku na 
ekrany Fundacja Sztuki Fil- 
mowej. 7 lutego odbędzie 
się premiera „Europy, Euro- 
py” Holland, tydzień później 
„Końca gry” Falka, a 21 lute- 
go „30 Door Key" Skolimo- 
wskiego według „Ferdydur- 
ke" Witolda Gombrowicza. 

W marcu i kwietniu poja- 
wią się cztery filmy Jarmus- 
cha: „Inaczej niż w raju” (6 
marca), „Poza prawem” (20 
marca), „Mystery Train" (3 
kwietnia) i „Nieustające wa- 
kacje” (24 kwietnia). Funda- 
cja wyda książkę o Jarmu- 
schu, opracowaną przez 
Ewę Mazierską, a reżyser 
prawdopodobnie przyjedzie 
wiosną do Polski. 

17 kwietnia Fundacja 
wprowadzi do kin „Pump Up 


NA WIOSNĘ JARMUSCH, 
JESIENIĄ TARKOWSKI 


Jim Jarmusch 


the Volume" Allana Moyle'a, 
film, który na Zachodzie cie- 
szył się ogromną popular- 
nością wśród nastolatków. 
Po wakacjach odbędą się 
premiery „Kontraktu rysow- 
nika” Greenawaya, „Cara- 
vaggia" Jarmana i „Ofiaro- 
wania” Tarkowskiego. Fun- 
dacja sprowadzi także „My 
Own Privale Idaho" Gusa 
van Santa z Riverem Phoeni- 
xem, nagrodzonym na ostat- 
nim festiwalu w Wenecji. 


BRACIA STRUGACCY, 
DOSTOJEWSKI I NASTASSJA 


Nasłassja Kinski i Nikita 
Michałkow odtwarzają głów- 
ne role w ekranizacji po- 
wieści Fiodora  Dostoje- 
wskiego „Skrzywdzeni i po- 
niżeni”, która 15 stycznia w 
warszawskim kinie „Mura- 
nów" otworzy przegląd fil- 
mów radzieckich. W progra- 
mie znajdą się ponadto saty- 
ryczna komedia Eldara Ria- 
zanowa „Niebiosa obieca- 
ne”, zrealizowany w kopro- 
dukcji z Francją „Paszport” 
Georgija Danelii i „Ono” O- 
wgierowa — satyra na biuro- 
kratyczny aparat oparła na 
motywach utworów Sałtyko- 
wa-Szczedrina. Na zakoń- 
czenie wyświetlony zostanie 
głośny film Petera Fleisch- 
manna „Trudno być Bo- 


giem”, radziecko-niemiecka 
ekranizacja powieści braci 
Strugackich z Edwardem 
Żentarą w roli głównej. 


Z kraju 


Przegląd organizuje Fun- 
dacja Sztuki Filmowej na zle- 
cenie Komitetu Kinemato- 
gralii 


„Trudno być Bogiem” 


Spitsbergen, Kaszubi, „Zachęta” 


VIDEO STUDIO ZMIENIA PROFIL 


Gdańskie Video Studio  ganizacyjny Video Studio 


„Ofiarowanie" Andrieja Tarkowskiego 


już 2000 lat". 


zrealizowało w _ ubiegłym 


.BEŁKOT W CENTRUI 
W recenzji, zamieszczonej 
w nrze 50, nasza autorka Ag- 
nieszka Czachowska pole- 
mizowała z błędną pisownią 
recenzowanego tylułu. Ofi- 
cjalny tytut brzmiał, „Niewy- 
powiedziana wojna”; autor- 
ka w ostatnim akapicie swe- 
go tekstu dowodziła, dlacze- 
go powinno być „Nie wypo- 
wiedziana_ wojna”. Gorliwa. 
korekta błędną pisownię po- 
prawiła — i cały wywód stracił 
sens. Za co przepraszamy 
Aulorkę i Czytelników. 


roku ponad dziesięć filmów. 
dokumentalnych. Zdjęcia do 
„Seniora” o Stanisławie 
Stommie, w reżyserii Ireneu- 
sza Englera, realizowano w 
Warszawie, Wilnie i Kownie. 
Gotowe są również filmy 
„Bogdan i inni" Krzysztoła 
Tchórzewskiego o działaczu 
„Solidarności” _ Bogdanie 
Borusewiczu i „Przypomnieć 
sobie raj" o malarzu Jerzym 
Nowosielskim, w reżyserii 
Michała Górala. 

„Dialog” Władysława Wa- 
silewskiego, zrealizowany w. 
koprodukcji z łódzką WFO to 
dokument o ubiegłorocznym 
światowym spotkaniu mło- 
dzieży z papieżem w Czę- 
stochowie. 


Imigranci na Górnym Śląsku 


MARCZEWSKA GRECZYNKĄ 


niew Buczkowski. Polscy ak- 


AALM 


W. działalności firmy na- 
stąpiła zmiana. „Nie rejestru- 


Gdańsk Marek Łochwicki, 
mając na myśli dokumenty, 
które powstały w latach 80. 
Pod kierownictwem nowego 
dyrektora artystycznego Stu- 
dia Mirostawa Borka realizo- 
wane są filmy o sztuce, filmy 
dokumentalne, — spektakle 
tealraine i programy telewi- 
zyjne. Powstały filmy Barba- 
1y Gorgol o Scenie Plastycz- 
nej KUL-u | „Siedem prze- 
strzeni Heleny Włodarczyk o 
wystawie w _ warszawskiej 
„Zachęcie”. 

Na premierę czekają „Ka- 
szubi” Ludmiły Niedbalskiej 
Film miał stanowić początek 
cyklu o mniejszościach na- 
rodowych w Polsce. Konty- 
nuację zawieszono jednak 
ze względu na brak zainiere- 
sowania rodzimych dystry- 
butorów. Film kupili niedaw- 
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Teresa Marczewska gra 
główną rolę w lilmie „Morele 
w koszyku”, którego scena- 
rzystą i reżyserem jest mie- 
szkający w Niemczech Grek 
Takis Touliatos. Oprócz Mar- 
czewskiej w filmie występują 
Fraciszek Pieczka, Bronis- 
taw Wrocławski, Marek Bar- 
basiewicz, Henryk _ Bista, 
Wojciech Wysocki, Euge- 
niusz Priwieziencew i Zbig- 


Nowe książki 


Praca Teresy Koprowskiej i 
Michała Strzeszewskiego 
„Telewizja a tradycyjny prze- 
kaz kultury w świadomości 
spolecznej” jest próbą ref- 
leksji na temat odbioru treść 


Jay David w książce „Ale- 
xis. Postrach »Dynastiiw. Ży- 
cie Joan Collins." odsłania 
tajemnice kariery zawodowej 
i życia prywatnego znanej 
aktorki. Na Zachodzie książ- 


2 FILM NR 2, 12 STYCZNIA 1902 


torzy grają Greków. którzy 
po wojnie domowej uciekają 
ze swego kraju i osiedlają 
się na Gómym Śląsku. Ope- 
ratorem jest Marian Czura, 
produkcją kieruje Jerzy K 
Frykowski, ze strony polskiej 
usługę dla niemieckiej „El- 
dorado Film" świadczy spół- 
ka „Max-Film". 


TELEWIZJA LAT 80. 


kulturalnych, zawartych w 
przekazie telewizyjnym przez 
Polaków w latach osiem- 
dziesiątych. Książka ukazała 
się nakładem Instytutu Kul- 
tury. 86 s., 250 egz. 


ALEXIS. 
POSTRACH DYNASTII 


kę opublikowano trzy lata 
temu, w Polsce ukazała się 
w tłumaczeniu Grażyny Kuja- 
wskiej nakładem Domu Wy- 
dawniczego Dominus. 249 
Str. 


jemy już tego, czego inni nie 
widzą czy zobaczyć nie 
mogą" - mówi dyrektor or- 


no... Niemcy (WDR). Nie ma. 
także chętnych na „Misjo- 
narki miłości” Jadwigi Zaji- 


tek, laureata | nagrody os- 
talniego Festiwalu Filmów. 
Katolickich w Niepokatano- 
wie. 

W koprodukcji z WFO 
zrealizowano „Drogę” Pawła 
Woldana, opowieść o spo- 
tkaniu młodych Rosjan z Ja- 
nem Pawłem Il w Często- 
chowie. W studiu powstają 
cztery filmy z materiałów 
przywiezionych przez ekipę 
Studia z wyprawy: na Spits- 
bergen, Ziemię Franciszka 
Józela i Wyspy Sołowieckie. 
„Połarny klincz”, „Śladami 
polskich badaczy”, „Sołowki 
— ziemia obiecana, ziemia 
przeklęta”, 
szka Józeła wczoraj | dziś” 
to pierwsze w Video Studio 
filmy realizowane na taśmie 
światłoczutej. Niedawno na- 
tomiast nakręcono zdjęcia. 
do lilmu o zagładzie Żydów 
w. Rydze, realizowanego w 
koprodukcji z producentem 
niemieckim. 


Nie tylko dla dzieci 


SATYRA 
NA ; 
TELEMANIAKÓW 


Paweł Trzaska kończy 
realizację komedii fanta- 
stycznej „Smacznego, tele- 


wizorku” według własnej 
książki pod tym tytulem. Bę- 
dzie to satyra na maniaków 
telewizji: rodzice trojga dzie- 
ci zostają wchłonięci przez 
telewizor, dzieci próbują po- 
móc uwięzionym. W rolach 
dzieci Magda Pasternak, Fi- 
lip Kalczyński i Mikołaj Rad- 
wan; w filmie występują rów- 
nież Marian Kocjniak, Ga- 
briela Kownacka, Piotr Ma- 
chalica, Krystyna _ Tkacz, 
Omar Sangare, Jan Tesarz i 
inni. Operatorem jest Franti- 
$ek Brabec, scenograłem 
Andrzej Kowalczyk. Film po- 
wstaje w koprodukcji SF 
„Oko” z radzieckim studiem 
„Brik” i bratysławskim Atan 
Studio. Zdjęcia kręcono w 
Warszawie, Sankt  Peters- 
burgu i na Słowacji 


Reżyser Paweł Trzaska z 
Mikotajem Radwanem 
Fot. R. Sumik 


© Krzyk obdzieranych ze 
skóry: MILCZENIE O- 
WIEC 

© KTO OBRONI PREZY- 
DENTA: po tym filmie 
może spojrzymy Inaczej 
na nasze polskie ZOO 

© Kiedy raz zostałem w 
filmie powieszony, to e- 
Klpa poszła sobie do 
baru I zapomniata mnie 
odciąć: JAN NOWICKI 

© Tu gra się Acid Jazz, o- 
bowiązuje nie strój lecz 
przebranie, tu kwitnie 
handel narkotykami: 
ZABIJA MNIE LONDYN 

© Na Woronicza  przy- 
szedł nowy prezes: IMIĘ 
NA MURZE 

© Czy potrafimy odróżnić 
piękno od brzydoty: 
OCZY PATRICKA 
SWAYZE 

© Życiorys niczym emo- 
cjonujący film akcji: 
STEVEN SEAGAL w 
portrecie na życzenie I 
na okładce 


STOP 
klatka 


Płakać nie trzeba 


Kiedy okazało się, że w katalogu ubiegłorocznego festiwalu weneckiego lista 
filmów została ułożona według nazwisk reżyserów i tytułów, ale nie według kra- 
jów produkcji, zdziwiło to tylko przedstawicieli dawnych „socstran”. To z krajów 
tzw. socjalistycznych ze Związkiem Radzieckim na czele przybywały zawsze 
liczne delegacje, każda z własnym przewodniczącym i co najmniej jednym dys- 
kretnym „opiekunem”. Każda reprezentowała „kinematografię” swego kraju. Ale 
tak naprawdę co to pojęcie oznacza? „Technika i sztuka nakręcania filmów” — 
notuje Słownik Wyrazów Obcych. I tyle. Jeszcze w znaczeniu przestarzałym: 


Czy tylko na festiwalach? 


„fotograficzna metoda rejestrowania ruchu dowolnego obiektu”. Kiedy i dlacze- 
go ten bardzo techniczny wyraz zaczął być używany dla oznaczenia biurokr. 
tycznej struktury z mnóstwem urzędów i z uprzywilejowanymi (głównie darmi 
wymi biletami do kina) „pracownikami kinematografii"? Wiadomo, z chwilą 
upaństwowienia produkcji. Można było przy tym zauważyć pewną prawidło- 
im mniejsza i mniej licząca się ta produkcja, tym hierarchia biurokratyczna 


Ale to dawne czasy, teraz oczyszczamy pole, pamiętając, że na przykład w 
Stanach, gdzie funkcjonuje Hollywood, nie słyszano nigdy o ministrze kinemato- 
anim i u nas nastąpi prywatyzacja, a ewentualny wpływ państwa ograni 
czy się do finansowej dotacji przyznawanej na pewne tylko zamierzenia, do cze- 
go nie trzeba będzie urzędu o randze aż ministerstwa, w tym roku czeka nas 
zmiana tak zwanej mapy „imprez kinematograficznych”. To nieuniknione z kilku 
względów, ale rolę napoleońskich armat pełnią, oczywiście, pieniądze. W chwi 
pisania tych słów nie został jeszcze uchwalony budżet, nie trzeba jednak być 
jasnowidzem, żeby przewidzieć zmniejszenie wydatków na kulturę. 

Można powiedzieć tak: jeśli nie ma pieniędzy na utrzymanie Starego Teatru w 
Krakowie, to skąd się mają wziąć na krakowski festiwal filmów krótkometrażo- 
wych — zwłaszcza że produkcja tego rodzaju filmów niemal ustąpiła? Ditto fes- 
tiwal filmów o sztuce. W 1991 jeszcze w jakiejś szczątkowej formie się odbył, 
dzięki dzielnemu teatrowi w Zakopanem, ale ile nowych filmów o sztuce jest 
dzisiaj w produkcji? Punktem honoru władz kinematografii zdaje się utrzymanie 
festiwalu fabuł w Gdyni, ale argumenty przeciw są pod ręką. Dość nikłe zainte- 


resowanie zwykłej publiczności w ubiegłym roku stawia pod znakiem zapytania 


jego znaczenie propagandowe, nie wiadomo też, czy w dobie kaset nie byłoby 
znacznie taniej rozesłać pakiety zagranicznym dystrybutorom, niż starać się za 
wszelką cenę o ściągnięcie tych dystrybutorów do Gdyni, co jest nie tylko 
kosztowne, ale i niepewne. 

Idąc konsekwentnie tym tropem, za ideał uznać należałoby likwidację wszel- 
kich imprez. Jeśli nic się nie będzie działo, nic też nie będzie kosztować. Tylko 
czy matematyka jest zawsze niezawodna? Kulturalna pustynia na dłuższą metę 
przynosi straty stokroć większe. I to bez względu na to, czy będziemy mieli jesz- 


„Europa, Europa" Agnieszki Holland 


cze „kinematografię” w kształcie biurokratycznej struktury, czy też wolny rynek 
producentów filmowych. 
Nadszedł chyba czas zastanowienia się nad kształtem i nową funkcją imprez 
towarzyszących kinu. I nie tylko kinu. Z całą pewnością nie trzeba się martwić o 
przyszłość festiwalu reklamówek — jest świetlana. Festiwal to konkurs, miejsce 
konfrontacji, z której wyłaniają się nowe kierunki, rozwiązania artystyczne i 
techniczne, nowe mody. Dla skuteczności filmu reklamowego to niezbędne. Więc 
nie jest to kwestia żadnych mitycznych sponsorów, lecz żywotnego interesu 
przedsiębiorców. Jestem też przekonany, że zrodzony z niczego, a raczej z c: 
goś tak niewymiernego, jak zapał i dobra wola paru młodych wrocławian, festi 
wal artystycznego video z trzema literami WRO w nagłówku, rozrastać się 
będzie w dalszym ciągu. Bo artystyczne i eksperymentalne video istnieje wciąż 
poza masowymi mediami i dlatego potrzebuje miejsca prezentacji. To żywotny 
interes. Na powodzenie liczyć mogą także imprezy cokolwiek zwariowane, jed- 
norazowe i pełne niezwykłości inaczej niedostępnych, snobistyczne w charakte- 
rze, wymagające od uczestników wysiłku. Im większego, tym lepiej. W dobie 
łatwej wszechwładzy kultury masowej szlachetny snobizm jest bodaj jedyną 
perspektywą ratunku. 

A co do istniejących wciąż siłą rozpędu „kinematograficznych” imprez — niech 
się bronią, jeśli potrafią. Ale nie będzie po czym płakać, jeśli nie przetrwają. Nie 
nasze sentymenty i przyzwyczajenia, lecz rzeczywistość ma rację. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 
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SŁOWNIK * 
FILMOWY (99) 


% KRZYSZTOF MĘTRAK 


Okulary 
napawające 
wstrętem 


AUTOPIRAT. Obecny czas, dając nam więcej filmowej wolności aniżeli minione 
łata real-socjalizmu, zarazem otworzył nieograniczoną możliwość kontaktu z kino- 
wą i przy-kinową szmirą. Rozlewa się ona na kasetach, spotkać ją można na dużym 
ekranie, towarzyszy nam w różnych pismach pięknie ilustrowanych, gdzie znajdu- 
jemy smakowite historyjki z życia wysokich sfer. Wokół filmu — raz snobizm, dwa 
pieniądze, trzy piękne kobiety i podziwiani mężczyźni — zawsze kręciło się wielu 
cwaniaków, próbujących zbić tu jakiś interes. I właściwie na ostrzeżeniach przed 
nimi należałoby skończyć, bo to fauna nie do wyplenienia w systemie rynkowym. 
Jednak, gdy gość próbuje nabić nas w butelkę, warto się przyjrzeć jak to robi, 

W roku 1990 nieznany nikomu bliżej pan Jerzy Włosek opublikował w tódzkim 
oddziale Krajowej Agencji Wydawniczej dziełko „Hollywood w oparach skandalu”. 
Arkuszy wydawniczych 10, nakład 30 tys. Znajdujemy tam sensacyjne historyjki, od 
Jean Harlow poczynając, a na „złej legendzie” wyprodukowanego przez Spielber- 
ga „Ducha” kończąc. W posłowiu autor wyjaśniał, że korzystał z francuskiego 
tygodnika „Elle” i amerykańskiej prasy typu „Star” i „People” oraz klasycznej 
książki Kennetha Angera „Hollywood Babylon". Co więcej — dodawał chetpliwie — 
„pokusił się o nowe naświetlenie do dziś w wielu wypadkach nie wyjaśnionych 
tajemnic". Wzorem — dopowiadał jeszcze — była praca „mego niedościgtego po- 
przednika Czesława Michalskiego w »Pitavalu filmowym. Pan Jerzy Włosek był 
rok temu jeszcze jakoś skromny i powiadamiał nas, że jego opowieść „nie rości 
sobie pretensji do gruntownego rozstrzygania prawdziwości narostych wokół »la- 
bryki snów« laktów, legend czy plotek, będących niekiedy rezultatem zbyt wybuja- 
tej dziennikarskiej wyobrażni”. Książeczkę Jerzego Włoska można było sobie prze- 
czytać: żadne zyski, żadne straty. 

Ale oto w końcu 1991 roku ze straganów uśmiecha się do nas dziełko niejakiego 
Petera Berestorda „Hollywood. Romanse i skandale". Opublikowało je wydawnic- 
two Ring, nakład nieznany. Zaczynamy od Jean Harlow, a kończymy tym razem na 
Rocku Hudsonie. Złota żyła. Na okładce czytamy: „Nareszcie trafia nam do rąk 
bulwersująca książka P.B. Autor bez żenady zagląda za zamknięte bramy Miasta 
Upadłych Aniotów. Relacja Beresforda, zwłaszcza dla polskiego czytelnika, wydać 
się może szokująca i brutalnie szczera, ale nie tudźmy Się; to zaledwie część praw- 
dy o codziennym i conocnym życiu w miejscu, gdzie sztuka i występek tworzą 
amoralny, lecz fascynujący konglomerat". Na przedostatniej stronie malutkimi liter- 
kami zaznaczono jeszcze: „Polskie wydanie uzupełniono — za zgodą autora — fra- 
gmentami zaczerpniętymi z książek Zbigniewa Pitery »Przeminęfo z filmems, Cze- 
sława Michalskiego »Pitaval filmowy« i Krzysztoła Teodora Toeplitza »Sensacje fil- 
mowe«". Nie wiadomo dlaczego jeden z tych autorów decydował za drugiego (Cze- 
sław Michalski już nie żyje), ale mniejsza. Bardziej zrozumiałe, iż amerykański kry- 
tyk korzystał „pełnymi garściami” z utworów polskich filmoznawców. 

Mistyfikacja jak mistyfikacja. Branżowiec z łatwością ją odkryje, czytelnik niewta- 
jemniczony pewnie da się uwieść. I kupi książeczkę amerykańskiego autora, bo 
zda się mu bardziej wiarygodny niż jakiś pisarczyk z Łodzi. Najbardziej zabawne są 
jednak wysiłki pana Włoska, żeby wersję drugą poprawić. Wygląda to tak. Ksią- 
żeczka pierwsza: „Jean Harlow z narastającą niechęcią patrzyła na wykrzywioną w 
sztucznym uśmiechu twarz siedzącego przed nią małego, śmiesznego człowieczka 
w okularach z grubego szkła na nosie, słuchała wymyślnych komplementów i coraz 
bardziej miała tego wszystkiego dość”. Książeczka druga: „Jean Harlow z narasta- 
jącą niechęcią patrzyła na wykrzywioną w sztucznym uśmiechu twarz siedzącego 
przed nią małego śmiesznego człowieczka. Słuchała wprawdzie cierpliwie wymyśl- 
nych komplementów, jakie kierował pod jej adresem, ale i tak naprawdę zaczynała 
mieć tego dość. Wiecznie brudne i zapocone okulary, z grubego szkła, na jego 
nosie napawały ją wstrętem. Komplementy zaś — czego była absolutnie pewna — 
nie tylko na kilometr czuć było fałszem, ale co gorsza, nie zapowiadały niczego 
dobrego". 

Zwróćmy uwagę, o ile bogatsza w szczegóły jest wersja druga. W pierwszej 
mamy jedynie „okulary z grubego szkła na nosie”. W drugiej, okulary są już brudne 
i zapocone, że aż aktorkę „napawają wstrętem”. W pierwszej komplementy są tylko 
wymyślne, w drugiej „na kilometr czuć je było fatszem”. Świadczy o tym, że autor 
stale doskonali swoje literackie rzemiosło i można oczekiwać, iż trzecia wersja 
„skandali” — którą wyda jako eseista francuski — będzie już bliska maksimum. 
Ludzie rosną na naszych oczach, pieniądze zbierają do kupki i naprawdę czasem 
żal człowiekowi, że ciągle tylko wybrzydza i wybrzydza, niczym jakiś emeryt. Tym- 
czasem pan Włosek, można sądzić, ma przed sobą przyszłość i się rozwinie. Jesz- 
cze? Ą 
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MIAŁO _ 
NIE BYĆ 
ŚLADU... 


JÓZEF GĘBSKI 
przebywał z ekipą 
warszawskiego studia 
„Kronika” w Charkowie 

i Miednoje podczas 
ekshumacji polskich 
oficerów zamordowanych 
przez NKWD. 

Z nakręconych 
materiałów powstał 
pełnometrażowy 

film dokumentalny 

„Nie zabijaj 
Reżyser opowiada 
o pobycie w ZSRR. 


Charkowa wyjechała 
liczna grupa polskich 
dziennikarzy i filmow- 


ców, ale zaraz po 

przybyciu dowiedzieliśmy się, że nasza 
obecność podczas ekshumacji jest 
„niewskazana”. Tylko ekipie „Kroniki”, 
po długich prośbach, udało się zostać 
na miejscu, pozostali wrócili do kraju. 
Oprócz nas przebieg ekshumacji filmo- 
wał jedynie rosyjski operator milicyjny. 
W Charkowie spędziliśmy trzy tygod- 
nie, kamera pracowała niemal non stop 


od 9 rano do wieczora. Rosjanie wyzna- 
czyli obszar, gdzie miały być prowadzo- 
ne poszukiwania grobów. Była to część 
ośrodka sanatoryjnego NKWD, tzw. le- 
sopark, czyli obszar leśno-parkowy. 
Posadzono polskich ekspertów na stoł- 
kach i sprowadzono różdżkarza, który 
miał wskazać, w jakim miejscu rozpo- 
cząć poszukiwania. Wyznaczył kwadrat 
o boku 10 metrów. Kopano dwa dni — 
bez rezultatów. W końcu Polacy zbun- 
towali się i zaczęli szukać na własną 
rękę. Za piątym razem trafiono na wars- 
twę kości i ubrań. Już z pobieżnych o- 
ględzin wynikało, że ktoś musiał tu 
wcześniej czegoś szukać. Sprawa 
szybko się wyjaśniła: coś, co braliśmy 
początkowo za skałę, okazało się glebą 
utwardzoną specjalnymi chemikaliami. 
Okoliczni mieszkańcy próbowali wi- 
docznie szukać w ziemi kosztowności i 
włądze radzieckie postanowiły sprytnie 
rozwiązać ten problem. 

Otwarto 45 dołów ze szczątkami Po- 
laków, w jednym z nich odkopano 
szkielety dwóch kobiet. Były to żony 
polskich oficerów, które pracowały w 
kuchni. 

Do Charkowa trafili jeńcy przetrzymy- 
wani wcześniej w obozie w Starobie|- 
sku. Ci, których trzymano w Kozielsku, 
przewiezieni zostali do lasu katyńskie- 
go i tam rozstrzelani. Echo strzałów nio- 


I 


sło się daleko, część Polaków — mimo 
skrępowanych rąk i ust zatkanych pa- 
kułami i trocinami — być może próbo- 
wała ucieczki, krzyki i jęki mogły do- 
trzeć do pobliskich mieszkańców. Wo- 
bec 4000 przetrzymywanych w Staro- 
bielsku zastosowano więc inną meto- 
dę: przewieziono ich do Charkowa, 
gdzie w podziemiach jednego z budyn- 
ków NKWD wszystkich rozstrzelano, a 
potem zwłoki wywieziono do pobliskie- 
go ośrodka NKWD. Tylko jedną grupę — 
z nieznanych powodów — rozstrzelano 
nad grobami. Charkowski mord miat 
być zbrodnią doskonałą, bez świad- 


ków. 
Po która dowiodła  bez- 
sprzecznie, że w ziemi leżą 
szczątki polskich oficerów rozstrzela- 
nych w 1940 roku, pojechaliśmy do 
Miednoje, gdzie spodziewaliśmy się 
znaleźć groby tych, którzy byli przetrzy- 
mywani w Ostaszkowie, na jednej z 
wysp jeziora Seliger, w klasztorze za- 
mienionym na więzienie. W Twerze, 


ekshumacji w Charkowie, 


Koniec prac w Miednoji 


Twer: tu zamordowano ludzi z Ostaszkowa 


stolicy dawnej Rosji, trafiliśmy do bu- 
dynku, w którym urządzona była katow-. 
nia. Dziś mieści się tutaj Akademia Me- 
dyczna, na murze wisi tablica informują- 
ca, że Nadieżda Krupska wygłosiła tu 
wykład na temat walki z analfabetyz- 
mem. Kiedyś był to budynek NKWD. 
Obecnie w piwnicach mieszczą się ma- 
gazyny i kotłownia. Przed pięćdziesię- 
ciu laty do tego pomieszczenia wpro- 
wadzano polskiego jeńca, zadawano 
mu cztery pytania: imię, nazwisko, imię 
ojca i zawód, zdejmowano płaszcz, za- 
kładano kajdanki i strzelano w tyt gło- 
wy. Dlaczego zdejmowano płaszcz? 
Zawijano weń głowę zabitego, aby nie 
plamiła krwią pomieszczenia. Zwłoki 
wywożono samochodami do Miednoje, 
35 km od Tweru. 

Podczas ekshumacji szczątki ofice- 
rów wydobywano z błota i gliny. Naj- 
pierw znajdowano płaszcz. Po jego roz- 
winięciu ukazywała się głowa — z zary- 
sem twarzy, wąsów, zamglonym wzro- 
kiem. Doskonale zachowana, gdyż po- 
zostawała w ziemi bez dostępu powie- 


policzone, ponumerowane, niektóre zidentyfikowane 


trza. W ciągu kilku sekund czerniała, 
rozsypywała się w proch i zostawała 
tylko czaszka. 

Szkielety były poplątane, pomiesza- 
ne, gdzieś wystawała z błota ręka, obok 
kość uda. Korpusy — w resztkach ub- 
rań, otulone w dwa-trzy swetry, koszulę, 
trzy-cztery pary spodni, gdyż oficerowie 
pracowali w bardzo niskich temperatu- 
rach. Znajdowano mnóstwo pamiątek: 
książki, szachy, kosztowności, pienią- 
dze polskie i złote 10-rublówki, zegarki, 
dewocjonalia, listy, zapiski urywające 
się na kwietniu-maju 1940. Wśród tych 
ostatnich — bezcenny dokument: dwu- 
stronicowy diariusz wędrówki jednego 
z oficerów od 17 września 1939 aż do 
listopada tego roku, kiedy to wpisano 
ostatnią stację „etapu”: Ostaszków. 
Notatki sporządzono ołówkiem, który 
doskonale się konserwuje, a przy tym 
kartki te były tuż przy ciele i tłuszcz 
„Spergaminował" papier. To niezwykłe 
znalezisko. 

W Miednoje otwarto 30 dotów. Natra- 
fiono także na dół, w którym zakopano 
łyżki, noże, widelce, sprzączki, skuwki i 
inne drobiazgi. Dziś wiemy już, jak od- 
bywał się mord. Początkowo w ciągu 
jednej nocy zabijano 300 Polaków, ale 
w kwietniu noce są krótkie, więc ograni- 
czono tę liczbę do 250. O świcie zwłoki 
wywożono 7-8 samochodami. 1 maja 
był „dniem wolnym od pracy”. 

Skąd to wiemy? W marcu i kwietniu 
tego roku Rosjanie przesłuchali w cha- 
rakterze świadków dwóch ludzi, którzy 
brali udział w mordowaniu polskich oli- 
cerów. Nie zgodzili się na składanie ze- 
znań w obecności Polaków, ale nagra- 
nia z tych przesłuchań trafiły do moich 
rąk. 


ierwszy z nich to Piotr Karpycz 
P Sopronienko, dziś 91-letni ere- 

rytowany generał, ślepiec mie- 
szkający w Moskwie na Sadowym Kol- 
cu. Z polecenia Berii przekazywał roz- 
kazy likwidacji Polaków w Kozielsku, 
Starobielsku i Ostaszkowie. Jego pod- 
pis widnieje na wszystkich listach osób 
do likwidacji. Przesłuchano go w obec- 
ności dwóch córek, z których jedna jest 
prawnikiem. Sopronienko wypart się 
wszystkiego, iłumacząc, że wykonywał 
jedynie polecenia Berii. 

Druga postać to były szet NKWD w 
Twerze, Dmitrij Stiepanycz Tokariew. 
Dziś ma również 91 lat, też jest ślepy (to 
być może skutki pitego przez lata bim- 
bru), ale ma fenomenalną pamięć. Opo- 


wiada szczegółowo, precyzyjnie i bar- 
dzo plastycznie. Twierdzi, że nie brał u- 
działu w zabijaniu, choć o nim wiedział. 
Na dowód przedstawia listę osób, które 
otrzymały nagrody pieniężne za likwi- 
dację Polaków. Na tej liście jest Sopro- 
nienko, nie ma natomiast Tokariewa. 
Były szef NKWD dokładnie wytłuma- 
czył, jak trafić do Miednoje i odnaleźć 
groby oficerów. Podał, że powinno być 
6291 szkieletów Polaków i jeden Rosja- 
nina, który zdezerterował (podczas eks- 
humacji nie wydobyto jednak wszyst- 
kich szczątków). Opowiedział, że pisto- 
lety od długotrwałego używania nagrze- 
wały się i trzeba było wybijać z nich 
pociski. Zajmował się tym wyznaczony 
człowiek. Tokariew opisał ubrania ka- 
tów, ich fartuchy, okulary, czapki. Opo- 
wiedział, jaką wódkę piło po zakończe- 
niu egzekucji i jak wyglądał bankiet w 
salonce na dworcu w Twerze. 


sprawie Sopronienki i Toka- 

Czy są oni jedynymi żyjący- 
mi świadkami lub sprawcami tej zbrod- 
ni? Nie. Rozmawiałem na przykład z 
mieszkającym w Charkowie człowie- 
kiem nazwiskiem Syromjatnikow — do- 
prowadzał on Polaków z celi na prze- 
słuchania. W Miednoje i Charkowie 
spotykaliśmy starych ludzi, którzy 
wspominali tamte wydarzenia. Ktoś o- 
powiedział mi o mężczyźnie, który jesz- 
cze w 53 roku chodził po knajpach i 
krzyczał, że ma na rękach polską krew. 
Okazuje się jednak, że ci, którzy mogli 
brać bezpośredni udział w tej zbrodni, 
albo już zmarli (wielu popełniło samo- 
bójstwo) albo skończyli w szpitalach 
dla psychicznie chorych. 


To miała być zbrodnia doskonała. 
Dziś wiemy już, że Rosjanie uknuli pod- 
stępny plan, w myśl którego sami Pola- 
cy mieli stanowić alibi dla morderców. Z 
trzech obozów wyselekcjonowano gru- 
pę 420 mężczyzn i umieszczono ich w 
Pawliszew Borze, tłumacząc, że będą 
przewiezieni „etapem” do innego łagru. 
Kiedy zaczęto tworzyć armię Andersa, 
ta grupa została zwolniona przez Ros- 
jan. Mieli zaświadczać, że wszyscy 
polscy oficerowie przebywają w jakichś 
tagrach, lub „na etapie”. Jeden z ocala- 
tych twierdzi, że do końca w to wierzyli. 
Nie przypuszczali, że są jedynymi, któ- 
rzy uniknęli Apokalipsy. 


Notowai 
MARIUSZ MIODEK 


Charków: nad szczątkami oficerów ze Starobielska 


todemu pisarzowi (ukoń- 
czył  trzydziestkę, wydał 
pierwszą książkę) składa 
wizytę stary znajomy, prof. 
Pimko i odsyła go z powrotem do gim- 
nazjum. W klasie wyróżniają się dwie 
indywidualności: Miętus i Syfon. Miętus 
marzy o życiu brutalnym, które uosabia 
dlań wizja parobka, Syłon czci ideał 
niewinności. Prof. Pimko umieszcza Jó- 
zia (tak ma na imię młody pisarz) na 
stancji u inżynierostwa Młodziaków, no- 
woczesnych_ rodziców nowoczesnej 
pensjonarki Zuty. Józio jest nią zafascy- 
nowany, ona traktuje go pogardliwie. 
Doprowadziwszy w akcie zemsty do 
obnażenia ukrytej pod pozorami nowo- 
czesności, dość tradycyjnej prawdy o 
trojgu Młodziakach, Józio w towarzys- 
twie Miętusa ucieka_na wieś, trafiając 
do dworu wujostwa. Tutaj kultywowaną 
formą jest fason ziemiański, który rozbi- 
ja tym razem Miętus, pobratawszy się z 
wymarzonym parobkiem. Wszelkie for- 
my i fasony upadają, chłopi szturmują 
dwór, wybucha pożar. Józio ratuje się 
na łódeczce z wymalowanym na burcie 
napisem „Transatlantyk”. Niemieckie 
eskadry lecą nad Polską, spadają bom- 
by, płonie Zamek w Warszawie. 
„Ferdydurke”, której przyprawiono 
kino; jaki by nie był rezultat, nic cieka- 
wszego nie mogłoby się u nas zdarzyć 
na skrzyżowaniu literatury i filmu. Po- 
mysł wydawać się mógł karkołomny, 
jest to.bowiem powieść elitarna w spo- 
sób szczególny: prześmiewcza wobec 
zjawisk kultury wyższej, wpisana jedno- 
cześnie w jej ramy bez reszty. 
„Ferdydurke” ufilmowiona: można by 
się w tym dopatrzeć realizacji Miętuso- 
wej tęsknoty do bratania się z parob- 
kiem, czyli — w tym przypadku — kulturą 
masową. Jednak, paradoksalnie, kino 
jako punkt odniesienia wydobywa o- 
becną szacowność powieści Gombro- 
wicza, będącej dziś klasycznym dzie- 
tem literatury Il Rzeczpospolitej. Prze- 
miana obrazoburcy w akademika odby- 
wa się na ekranie m.in. za sprawą do- 
dania kontekstu historycznego 
Skolimowski nie miał chyba innego 
wyjścia. Prześmiewanie min i gryma- 
sów innymi grymasami nie wymaga u- 
sprawiedliwienia tylko w obrębie kultu- 
ry elitarnej, gdzie podwójne dno po- 
dobnych zabaw jest w podtekście. Na 


gruncie plebejskiej kultury masowej re- 
guły gry są inne. Bez dopisania jakiejś 
sprawy, której powaga jest dla widza 
oczywista, w kinie wszystko zamieniło- 
by się w błazenadę. 

To wcale nie koniec paradoksów tej 
ekranizacji 

Dodając Gombrowiczowi dokumen- 
talne zdjęcia z najazdu na Polskę we 
wrześniu 39 roku, słowem pokazując, 
jaki byt koniec tamtego świata ryzyko- 
wał Skolimowski, że wrażliwe ucho 
może usłyszeć zza ekranu: dlaczego Il 
Rzeczpospolita upadła? Ponieważ za- 
ktamaną i niedojrzałą była. Gombrowicz 
w roli Pimka od historii? Tylko że w per- 
spektywie późniejszych zdarzeń „Fer- 
dydurke" jest naprawdę — także — opi- 
sem stanu świadomości ludzi przed ka- 
tastrofą, nie zdających sobie sprawy, co 
nadchodzi. Gombrowicz-prześmiewca, 
który urasta w tej ekranizacji do roli szy- 
derczego proroka był nim rzeczywiście, 
błazenady „Ferdydurke” historia zamie- 
niła w podzwonne. 

Reżyser postąpił chyba słusznie, re- 
zygnując z warstwy igraszek Gombro- 
wicza z naszymi wieszczami. To nie 
Gombrowicz wygrał walkę z prof. Bla- 
daczką, wmuszającym uczniom poezję 
Słowackiego, lecz — później — kultura 
masowa i owo zwycięstwo bynajmniej 
autora „Ferdydurke” nie zachwyciło. 


Skolimowski ani przez chwilę nie zapo- 
mina o tym, co było potem: w ferdydur- 
kowej fałszywej świadomości zobaczył 
nieświadomość, w tamtej niedojrzałoś- 
ci i zdziecinnieniu autentyczną, inaczej 
rozumianą niewinność. | chociaż szy- 
derstwo Gombrowicza traci w rezulta- 
cie na ostrości, pojawia się na jej miejs- 
ce domieszka czegoś gorzkiego. 

Następne paradoksy tej ekranizacji 
łączą się z faktem, że „30 Door Key" 
(taki jest tytuł angielski) powstała w ko- 
produkcji polsko-angielskiej, a główną 
rolę gra — świetnie — angielski aktor, 
lain Glen. 

Świat „Ferdydurke” nie istnieje dziś 
u nas nawet w postaci szczątkowej, na 
ekranie mógłby więc okazać się mart- 
wy. Żyje jednak, głównie dzięki temu, że 
Skolimowski dokonał przedziwnej krzy- 
żówki, zasilając polskie cienie z przesz- 
łości żywą, angielską krwią. Pokazując 
przedwojennych Polaków jako swego 
rodzaju Anglików (angielski wydaje się 
Pimko, szkoła do której zaprowadził Jó- 
zia, a przede wszystkim sam Józio), re- 
żyser uprawdopodobnia tamten Świat 
w oczach widzów. Młody Anglik z do- 
brego domu, ze świetnymi manierami 
czego by nie zrobił, trochę zwariowany, 
co odsyła do angielskiego poczucia 
humoru — ten stereotyp jest ciągle 
żywy. Pewna formacja Polaków zaginę- 


ła, lecz może być wiarygodna przez 
skojarzenie z istniejącą po dziś dzień, 
choćby tylko w postaci enklaw, forma- 
cją angielską 

Myślę, że Skolimowski, mówiąc nam 
o pewnej Polsce, której już nie ma, opo- 
wiada przede wszystkim Anglikom o 
końcu pewnej Anglii. Nasza katastrofa i 
to, co ją poprzedziło jest na ekranie 
czytelną figurą katastrofy w ogóle, która 
dosięgła również mieszkańców Wysp 
Brytyjskich, chociaż nie przegrali kam- 
pani, nie byli okupowani i nie przyszła 
do nich obca rewolucja. Dawna postać 
świata obumarła wszędzie, a rewolta 
chłopów z napisanej w przedwojennej 
Polsce książki Gombrowicza nam koja- 
rząca się z późniejszą, w roku 1945, dla 
Anglików może być zapowiedzią buntu 
czarnych mieszkańców kolonii 

Gombrowicz wpisany w Europę, cho- 
ciaż w sposób prostszy niż ten, który 
był mu właściwy, skojarzony z proble- 
mami bardziej elementarnymi niż tamte, 
którymi się interesował, lecz przecież 
nie bardziej błahymi, Europejskie z pol- 
skim spotkać się może na wielu dro- 
gach; Skolimowski wypróbował jesz- 
cze jedną 


BOŻENA 
JANICKA 


Nowy film Jerzego Skolimowskiego według „F'erdydurke” 
Witolda Gombrowicza, pokazany poza konkursem 
na festiwalu w Gdyni, na ekrany wejdzie w marcu. 


SZYDERCA 
JAKO PROROK 


Robert Stephens I lain Glen 


mama 


iedy w roku 1954 przyjechała 
do Teatru „Wybrzeże” gro- 
madka absolwentów krako- 


wskiej szkoły dramatycznej, 
Zbyszek Cybulski nie nosił jeszcze 
charakterystycznych ciemnych okula- 
rów. Bobek Kobiela wydawał się wów- 
czas od niego zdolniejszy i mówiono o 
nim: „Ten zrobi karierę!". Zrobili ją obaj, 
wielką, niestety krótką. 

W swojej książce „Sezon koloro- 
wych chmur” dziś już także nieżyjący 
Jerzy Alanasjew pisze: 

„Jedyną rozrywką w Sopocie była 

kawiarnia SPATIF-u i niedzielne poranki 
filmów archiwalnych dla aktorów orga- 
nizowane przez małżeństwo Lubicz Li- 
sowskich”. 
Kawiarnia SPATiF-u powstała dzięki 
pomocy grupy plastyków. Byli to Sta- 
nisław Teisseyre, Julian Studnicki, Han- 
na i Jacek Żuławscy, Józefa Wnukowa; 
zaczynała wtedy swoją karierę młodziu- 
tka Teresa Pągowska, obecna żona 
Henryka Tomaszewskiego. 

To był mocny ośrodek plastyczny w 

Polsce. Ożywiali i inspirowali całe Wy- 
brzeże: profesor Juliusz Studnicki na- 
mówił Cybulskiego, Kobielę, Bieleckie- 
go i Fedorowicza na otworzenie 23 
kwietnia 1955 roku kabaretu BIM- 
BOM. 
Kto nie pamięta atmostery tamtych 
dni, nie zrozumie dlaczego BIM-BOM 
miał takie ogromne powodzenie, dla- 
czego tak oczarował młodzież i odnosił 
sukcesy, tak samo w Moskwie jak i w 
Brukseli. Były tam teksty dowcipne, fi- 
nezyjne, lekkie, dużo poza tym poezji. 

Teatr w tych czasach był tradycyjny, 
nie było w nim miejsca na udziwnienia i 
nowości, z czym trudno było pogodzić 
się młodzieży. Zbyszek był zresztą za- 
wsze nonkonformistą i trudno mu było 
nagiąć się do czyichś żądań. Jeśli ich 
nie akceptował. Zrozumiałem to, gdy uj- 
rzałem w Gdyni premierę sztuki „Kape- 
lusz pełen deszczu”, reżyserowanej 
przez Andrzeja Wajdę. Pojąłem wtedy, 
że dla pewnych aktorów trzeba wybie- 
rać role, nie wolno ich naginać, przeła- 
mywać, żądać rzeczy dla nich niemożli- 
wych. Zbyszek Cybulski był znakomity. 
w Toli narkomana, trudnej, wymagającej 
ogromnej prostoty. Świetnie partnero- 
wali mu Mirosława Dubrawska i Ed- 
mund Fetting. 


O Boże, jakże ja się namęczyłem nad 
Zbyszkiem, gdy grał Bukowicza w sztu- 
ce „Grzech” Żeromskiego. Była to też 
moja ostatnia sztuka, którą reżyserowa- 
łem na Wybrzeżu, w kieszeni już mia- 
łem nominację na kierownika artystycz- 
nego Bałtyckiego Teatru w Koszalinie. 

Nic prostszego jak zabrać Zbyszka, 
ale on sam powiedział wtedy, żeby go 
nie męczyć, bo on sam ma dość teatru, 
dość fałszu, dosyć udawania i chce być 
sobą. To znaczy kim? 

W karnawale odbywały się w Grand 
Hotelu bale. Wśród nich Bale Aktora z 
występami kolegów miały swoją ustalo- 
ną sławę. Pewnego razu dyrektor Gran- 
du, pan Jerzy Szałas, brat znanego pla- 
styka, zaprosił grono bywalców na bal, 
który wydawał dla personelu Grand Ho- 
telu. Atmosfera była bardzo swobodna, 
zabawa świetna, przypominająca Bale 
Akademii Sztuk Pięknych. Przy naszym 
stoliku obok Jerzego Szałasa siedzieli 
Tadeusz Breza (którego film „Uczta Bal- 
tazara” kręcono właśnie na Wybrzeżu), 
scenograł Roman Mann i Zbyszek Cy- 
bulski... Bawił się jak dziecko! 


Breza i Mann byli bardziej załascyno- 
wani filmem niż teatrem. Zbyszek wy- 
raźnie marzył o tym, by stanąć przed 
kamerą, gdzie byłby sobą... A ja z pozy- 
cji starego aktora broniłem mitu o wcie- 
leniu się w graną postać. Zbyszek nie 
dawał się przekonać, uważał, że aktor 
jest predestynowany do pewnego ga- 
tunku ról, musi mieć prawo odrzucać, 
jeśli mu jakaś rola nie odpowiada... 

— No, niech pan każe zagrać Deano- 
wi - mówił — Zbyszka w Dulskiej. Jak on 
to zrobi? 

— Ale przecież James Dean nie 
może grać bez końca młodego buntow- 


. 


25 lat temu, 8 stycznia 1967 roku 


zginął najpopularniejszy aktor 


powojennego kina, Zbigniew Cybulski 


CHCIAŁ 


BYĆ 
SOBĄ 


nika. Jeżeli jest dobrym aktorem, zagra 
każdą rolę. 

— Ale po co? Mam dwadzieścia pięć 
lat i powinienem grać współczesnych 
chłopców. Brzydkich chłopców. 

Czy był brzydki? Młodziutki, chłopię- 
cy, pełen wdzięku. Wtedy pomyślałem: 
niech zagra Bukowicza w „Grzechu” 
Żeromskiego. 

Do końca prób był sobą, tyle że nie 
zakładał nogi na nogę, nie wkładał rąk 
do kieszeni, nawet pozwolił sobie utry- 
zować włosy i przykleić wąsik. I był bar- 
dzo biedny, raz, że nie wiedział czego 
od niego chcą, a po wtóre, że był abso- 
lutnie nowoczesny, prosty i pasował do 
tego spektaklu jak garbaty do Ściany. 
Tak mi się kiedyś wyrwało, za co go od 
razu przeprosiłem, a on na to: „Właści- 
wie chyba jestem garbaty!” 6 

Potem rozeszliśmy się w różne stro- 
ny, robił karierę, prócz wielkiej kreacji w. 
filmie „Popiół i diament” stworzył wiele 
ciekawych ról, miał szczęście do reży- 
serów załascynowanych jego indywi- 
dualnością. 

Kiedy czytam we francuskiej prasie 
peany na cześć Wajdy, kiedy widzę, że 
filmy reżysera „Popiołu i diamentu” są 
chwalone na równi z filmami Felliniego i 
Bergmana, odnoszę wrażenie, że Zby- 
szek połowę swej kariery zawdzięcza 
temu reżyserowi, który po jego śmierci 
zrobił epitafium „Wszystko na sprze- 
daż”, 

To było niezwykle zdolne pokolenie i 
bardzo piękny okres filmu polskiego. 
Sławna szkoła polska. 

Po raz ostatni widziałem Zbyszka na 
wernisażu w Kordegardzie, gdzie wy- 
stawiał swe prace jego przyjaciel, Świa- 
dek ślubu i zabawnego wesela Zbyszka 
z Elżbietą Chwalibóg, Konstanty Gor- 
batowski. Wyszliśmy potem razem i 
idąc wolno wspominaliśmy dawne cza- 
sy, które z perspektywy wydawały się. 
takie piękne. Cienie ginęły, pozostawa- 
ły jedynie blaski — wzruszenia, uniesie- 
nia. Zbyszek mówił z czułością o swojej 
roli w „Grzechu”, której, co mi bardzo 
dobrze wiadomo, nie cierpiał, ale w tej 
chwili gnębiły go zupełnie inne proble- 
my, które zreasumował jednym zda- 
niem, patrząc na śnieg, który padał 
wielkimi płatami, a dotykając ziemi 
zmieniał się w lepkie błoto: 

— Lepiej było zginąć młodym tak, jak 
Dean, niż doczekać tuszy, oczu jeszcze 
mniejszych niż były... 

Powiedziałem mu, że jeszcze czeka 
na niego wiele ról charakterystycznych, 
że dopiero zaczyna nowy etap, że życie 
zaczyna się po czterdziestce. 

— Nie cygań! Cyganka! Ariel w ciele 
Kalibana, nie mogę na siebie patrzeć. 
Najgorzej, że ja czuję się młody, a oni 


uważają, że jestem stary, jeżeli dają mi 
rolę trenera pływackiego z Joanną 
Szczerbic i bokserskiego z Danielem 
Olbrychskim. Bo trener to tyle co wy- 
chowawca, nauczyciel, czyli po prostu 
człowiek stary, który przekazuje umie- 
jętności młodym? 

— A czy to nie piękne? 

— Dla mnie nie. Właściwie z młodoś- 
cią skończyło się wszystko. Jak miałem 
dwadzieścia pięć lat grałem Maćka 
Chełmickiego, robiłem BIM-BOM, obje- 
chałem całą Europę, teraz mnie to nie 
bawi. Cóż z tego że gram, obojętne, co 
to będzie, jeśli wszystko skończyło się 
z młodością. 

Było zimno, doszliśmy do SPATiF-u 
gdzie braliśmy przy bufecie kartki na 
klubowy obiad. Zbyszek wypił setkę, 
potem piwo. 


„Popiół I diament" 


—- A czy nie interesowałaby pana 
rola, którą grał Józef Węgrzyn? W „Kre- 
sie wędrówki” Sheritfa? Spojrzał, uś- 
miechnął się i powiedział: 

— Kres wędrówki — to jest myśl 

Siedzieliśmy chyba przeszło godzinę 
i rozmawialiśmy z kolegami o tym, jakie 
role mógłby grać teraz Zbyszek, ile 
wspaniałych ról czeka na pana w śred- 
nim wieku o pewnej tuszy, w jakiej ce- 
nie zaczynali być w jego wieku Frenkiel, 
Kurnakowicz. 

W niedzielę 8 stycznia 1967 roku u- 
słyszeliśmy przez radio, że zginął w wy- 
padku. Że nie żyje. Miał zaledwie czter- 
dzieści lal. 


JULIUSZ 
LUBICZ LISOWSKI 
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Terry Gilliam, 

autor „The Fisher King” 
kocha kino, ale 

zachwyca go także 
literatura, 

malarstwo, plakat. 

Ma 51 lat 

i jest Amerykaninem. 
Bardzo zeuropeizowanym. 


baptystów, ojciec służył w ostatnim od- 
dziale amerykańskiej kawalerii, a potem 
budował autostrady na Alasce, sprzeda- 
wał kawę, wreszcie zatrudniono go jako cieślę w 
Hollywood. 

Mały Terry wychował się na wsi, pod Minnea- 
polis, wśród łanów kukurydzy. Wspomina ten 
okres jako bardzo szczęśliwy. Mówi, że czuł się 
wówczas jak Tom Sawyer czy Huckelberry Finn. 
Budował sobie -domki-kryjówki na drzewach, 
wygłupiał się i błaznował. Rodzeństwo nazywało 
go „klownem”. Potrafił rozśmieszać do tez brata 
i siostrę. A także odgrywać przed nimi rolę ma- 
gika. Sceną był dla niego wiejski ogród, zimą 
niedostępny, bo temperatura w Minnesocie 
spadała do minus dwudziestu stopni. 

Terry marzył, żeby zostać misjonarzem, ale 
zawsze zadawał niewłaściwe pytania, Zaczynał 
je od słowa „dlaczego?”. Duchowni opędzali 
się jak mogli od natrętnego malca. A on, odkąd 
nauczył się czytać, pogrążył się w lekturach ko- 
miksów: „Małego Nemo”, „Dicka Tracy" i „Pim, 
Pam, Pum”. Telewizji prawie nie oglądał. Wolał 
słuchać radia, bo radio dawało mu wspaniałą 
okazję do rozwijania własnej fantazji. Miał 
dźwięk, a do tego dźwięku wymyślał sobie ob- 
razy. A także niezwykłe tricki: zacinające się re- 
wolwery, wielkie pojemniki z fermentującym jo- 
gurtem, żaby pożerające naszą planetę. 

Chodził także do kina. Ciemna sala kinowa 
też dobrze działała na wyobraźnię. Prawdziwym 
objawieniem stał się dla niego film Stanleya Ku- 
bricka „Ścieżki chwaty”. Miat wówczas 16 lat 
Poszedł na poranny seans. Sala była pełna 
dzieciaków, bo rodzice chcieli się ich pozbyć z 
domu, aby mieć trochę spokoju. Na tym poran- 
nym seansie zrozumiał czym jest technika filmo- 
wa, jak ważne jest właściwe posługiwanie się 
kamerą. Potem, po latach takie same jazdy ka- 
mery, jak w „Ścieżkach chwały”, zastosował w 
pierwszych sekwencjach własnego filmu „Bra- 
zil”. 


J ego dziadek byt kaznodzieją w kościele 


Zawsze pod 
właściwym adresem 


Kubrick przesądził sprawę. Wprawdzie Terry 
Gilliam nie zrezygnował tak zupełnie ze studio- 
wania nauk politycznych, ale w czasie wakacji 
zwolnił się z pracy w fabryce Chevroleta, gdzie 
zarabiał trochę dolarów i postanowił rzucić się w 
wir kinowej przygody. To go zaprowadziło do 
bram wytwórni. Zaproponowano mu nawet rolę 
w filmie „Zebra, stacja polarna”, ale pod warun- 
kiem, że obetnie długie włosy. Nie zgodził się 
Wiedział już jednak, że nie nauki polityczne są 
jego pasją. 

Miał 23 lata, kiedy przyjechał do Nowego Jor- 
ku. Los sprawił, że trafił pod właściwy adres 
Zapukał, otworzono mu drzwi. | zobaczył swoich 
ulubionych rysowników pochylonych nad kolej- 
nym odcinkiem komiksu „Little Anny Fanny" 

Tym właściwym adresem było wydawnictwo 
Harveya Kurzmana. Właśnie odszedł jeden z ry- 
sowników, więc Gilliam spadł jak z nieba. Kurz- 
man powierzył mu wkrótce funkcję zastępcy na- 
czelnego redaktora komiksowego miesięcznika 
„Help”. Gilliam uczył się w Nowym Jorku także 
technik kinowej animacji 

W 1967 roku przeniósł się do Londynu. Ame- 
ryka nudziła go swoją zuniformizowaną nowo- 
czesnością. W Londynie znalazł to, co mu naj- 
bardziej odpowiadało — atmosferę szalonego, 
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„Przygody barona Miinchhausent 


jeatralne przemieszanie 


awdy | kłamstw 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 


Terry Gilliam 


„Swingującego" miasta, a także tradycję non- 
sensownego humoru. — Ameryce brakuje 
przeszłości — mówił nie tak dawno. Oczywiście, 
Ameryka ma tę przeszłość, ale jest ona dość 
płytka, amerykańska mitologia to western. — W 
Ameryce czułem się przeraźliwie samotny. W 
Europie wiedziałem, że zasiądę za długim sto- 
łem w dużym i wspaniałym towarzystwie takich 
narwańców jak ja, bo w Europie wszystkie ktę- 
biące mi się w głowie szaleńcze pomysty nie 
były czymś lak niezwykłym. Ktoś już kiedyś na 
nie wpadł, 

| znów trafił pod właściwy adres i na właści- 
wych ludzi. Byli nimi studenci najlepszych bry- 
tyjskich uczelni. Graham Chapman studiował 
medycynę w Cambridge, John Cleese był tam 
na wydziale prawa, a Eric Idle na filologii. Ten 
sam kierunek studiów co Idle wybrał sobie w 
Oxfordzie Terry Jones. Również w Oxfordzie 
studiowat historię Michael Palin. Chapman, 
Cleese i Idle robili studencki teatr w Cambridge, 
a Jones i Palin w Oxfordzie. Żaden z nich nie 
wykorzystał nigdy swojego dyplomu. Odłożyli je 
do szuflad i zaczęli szukać pracy jako aktorzy, 
scenarzyści, asystenci reżysera. Byle tylko ja- 
koś się zaczepić w showbiz! 


Latający 
Monty Python 


Pewnego dnia piątka Brytyjczyków plus na- 
rwany Amerykanin Terry Gilliam zasiadła w ma- 
łej restauracji w londyńskiej dzielnicy Hamp- 
stead nad talerzami z najtańszą potrawą: ryżem 
w sosie curry. Za tym stołem narodził się Monty 
Python. Tam go właśnie wymyślili w maju 1969 
roku, a w październiku BBC pokazała pierwszy 
program z cyklu „Monty Python's Flying Cir- 
cus”. Tytuł nie znaczy dokładnie nic. „Latający 
cyrk"? Ależ w tych satyrycznych programach, 
nadawanych przez pięć lat (w sumie było ich 45) 
nie było żadnego cyrku, żadnych tresowanych 
zwierząt ani klownów. „Monty Pythona” wymyś- 
lono po prostu tak sobie, bo to dobrze brzmiało. 
Widz nie uświadczył także woltyżerek na latają- 
cych trapezach. Jeżeli można mówić o lataniu, 
to dotyczyło ono widowni, wyrywanej ze swoich 
kanap i foteli siłą potężnego podmuchu obrazo- 
burczych skeczy, przeplatanych animowanymi 
wstawkami (dziełem Gilliama). Piątka Brytyjczy- 
ków i jeden Amerykanin, a więc w sumie sześ- 
ciu Monty Pythonów. Udało im się obalić 
wszystkie konwencje telewizyjnej rozrywki i 
przez pięć lat bawić widownię swoimi drwinami. 
Nie oszczędzali nikogo. Wzięli się za premiera, 
arcybiskupa Canterbury, a nawet królową! Po- 
kazali absurdalność kastowej struktury brytyj- 
skiego społeczeństwa, skostniałego systemu 
sądowniczego, bezmyślności wojskowego dry- 
lu. Nie oszczędzili także instytucji, która ofiaro- 
wała im gościnę, czyli BBC. 

Robili programy, wypuścili płytę z nagraniami 


swoich skeczów, wydali przezabawną książkę 
„Monty Python's Big Red Book" czyli „Wielką 
czerwoną księgę Monty Pythona”, pracowali 
nad swoim pierwszym kinowym filmem „And 
Now Something Completly Different". Właśnie 
ów tytuł „A teraz coś zupełnie innego" był pro- 
gramowym zawołaniem sześciu narwańców. 
Dzięki kinu stali się popularni poza Wielką Bry- 
tanią. Na całym świecie zaśmiewano się z ich 
gagów. Niektóre podkradali im później nawet 
tak słynni i nie odczuwający braku inwencji re- 
żyserzy jak Steven Spielberg. 

Terry Gilliam miał wspaniały węch. I w Nowym 
Jorku, i w Londynie. Trafiał zawsze tam, gdzie 
powinien był trafić, gdzie czekały go olśnienia. 
W Europie zachwycił go Botticelli: „Narodziny 
Wenus” (złożył hołd temu obrazowi w jednej ze 
scen „Przygód barona  Miinchhausena”), 
„Wiosna”. W Europie za swojego mistrza uważa 
Pietera Bruegela. — Bo jego obrazy są jak filmy 
ze skomplikowanymi fabutami. Proszę popa- 
trzeć na „Pochód na Golgotę", „Śmierć Ikara" 
czy „Wieżę Babel”. Gdyby Bruegel żył dzisiaj, z 
pewnością robitby filmy! 

Uwielbia także Goyę. Zwłaszcza jego obraz 
„Ciuciubabka”. Ze sztuki współczesnej ceni 
niezmiernie polskie plakaty. Zwrócił jego uwagę 
zwłaszcza jeden, do „Egzaminu” Różewicz: 
dwie skrzyżowane dłonie ze splecionymi szes- 
nastoma palcami. — Wspaniały symbol biuro- 
kracji. Idealna ilustracja „Procesu'' Kafki. Polacy 
są genialni w przedstawianiu najbardziej skom- 
plikowanych, zawiktanych sytuacji. Ponieważ 
cierpieli tak długo zniewolenie, znajdowali wol- 
ność w grafice 


W poszukiwaniu 
Graala 


Graal, czyli wiedza, wtajemniczenie, najwyż- 
szy cel, którego szuka bohater. Nie tylko kielich 
z legendy. Tak właśnie rozumiał motyw Graala 
Tomasz Mann, a swoją „Czarodziejską gór: 
widział jako późne, w nowoczesny sposób 
skomplikowane, świadome i zarazem nieświa- 
dome ogniwo wielkiego łańcucha tradycji. Tak 
myślą najwięksi artyści odwołujący się do śred- 
niowiecznej opowieści o Rycerzach Okrągłego 
Stołu. 

Gilliam sięgnął po arturiańską legendę, kiedy 
jeszcze należał do ekskluzywnego klubu Monty 
Pythona. W filmografii sześciu narwańców, które 
obejmują pięć tytułów, znajduje się także „Mon- 
ty Python i Święty Graal” (1974), przezabawna, 
groteskowa opowieść o królu Arturze i Lancelo- 
cie. 


ciąg dalszy na str.32 


FILM NR 2, 12 STYCZNIA 1992 EJ 


Życie poza kinem 


ILIPS 
: tofon PH 
gdiomagrć i 


PHILIPS, ra oka zwycięz 


Magnetowić "kasetach 
1 


0 filmów na 


Nasz Konkurs 
Noworoczny 


MTV i który, nie obciążony talentem ani umiejętnoś- 


ciami, stworzył dzieło raczej interesujące. Wydawszy Mamy nadzieję, że świetnie poszło Państwu w zeszłym konkursowy (podobnie jak tydzień temu) i... czekąc na odci- 
wszystkie pieniądze na scenariusz, Butch nie miał już | tygodniu. Przypominamy na czym polega nasza zabawa. Pro- nek ostatni, za tydzień. Zapraszamy! 

środków na nabycie praw do ekranizacji, toteż posta- | Simy o ustalenie, na planie jakich filmów spotkali się niżej k 

nowił obejść się bez nich, utrzymując, że »Widmo« | wymienieni aktorzy (aktorki) i reżyserzy. Chodzi o ustalenie _, Oto labiryntu nazwisk część druga: 


HIPOTEZA 


Niedawno w Nicei brałem udział w pouczającej 
imprezie. Otóż była to laboratoryjna symulacja proce- 
su produkcji filmu przez niezależnego producenta w 
warunkach kinematografii rynkowej. Kilku bardzo po- 
ważnych panów, reprezentujących instytucje tak dla 
kinematografii kluczowe, jak banki i Completion Bond 
rozpatrywało hipotetyczną propozycję owego produ- 
centa, zastanawiając się, co należałoby zrobić, by nie 
stracić na realizacji jego projektu. Najciekawsze jest 
jednak to, jak ów projekt został przedstawiony. Pro- 
szę bardzo, oło możliwie wiemy przekład hipotezy 
(od czasu do czasu zostawiam w nawiasach co 
smaczniejsze sformułowania oryginalne, jako kąsek 
dla koneserów): 

„W pogoni za sukcesem kasowym (box office bo- 
nanza) producent Butch Clouzot postanowił dokonać 
musicalowej ekranizacji »Widma«. Butch zamówił 


ił j : i Ó ż howski, Brian De Palma, Adam Fe- 
stanowiło tylko inspirację, zaś treścią utworu jest his- | trójek: dwóch (dwie lub dwoje) aktorów i reżyser. Zbigniew Zamaci , Ad 
toria, która naprawdę przydarzyła się jego przyjacie- Tydzień temu opublikowaliśmy 30 nazwisk, z których nale- rency, Michael Biehn, Alan Parker, Dorota Pomyka- 
lowi. żało odgadnąć 10 filmów. Dziś kolejna porcja: znów prosimy ła, Jessica Lange, Roman Wilhelmi, Barry Levinson, 
Czując, że tym razem ma w rękach prawdziwy | © odgadnięcie 10 tytutów filmów, na planie których spotkały Krystyna Janda, Kevin Costner, Bob Rafelson, Woj- 
skarb, Butch nie zamierza oddać go w ręce niegod- | Się trójki: reżyser i dwójka aktorów z poniższej listy. ciech Marczewski, Sean Connery, Dorota Kwiatko- 
nych (to deliver this prize into the hands of the Phi- Gówna trudność konkursu polega na tym, że aktorzy mogli wska, Dustin Hoffman, Władystaw Kowalski, Gustaw 


listines), toteż postanawia nie udawać się po finanso- | spotkać się ze sobą także w innych filmach niż ten, o który 

wanie fimu do które z Wake WYWó| amorykań || nam chodzi. mogli także spotyka SieNAPRNSNYCNACY prezy Ar ZeeK ar az 
skich, lecz wyprodukować go niezależnie, sprzedając | z poszczególnymi reżyserami. Nam chodzi jednak o ustale- CM Ki, ” R De Nii T K i oki Si k 
jednej z wytwórni jedynie prawa na Stany Zjednoczo- | nie, na planie jakiego filmu spotkali się WE TRÓJKĘ. Obec- Bugajski, Robert De Niro, Tadeusz Konwicki, Jacel 
ne i Kanadę. Butch myśli o swym filmie jako kopro- | ność tej trzeciej osoby w naszym labiryncie jest więc wskaż- Skalski, Arnold Schwarzenegger, Marek Nowicki, 
dukcji francusko-amerykańsko-radzieckiej, z francu- | nikiem decydującym. Prosimy starannie wyciąć drugi kupon Tom Cruise. 

ską stacją telewizyjną jako głównym inwestorem. 

By zwiększyć swe szanse, Butch angażuje niegdyś 
sławnego emerytowanego francuskiego reżysera 
oraz wktada mnóstwo wyobraźni w ustalenie przysz- 
tej obsady (Sophia Loren w roli żony, Górard Depar- 
dlieu w roli zwłok i Roseanne Barr w roli kochanki). By 
projekt wyglądał bardziej międzynarodowo, a także 
dlatego, że udało mu się uzyskać korzystne warunki | 
zdjęć w St. Petersburgu, Butch postanawia, iż wnętrza 
będą kręcone w St. Petersburgu, a plenery w Paryżu. 
Reżyser i obsada uzupełniająca będą Francuzami a 
ekipa będzie francuska do zdjęć w Paryżu, a radziec- 
ka do zdjęć w Sl. Petersburgu. Co prawda sytuacja 
polityczna w Związku Radzieckim niepokoi go trochę, 
ale warunki koniraktu, jakie uzyskał od Lenfilmu nie 
pozwalają przejść obojętnie obok takiej okazji. Butch 
jest również lekko zaniepokojony, kiedy na pier- 
wszym roboczym spotkaniu reżyser pojawia się w 
towarzystwie pielęgniarki i zespołu reanimacyjnego. 

Po załatwieniu spraw związanych z obsadą, budże- 
tem i planem zdjęć w Związku Radzieckim i w Paryżu, 
sporządzonymi na podstawie scenariusza, Butch wy- 
najmuje agenta, który zawozi projekt do Cannes i któ- 
remu udaje się zawrzeć tam znaczące międzynarodo- 
we kontrakty na dystrybucję kinową i video. Na tym 
etapie Butch ma scenariusz, budżel, plan zdjęć i stos 
papierów i musi zamienić to wszystko na gotówkę. 

Butch, jak większość producentów, woli używać 
nie swoich pieniędzy do produkcji swoich filmów. 
Udaje się zatem do kilku banków po kredyty na pro- 
dukcję; jakkolwiek kontrakty, które przedkłada jako 
zabezpieczenie opiewają na sumę większą niż kredyt, 
jaki pragnie zaciągnąć, jednak wszystkie banki żądają 
jakiejś rękojmi, że film istotnie zostanie ukończony i 
dostarczony wszystkim dysttybutorom w czasie okre- 
ślonym umowami. W tym momencie Butch zgłasza 
się do uczestników naszego spotkania, którzy zaczy- 
nają się zastanawiać, jak złączyć to wszystko w ca- 
łość, będącą udanym filmem." 

Takie były założenia dyskusji między ludźmi, którzy 
naprawdę. produkują filmy i naprawdę dają na nie 
prawdziwe pieniądze. No i jak myślicie, dali pieniądze 
Butchowi Clouzot? Dali. Trochę tylko się martwili 
zdrowiem reżysera i radzili od razu wynająć zastępcę, 
który by w razie czego przejął film. 

Tym optymistycznym akcentem kończę, traktując 
to jako cenną lekcję dla naszych producentów i reży- 
serów. Głowa do góry, panowie! Czyź nie widzicie, że 
wasze problemy i kłopoty to doprawdy drobiazg (a 
tniffie) w porównaniu ze zmartwieniami innych. A jed- 
nak jakoś sobie radzą. Czego i.nam życzę. 


MACIEJ KARPIŃSKI | 
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BIZNES 


Grupa czeskich filmowców 
wystąpiła z planem prywaty- 
zacji i zakupu wytwórni Bar- 
randov, jednej z najwięk- 
szych w Europie. Jeśli rząd 
wyrazi zgodę, właścicielem 
wytwórni stanie się Cine- 
pont, spółka akcyjna skupi 
jąca 24 filmowców pod ho- 
norowym przewodnictwem 
Milośa Formana. W planach 
jest utworzenie specjalnej 
fundacji imienia Milośa Hav- 
la, stryja obecnego prezy- 
denta, który był założycielem 
Barrandova. 


Japońskie firmy zamknęły u- 
biegły rok poważnym delicy- 
tem — z wyjątkiem Shochiku, 
której wpływy - przyniosła 
międzynarodowa sprzedaż 
filmu Akira Kurosawy 
„Sierpniowa rapsodia” (6,7 
procent zysku in plus w slo- 
sunku do r. 1980). Toho i 
Toei mają wpływy niższe o 
średnio 10 procent, Nikkatsu 
- aż 0 70 procent. Zawiodła 
dystrybucja video, zwłaszcza 
filmy zagraniczne nie wzbu- 
dziły spodziewanego zainte- 
resowania. 


* 

Dokonujące się połączenie 
dwóch francuskich firm dy- 
strybucyjnych: RDA (Robur 
Droils_ Audiovisuel) i UGC 
Droils_ Audiovisuel sprawi, 
że jeszcze w tym półroczu 
zaistnieje największa w Eu- 
ropie organizacja dysponu- 
jąca katalogiem ok. 1500 fl- 
mów kinowych i 500 godzin 
programów telewizyjnych. 


NA PLANIE 


Marc Simenon, syn nieżyją- 
cego pisarza sławnych ksi 
żek kryminalnych o inspek- 
torze Maigret, realizuje dla 
sieci La Cinq film „Wakacje 
w czyśćcu” (Vacances au 
pugatoire) ze swą żoną, My- 
lene Demongeot i Mari 
Anne Chazel w rolach głów- 
nych. Będzie to również kry- 
minał, ale „z mistycznym 
podtekstem”, jako że część 
akcji odbywa się w zaświa- 
tach. 


* 
W styczniu rozpoczynają się 
dalsze zdjęcia do epickiego 
filmu „Genghis Khan” Petera 
Dufiella. Produkcja została 
wstrzymana w sierpniu ub. r. 
w rezullacie puczu w Mo- 
skwie, który przerwał realiza- 
cję plenerów w Kirgizji. Ta 
superprodukcja ma pochło- 
nąć 45 milionów dolarów. 


* 
Ciągle ważą się losy filmu 
producentów Alexandra i Ilii 
Salkindów „Christopher Co- 
lumbus: the Discovery”. Zre- 
zygnowało już dwóch reży- 
serów oraz gwiazdor Timo- 
thy Dalton, który miał grać 
rolę tytułową. Sytuacja zmie- 
niła się na lepsze, kiedy w 
listopadzie ub. r. Marlon 
Brando zgodził się występo- 
wać w epizodzie Wielkiego, 
Inkwizytora Torquemady za 
honorarium w wysokości 2,5 
miliona dolarów. Nowy reży- 
ser John Glen szykuje zdję- 
cia na Malcie. Kathleen Tur- 
ner i Isabella Rossellini kan- 
dydują do roli królowej Iza- 
beli, Tom Selleck zagra króla 
Ferdynanda. A wśród kandy- 
dalów do roli Kolumba — 
Matt Dillon i Rutger Hauer. 


* 
Columbia Pictures zapłaciła 
300 tysięcy dolarów za pra- 
wa do - kontrowersyjnej 
książki Gary Sicka „October 
Surprise", której temat najle- 
piej oddaje podtytuł: „Ame- 
rykańscy zakładnicy w Iranie 
i wybory prezydenta Ronal- 
da Reagana". Zdjęcia roz- 
poczną się wkrótce, produ- 
centem jest Jon Peters, nie 
tak dawno jeden z szełów 
Columbii, który od maja roz- 
począł niezależną działal- 
ność. 


PROJEKTY 


Żona Górarda, Elisabeth De- 
pardieu stanie za kamerą 
jako reżyserka. Film „Mardi 
15 heures, hótel Vaneau" 
będzie opowieścią o miłoś- 
ci. która połączy jej syna 
Guillaume'ą z Marie Trinlig- 
nant. 


* 
Aktorka Kirstie Alley napisa- 
ła scenariusz filmu „Hold On 
Tight", w którym chce także 
zagrać. Ma nadzieję, że jej 
partnerem będzie Kevin 
Costner. 


Anouk Grinberg, rewelacyj- 
na w filmie Bertranda Bliera 
„Merci la vie”, wystąpi znów 


W krajach arabskich tradycja jest wciąż najsilniejsza 


PRZEBUDZENIE 


Trudno w to uwierzyć, ale kino nadal bardzo powoli przebija 
się przez rozliczne zakazy obowiązujące w krajach arabskich 
Ostatnio jednak odniosło spory sukces w Tunezji. W 1990 
roku rozlużniono nieco zasady wprowadzania filmów na ekra- 
ny i dopuszczono do rozpowszechniania „Halłaouine Boy Ol 
The Terraces" Ferida Boughedira. Jest to opowieść o dojrze- 
waniu seksualnym młodego chłopca. Zanim doszło do pre- 
miery, w pariamencie tunezyjskim odbyła się dwudniowa de- 
bata, w której wielu posłów wyrażało opinię, że film prezentuje 
„niekorzystny obraz Arabów". Zwyciężyli jednak liberałowie. 
No i „Halłaouine” stał się najbardziej dochodowym filmem w 
historii kina arabskiego, został też sprzedany do wielu krajów 
świata, m.in. do USA i Japonii 

Producent filmu Ahmed Baha Eddine Altia kilkakrotnie 
wprawiał już w zakłopotanie arabskich cenzorów, poruszając 
w swoich filmach problemy takie jak homoseksualizm, brutal- 
ność policji, gwa. Następny jego film „The War in The Gull — 
And Beyond" wzbudzi zapewne jeszcze więcej kontrowersji. 

Ale Allia nie poddaje się. Cenzura boi się poruszania tema- 
tów-tabu. Powoli jednak sytuacja polepsza się — mówi. Wiele 
zależy od tego, jak filmy arabskie przyjmowne są przez Świat. 
No i od europejskiej pomocy. Attia nie ukrywa, że to Europej- 
czycy pokrywają w 60 procentach budżety jego filmów. 


z Charlotte Gainsbourg w Wszystkie filmy powstały w 
„Akompaniatorce”. Reżyse- Studio im. Irzykowskiego. 
ruje Claude Miller. Zdjęcia 


RR OÓ WO UAGD 
1962 roku KSIĄŻKI 


* Na polskie ekrany wszedł 
Produkcja wysokonakłado- _ niedawno „The Fisher King" 
wego filmu Renny Hamlina z Robinem Williamsem i Jel- 
(„Szklana pułapka”) „Gale em Bridgesem. Zaś naame- 
Force", w którym miałwystą-  rykańskim rynku księgar- 
pić Sylvester Stallone, 20- skim ukazała się książka, na 
Stała odłożona. Wydaje Się którą złożył się tekst scena 


jednak, że Hamlin i Stallone "sza tego fimu, wywiady z 
spotkają się na planie filmu ż 

„Clifhanger", gdzie Sly za. Robinem Wiliamsem oraz 
gra bohalera ratującego _ Terry Gilliamem, a także 200 


swoich kolegów zagubio- — totosów z filmu. 
nych w górach. 

* 
Na rynku wydawniczym uka- 
zała się dziwna książka. 


* 
Farrah Fawcett zagra strip- 
leaserkę Candy Barr w filmie 
„Bad Gin”, Jest to autentycz- »wilieżoj The Rich And Fa- 
na historia dziewczyny, która  ous”. Jak wskazuje tylut, 
w latach pięćdziesiątych krę- — iei autor, Herbert Ness, ze- 
ciła firmy porno, a przede brał teksty testamentów wie- 
wszystkim była przyjaciółką lu znanych gwiazd min. 
zabójcy prezydenta Kenne- Joan Crawlord, Rocka Hud- 
dy'ego - Lee Harveya O- - sona, Marilyn Monroe, Elvisa 
RANNE jaki Presleya. lie zostawi, komu 
morderstwo. Wkrótce potem  ©9Ś zapisali, komu nie, co 
została zatrzymana przez  Przekazali na cele dobro- 
policję, postawiona przed czynne. Może trochę nie- 
sąd pod zarzulem posiada _ smaczna, ale trzeba przyz- 
nia marihuany i skazana na  nać, że dość interesująca 
piętnaście lat więzienia. Dzi- lektura. 

siaj Candy Barr mieszka w 
Teksasie i podobno nie jest 
zachwycona projektem hol- 
lywoodzkich filmowców. 


* 
Po biogralii Davida Putina- 
ma, kolejna książka Andrew 
Yule'a: „A! Pacino — A Life 
POLONICA On A Wire”. Życie znanego 

aktora, począwszy od dzie- 
Jury Festiwalu „Młodość”, — ciństwa w Bronxie, jego ka- 
który odbył się w Kijowie w —_ riera teatralna i oczywiście 
listopadzie ub. przyznało filmowa. Stosunkowo nie- 
dyplomy filmom „WAL. — wiele plotek, choć Yule nie 
Roberta Turto (animacja) i _ przemilcza faktu, że Pacino 
„Śmierć dziecioroba” Woj- miał kłopoty z alkoholizmem. 
ciecha Nowaka oraz Bogu- Pisze lakże o miłościach 
sławowi Lindzie za rolę w „In jego życia — Jill Clayburgh i 
llagranti" Wojtka Biedronia. — Diane Keaton. 


NIEDYSKRECJE 


Julia Robers boi się. Nie 
wychodzi sama na ulicę bez 
urządzenia, które monitoruje 
każdy jej krok. Jeździ także 
słarym, białym  samocho- 
dem, bojąc się, że nowego 
Porshe'a ktoś jej ukradnie. 


* 

Fred Savage z „Cudownych 
lat" oświadczył podczas te- 
lewizyjnego talk-show. że 
zakochał się w Jamie Lee 
Guriis. Gospodarz programu 
sprowadził go jednak na zie- 
mię uwagą, że krzywo zapiął 
guziki swojego kosztowne- 
9o garnituru. Podczas lego 
samego show Fred wyznał, 
że zrobił prawo jazdy i teraz 
jego ulubionym zajęciem 
jest jeżdżenie wzdłuż kra- 
wężników po leżących tam 
puszkach po coca-coli 


Johny Depp miał ostatnio 
kłopoty na lotnisku w Los 
Angeles. Gdy wchodził na 
pokład samolotu, rozdzwo- 
niły się detektory metalu. W 
torbie aktora pełno było 
noży. Strażnicy myśleli, że 
złapali zamachowca. Okaza- 
ło się, że aktor miał przy so- 
bie palce Edwarda Scyzory 
ka, które chciał podarować 
przyjacielowi. 


POZA PLANEM 


Patrick Swayze wdrapał się 
na hollywoodzkie szczyty, 
ale już w ślad za nim chciał- 
by podążyć jego młodszy 
brat, Don. Na razie jednak 
nie idzie mu najlepiej. Jego 
film „Edge Of Honor" nie do- 
czekał się amerykańskiej 
premiery, nawet na video. W 
Wielkiej Brytanii pojawił się 
na kasetach, wydany przez 
First General Video i więcej 
sławy przysporzył Goreyowi 
Feldmanowi. 
* 

Robert De Niro, Sean Penn, 
Bill Murray i Mikhail Barysh- 
nikov otworzyli na Manhatta- 
nie bar pod nazwą TriBeCa 
Grill. Wkrótce potem władze 
miasta ogłosiły, że zamierza- 
ją w pobliżu utworzyć cen- 
trum dla narkomanów. Akto- 
rzy. zaprotestowali, grożąc, 
że jeśli burmistrz nie odstąpi 
od tego projektu, przeniosą 
swój bar do innego miasta. 


* 
Nie najlepiej wiedzie się bra- 
ciom Baldwin. Niedawno pi- 
saliśmy że rolę Aleka w ko- 
lejnych częściach „Polowa- 
nia na Czerwony Paździer- 
nik” przejąt Harńson Ford. 
Teraz zaś bez pracy został 
Billy, gdy na półkę został od- 
łożony film „Machine Gun 
Kelly". 


* 
Po porno-skandalu, o któ- 
rym fax już donosił, dla Roba 
Lowe'a, będącego jeszcze 
niedawno absolutną gwiaz- 
dą video, nadeszły ciężkie 
czasy. Producenci boją się, 
że jego filmy będą bojkoto- 
wane. Aktor pojawi się jed- 
nak na scenie. Na Broad- 
wayu zagra w przedstawie- 
niu „A Little Hotel On The 
Side” - amerykańskiej wer- 
sji francuskiej farsy „Hotel 
Paradiso". 


* 

W Hollywood od czasu do 
czasu zdarzają się procesy o 
kradzież pomysłów. Ostatnio 
jednak 26-letni Erik Keene 
postanowił sprawę załatwić 
na własną rękę. Z fałszywą 
bombą wtargnął do domu 
scenarzysty „Misery”, pisa- 
rza Stephena Kinga, oskar 
żając go o plagiat. Sąd w 
Maine skazał go na dwa lata 
z zawieszeniem, a całe zda- 
rzenie posłużyło podobno 
Stephenowi Kingowi jako 
punkt wyjścia do napisania: 
„Misery 2”. 


* 

Aktorstwo i polityka nie 
wystarczają Arnoldowi 
Schwarzeneggerowi. Napi- 
sał już trzy książki, a teraz 
pisze trzy następne. Tym ra- 
zem są to pozycje przezna- 
czone dla dzieci w różnym 
wieku. Wszystkie ukażą się 
w listopadzie 1992. 


POWIEDZIELI 


Patsy Kensit: Kiedy grałam 
w „Twenty One” nie przypu- 
szczałam, że ktoś w ogóle 
taki kameralny i tani film zo- 
baczy. A jednak właśnie ten 
film stał się najważniejszy w 
mojej karierze. W czasach 
wielkich ekranowych fajer- 
werków, „Twenty One" w ja- 
kiś dziwny sposób zwrócił 
na siebie uwagę. Chyba po- 
jawił się we właściwym cza- 
Sie, gdy sukces odniósł film 
„Telma i Luiza”, a kino ko- 
biece zaczęło podbijać A- 
merykę. 
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W KINACH 


Dziecko 
szczęścia 


Zawód: 
pan młody 


THE MARRYING MAN/TOO HOT TO 
HANDLE. R: JERRY REES. S; Nell Si- 
mon, Z: Donald E. Thorin, M: David 
Newman. Scenogr.: William F. Matt- 
hews. W: Kim Basinger (Vicki Ander- 
son), Alec Baldwin (Charley Pearl), 
Robert Loggia (Lew Horner), Elisa- 
beth Shue (Adele Horner), Fisher Ste- 
vens (Sammy) i inni. P: David Permut, 
Hollywood Pictures, we współpracy z 
Silver Screen Partners IV. USA, 1991 
116 min, ITI, Premiera 10 stycznia 

Przystojny | zamożny młodzieniec 
ma się żenić z córką hollywoodzkiego 
potentata. Kilka dni przed ślubem 
spędza noc z przypadkowo spotkaną 
piosenkarka, Jej były kochanek zmu- 
sza młodych do małżeństwa 


Zakład 


R: TERESA KOTLARCZYK. $: Andrzej 
Dziurawiec. Z: Piotr Wojtowicz. M: Mi- 
chat Lorenc. Scenogr.: Barbara Osta- 
powicz. Kier. prod.: Jerzy Szebesta 
W: Jan Peszek (Wygon), Grażyna Tre- 
la (Magda), Krzysztot Kolberger (Ma- 


Milczenie 
owiec 


THE SILENCE OF THE LAMBS. R: JO- 
NATHAN DEMME. S: Ted Tally, we- 
dług powieści Thomasa Harrisa. Z 
Tak Fujimoto. M: Howard Shore. Sce- 
nogr.: Kristi Zea. W; Jodie Foster 
(Clarice Starling), Anthony Hopkins 
(dr Hannibal Lecter), Scott Glenn 
(Jack Crawłord), Ted Levine (Jame 


S | R: SŁAWOMIR KRYŃSKI. Z: To- 
masz Wert, M: Michał Lorenc. Sc 
nogr.: Paweł Mirowski. Kier. pro 
Urszula Orczykowska. W: Ewa Gawry- 
luk (Helena), Marek Cichucki (Wa- 
cek). Monika Bolly (Miki), Zofia Czer- 
wińska (kobieta z domu dziecka), Bo- 
żena Dykiel (pani Gizela), Bogdan 
Baer (pan Miecio), Henryk Bista (ad- 
wokat) i inni. P: Studio Filmowe 
„Kadr”, Polska, 1991. 105 min. „He- 
lios”, Łódź 


Młoda kobieta zgadza się, by za- 
można rodzina zaadoptowała jej 
dziecko. Gdy jej partner wraca z za- 
granicy, dziewczyna porywa chłop- 
czyka z domu dziecka — i przedstawia 
jako własnego synka. 


rek), Pawel Królikowski h 
Włodzimierz Musiał (Musiał) i inni. P: 
Studio Filmowe im. K. Irzykowskiego, 
Polska, 1990. 110 min. Silesia, Katowi 
ce. 

Młoda reżyserka przyjeżdża do 
domu poprawczego, aby nakręcić film 
o panujacych tu stosunkach. Jej przy- 
bycie powoduje, że wychowankowie 
zmieniają swe postawy wobec życia. 


Gumb), Anthony Heald (dr Frederick 
Chilton) i inni. P: Edward Saxon, Ken- 
neth Utt, Ron Bozman, Strong Heart/ 
Demme, Orion Pictures. USA, 1990, 
118 min. Syrena Entertainment Group, 
Warszawa. Premiera 10 stycznia. 

Studentka akademii FBI w Wa- 
szyngtonie zostaje oddelegowana do 
wiezienia specjalnego, w którym 
przebywa psychiatra-morderca. Ma 
wydobyć od więźnia informacje o in- 
nym mordercy, który porywa młode 
kobiety i odziera je ze skóry. 


Wszystkiemu 
winni 
Niemcy 


toś chce zrobić film o Ameryce 

roku 1938. Szuka natchnienia, 

sięga do ówczesnego kina. 

Ogląda setki pozycji, stwarza 
sobie obraz ówczesnej Ameryki. Czy 
prawdziwy? Wiadomo przecież, że filmy. 
pokazywały Amerykę niekoniecznie 
taką, jaką była; raczej taką, jaką sama 
chciała się widzieć. Należałoby więc ów 
odtworzony obraz zrewidować, zgodnie 
z obrazem rzeczywistym. Ale obrazu 
rzeczywistego dawno nie ma! Osta- 
teczną instancją pozostają z koniecz- 
ności wspomnienia, wyobrażenia — i 
dobre chęci. 

Czy tak właśnie powstał „Rocke- 
teer"? Niezupełnie, film! jest adaptacją 
komiksu, Ale komiks narodził się w la- 
tach osiemdziesiątych, jego autor naj- 
wyraźniej inspirował się Hollywoodem. 
Komiks spełnił tylko rolę pośrednika. 

Tak oto na wyobrażenia z lat 1936 — 
1940 nałożyły się wyobrażenia współ- 
czesne. Powstał obraz zmitologizowany 
podwójnie. Po co właściwie został zrea- 
lizowany? Zanim odpowiemy na to py- 
tanie, stwierdźmy przede wszystkim, co 
przedstawia. Otóż przedstawia złożoną 


wizję społeczeństwa. Jest tu milioner, 
potentat przemysłu lotniczego, są 
przedstawiciele przemystu filmowego. I 
są przedstawiciele Ameryki prowincjo- 
nalnej, prości ludzie, mechanicy budu- 
jący samoloty w warunkach chałupni- 
czych. 

Cechą wspólną tych wszystkich ludzi 
jest totalna bezinteresowność. Poten- 
tat-przemystowiec Hughes buduje mi- 
niaturowy silnik odrzutowy — nie dla 
zysku, lecz dlatego, że jest fanatykiem 
lotnictwa. Gdy wynalazek zaczyna bu- 
dzić zbrodnicze pasje, Hughes wrzuca 
plany konstrukcyjne do pieca. Kon- 
struktor-amator Peevy buduje samolot 
akrobacyjny, bo pasjonuje go ta praca. 
Młody pilot-oblatywacz Cliff lata, bo 
poza lataniem Świata nie widzi. Jego 
narzeczona gra w filmie, ale nie ma za- 
miaru poświęcić swego szczęścia oso- 
bistego dla kariery. 

Są to ludzie dobrzy. Jeśli powstają 
między nimi kontlikty, to właśnie przez 
nadmiar dobroci i lojalności. Przemy- 
słowiec-potentat nie będzie zwalczał 
konkurenta-chałupnika. Przeciwnie, wy- 
ciągnie do niego pomocną dłoń. 


Heart 
of Whiteness 


en lacet był dobry. Był lepszy 

od wszystkich innych, był nie- 

pokonany. Odkrył, że jest wielki, 

jedyny, że potrafi być straszny. 
Cywilizacja nie dawała mu już dosta- 
tecznych podniet. Zapragnął ubóstwie- 
nia, chciał, by się przed nim czołgano. 
Wybrał dzikość. 

Ten drugi miat kiedyś przyjaciół 
wśród ludzi. Był fenomenem inteligen- 
cji, wytrwałości i siły. To była doskona- 
łość. Próbą dla niej mógł być tylko 
świat pierwotny. Świat, w którym działa- 
ją siły elementarne. Usłyszał zew dziczy 
i podążył za nim. 

Różnica między bohaterami tych 
dwóch fabut polega na tym, że tylko 
pierwszy z nich był człowiekiem. Drugi 
był psem. Psem, który stał się z wyboru 
wilkiem. 

„Jądro ciemności” Josepha Conrada 
powstało w roku 1902. Już w następ- 
nym roku Jack London odpowiada na 
nie nowelą „Zew krwi". Zmienia tylko 
scenerię. Mroczną dżunglę Konga za- 
stępuje śnieżnym barren Alaski. Repli- 
ką na „Heart of Darkness” staje się, by 
tak rzec, „Heart of Whiteness” — Jądro 
Białości. 

Żaden conradysta nie dostrzegł tej 
dyskusji, nikt nie zauważył, że pisarz a- 
merykański jako pierwszy, niemal na- 
tychmiast, pojął i artystycznie przetwo- 
rzył propozycję Conrada. London nie 


N 


uchodzi za autora godnego uwagi au- 
gurów. Zagadnienia jednak nietzschea- 
nizmu stosowanego, pokusy, by stanąć 
poza dobrem i złem, były jedyną chyba 
kwestią filozoficzną, jaką przemyślał 
dokładnie. 


I to tak dokładnie, że wyciągnął wnio- 
ski akurat wobec conradowskich prze- 
ciwne. „Zew krwi” nie kończy się okrzy- 
kiem „Ohyda, ohyda!”, lecz autentycz- 
ną apoteozą: Indianie zaczynają wie- 
rzyć, iż niespodziewanie wielkie ślady 
łap, trochę psie, a trochę wilcze, pocho- 
dzą od samego Boga-Wilka. Poza gra- 
nicą cywilizacji otwiera się miejsce dla 
Nadpsa — to znaczy, Nadczłowieka. 
Białe jest piękne. 


London jednak przestraszył się tych 
wniosków. I jak to się zdarza pisarzom 
średniej rangi, uciekł w sentymentalizm. 
Efektem tej ucieczki, w dwa lata później, 
stał się „Biały Kiet" — opowieść o tezie 
najzupełniej odwrotnej. Świat ludzi, 
ludzkich uczuć i ludzkiego ciepła przy- 
wabia tu z lodowatej bieli i dzikości 
pewną czworonożną Istotę. Wysiłek pi- 
sarza zmierza tu w takim kierunku, by 
uprawdopodobnić sytuację, w której 
pies nie jest niewolnikiem, lecz równo- 
prawnym partnerem człowieka. Razem 
przeciwstawiają się ludzkiej i nie-ludz- 
kiej dziczy. Północ nie jęst już miejscem 
ostatecznych (w filozoficznym sensie) 


doświadczeń. Jest mitem i zasługuje na 
baśń. 

Tu skończyć można z historią litera- 
tury. Charakterystyczne, że nie pier- 
wsza psia księga Londona, lecz właś- 
nie druga doczekuje się wciąż nowych 
ekranizacji. Jest to bowiem historia 
bezpieczna, bo poczciwa. Nie przypad- 
kiem sam Klaus Maria Brandauer gra w 
filmie reżysera Kleisera, po raz pier- 
wszy chyba w swej karierze, człowieka 
dobrego. (Po raz pierwszy też gra anal- 
fabetę i po raz pierwszy postać, w którą 
się wciela, odnosi życiowy sukces). 
Nieprzyjazny ludziom Świat Północy 
jest w tej pięknej baśni, paradoksalnie, 
uczłowieczony. 


W opowieściach północnych Londo- 
na, nawet tych humorystycznych. 
rozbrzmiewa nieustannie, niczym bas 
cyfrowany u Bacha, tragiczny głos pe- 
symizmu — wycie dzikich psów zaprzę- 
gowych. „Kto po raz pierwszy słyszy tę 
niesamowitą muzykę, poznaje najwięk- 
szą tajemnicę Północy; dla tego, kto 
słuchał jej często, brzmi ona jak po- 
dzwonne daremnym trudom. Brzmi jak 
skarga umęczonych dusz ludzkich, al- 
bowiem w pieśni tej zaklęte jest dzie- 
dzictwo Północy, cierpienia niezliczo- 
nych pokoleń...” („Małżonka króla”). W 
disneyowskiej adaptacji „Białego Kła 
tego głosu zoólogicznego egzystencja- 
lizmu, rzecz jasna, nie słychać. Bardzo 
ciekawie zmienił się gust od czasów 
Londona: można pokazać przegryzanie 
gardeł, katowanie pałką i prucie nożem, 
ale nie wolno smucić. Tego właśnie 
baśń z końca XX wieku nie zniesie. 

Gdy więc z ekranu zawiewało polar- 
nym chłodem i czasem tylko widok de- 
sek ciętych na cyrkularce lub pode- 
szew butów, wyposażonych w gumowe 
„traktory” przypominał, iż nie mamy do 
czynienia z autentycznym Dawson z lat 
gorączki złota, lecz jego filmową rekon- 
strukcją, myślałem sobie z cicha, jaki to 


odmienny użytek uczyniły po dwu stro- 
nach bieguna z krain północnych cywi- 
lizacja anglosaska i cywilizacja rosyj- 
ska. Kanada i Alaska stały się dla całe- 
go Świata symbolem nieskrępowanej 
wolności, równych szans 'w zdobyciu 
bogactwa i miejscem akcji wielu naj- 
piękniejszych, jakie wydała literatura o- 
powieści 0 ludzkiej odwadze i urodzie 
walki z siłami przyrody. Sybir był przez 


Oczywiście nagromadzenie talentów 
i dobrej woli prowokuje do działania lu- 
dzi złych, Ale zło jest poza Ameryką. 
Jego siedliskiem jest Trzecia Rzesza. 
Niemcy chcą cudownej broni, potrze- 
bują silnika odrzutowego, ale nie potra- 
fiq go zbudować, nie mają samorod- 
nych talentów, muszą ukraść wynala- 
zek amerykański. Ich wspólnikiem na 
miejscu jest hollywoodzki gwiazdor. 
Gra w amerykańskich filmach, ale Ame- 
rykę zdradza, bo jest Anglikiem. Współ- 
pracuje z gangsterami, ci jednak zerwą 
z nim, gdy się dowiadują, że „cholerny 
Anglik" (limey) związał się z” Niemca- 
mi. 


Więc wszyscy Amerykanie są do- 
brzy. Oblatywacz jest młodzieńcerh 
naiwnym w swej prostoduszności — i 
tak właśnie jest grany Bill Campbella. 
Dlaczego więc przekonuje? Pewnie 
dlatego, że wszyscy jesteśmy wycho: 
wankami dawnego amerykańskiego 
kina. Oglądaliśmy je w latach czterdzie- 
stych i oglądamy nadal w telewizji 
Chłopiec-skaut niezdolny do podłości 
był tworem ekranowym, ale był także 
bliski wielu chłopcom rzeczywistym, bo 
taka była ówczesna atmosfera. Istniała 
Ameryka — kraj nieograniczonych moż- 
liwości, w których było miejsce dla pro- 
ducentów dużych i małych. 

Do tego dochodzą jeszcze drobne 
fakty, podkreślające autentyzm opo- 
wieści. Milioner-konstruktor Howard 
Hughes istniał naprawdę, istniał po- 
dobno także aktor amerykański o sym- 
patiach pronazistowskich, pomawiano 
0 to Errolla Flynna. W filmie oglądamy 
pożar niemieckiego sterowca, to także 
fakt autentyczny. „Hindenburg” spłonął 
na lotnisku w Lakehurst w roku 1937. 

I tylko ludzie drobiazgowi zauważą, iż 
te drobne fakty uległy deformacjom. Fil- 


Jennifer Connelly I Bill Campbell 
( Fot. W.Disney Prod. 


dwa wieki więzieniem narodów, w irze- 
cim — ich cmentarzem, wydał literaturę 
dokumentalnej grozy, zaś jedyna jego 
„psia opowieść” to „Wierny Rusłan" 
Władim owa, historia psa-strażnika ła- 
grów, który nie może pogodzić się z ich 
zniknięciem. Jest to szyderczy „Zew 
krwi” tudzież „Biały Kieł" w wersji so- 
wieckiej. Czy ktoś go kiedy sfilmuje? 
JAN GONDOWICZ, 


Recenzje 


mowy sterowiec płonie, ponieważ zało- 
ga wykonuje zadanie szpiegowskie i 
znalazła się pod ostrzałem FBI. Rzeczy- 
wistość była inna: „Hindenburg” przy- 
był do USA z oficjalną wizytą — i spłon: 
jak się podejrzewa, w wyniku sabotaż: 
przygotowanego przez przeciwników 
Trzeciej Rzeszy. Co ujawnia sprawę 
szerszą: nieprawdą jest, że w roku 1938 
Niemcy byli w Ameryce powszechnie 
znienawidzeni. Przeciwnie, lobby nie- 
mieckie było silne i utraciło wpływy do- 
piero po ataku na Pearl Harbour. Miało 
swych zwolenników nawet w Hollywoo- 
dzie, i to bynajmniej nie dzięki knowa- 
niom Anglika. 

Wreszcie: czasy Trzeciej Rzeszy — to 
był okres wielkiego rozwoju niemiec- 
kiego lotnictwa. Niemcy zdobyły wów- 
czas przewagę w konstrukcji silników 
reaktywnych; to właśnie Luftwaffe jako 
pierwsza wprowadziła do akcji myśliw- 
ce odrzutowe (Messerschmitt 262). Su- 
gestia, że Niemcy musieli kraść amery- 
kańskie patenty, jest absurdalna. Pier- 
wszy amerykański myśliwiec odrzutowy 
(P-59) pojawił się znacznie później, był 
wyposażony w silnik, budowany na bry- 
tyjskiej licencji Rolls-Royce'a 

Szczegóły zostały więc lekko stał- 
szowane: obraz Ameryki jest bardziej 
krzepiący, bardziej optymistyczny niż 
był w rzeczywistości. Może to dotyczy 
także dobrotliwych milionerów i panie- 
nek, próbujących kariery w Hollywoo- 
dzie? Tak czy owak: łatwiej teraz zrozu- 
miemy, dlaczego „Rocketeer" został 
zrealizowany. Powód stary, dobrze zna- 
ny i uniwersalny: ku _ pokrzepieniu 
serc. 


JAN OLSZEWSKI 


ROCKETEER 
THE ROCKETEER. Reżyseria: Joe John- 
ston. Wykonawcy: Bill Campbell, Jennifer 
Connelly, Alan Arkin, Timothy Dalton, Paul 
Servino I inni. USA, 1981. 


BIAŁY KIEŁ 
WHITE FANG. Reżyseria: Randal Kiel 


James Remar I inni. USA, 1990. 


©. Ethan Hawke 


AAUVZ 


entertainment group co. 


JEDNAK 
TO TAKŻE MISJA 


Rozmowa z ADAMEM FERENCYM 


© inteligentny drań. Zgodziłby się 
pan z takim wizerunkiem większości 
granych przez siebie postaci? 

— Oj, nie chciałbym być w ten spo- 
sób zaszufladkowany. Rzeczywiście w 
filmie często jestem obsadzany w ro- 
lach tzw. szwarc-charakterów, ale w 
teatrze przeważnie grywam ludzi dob- 
rych i miłych. 

© Wiem, że pana aktorskim ma- 
rzeniem jest wujaszek Wania. 

— Czechowowski wujaszek Wania to 
tylko symbol bardzo mi bliskiego nurtu 
psychologicznego, nurtu mądrej ret- 
leksji na temat ludzkiego losu. Mam na- 
dzieję, że kiedyś tę postać zagram. 

© Ale te „czarne” role chyba były 
dobre, skoro zostały w pamięci wi- 
dzów? 

- Takie postaci są po prostu efek- 
towniejsze. Widzów ciekawią pobudki i 
mechanizmy ich działania. W najgor- 
szym draniu można przecież dokopać 
się do człowieka. Dla mnie czarny cha- 
rakter stanowi szczególne wyzwanie, 
ponieważ jest zawsze odkrywaniem, 
penetracją tych obszarów psychiki, któ- 
re wydają mi się obce. 

© A jaki jest Adam Ferency? 

— Jestem nieśmiały, kocham dom i 
układanie z dziećmi klocków. Niestety 
nie mam na to zbyt wiele czasu. 

© Należy pan do wybrańców losu, 
skoro ma pan w obecnej sytuacji tyle 
pracy. . 

— W lej chwili rzeczywiście gram 
dużo. Nadal jestem na etacie w teatrze. 
Tu zresztą czuję się najlepiej. Ale za- 
pewne wkrótce sytuacja finansowa wy- 
musi zmiany, kilka teatrów przestanie 
istnieć. 


© Etat w teatrze z jednej strony 
jest wygodny, z drugiej jednak stano- 
wi pewne ograniczenie. Z ilu atrakcyj- 
nych ról w filmie musiał pan zrezygno- 
wać ze względu na obowiązki teatral- 
ne? 

— Ja akurat nic nie straciłem grając w 
teatrze. W końcu jest to tylko kwestia 
dogadania się. Na całym Świecie przy- 
należność do zespołów prestiżowych 
scen, takich jak Comódie Francaise czy 
królewska scena w Londynie, jest wiel- 
kim zaszczytem. Proszę zauważyć, że 
nawet największe gwiazdy filmowe czu- 
ją potrzebę grania w teatrze. Bo tu 
wszystko dzieje się naprawdę, na 
serio. 

© Czym pan się kieruje przy wybo- 
rze ról? 

— Przyjmuję propozycje zagrania 
tych postaci, które w jakiś sposób mnie 
zaciekawiły, mogę poprzez nie coś 
ważnego powiedzieć widzowi. Teraz 
jest trochę inaczej, nie ma wielkiego 
wyboru. Żeby utrzymać dom, muszę iść 
na pewne kompromisy z sobą. Ale są 
kompromisy, których nigdy nie zawie- 
ram. 

© Jako aktor filmowy stat się pan 
znany w drugiej połowie lat siedem- 
dziesiątych. Jak pan wspomina tamto 
kino? 


— Akurat taki facet jak ja pasował do 
ról np. działacza partyjnego w średnim 
wieku. Lecz istotniejsze jest chyba, że 
to było bardzo ważne kino, z którym się 
identyfikowałem. Przyjmując role w fil- 
mach Agnieszki Holland, Wajdy, Bugaj- 
skiego, Kieślowskiego, Zaorskiego mo- 
głem zamanifestować swoje poglądy. 

© ważną rolę odgrywają więc tak- 
że nazwiska reżyserów? 

— Ważny jest nie tylko efekt końco- 
wy, lecz również proces tworzenia po- 
Staci. Muszę mieć to minimum komfortu 
psychicznego, jakie daje tylko praca z 
ludźmi, których darzę zaułaniem, wierzę 
w ich uczciwość i smak estetyczny. 
Szczególnie w latach 80. było szalenie. 
istotne z kim się pracuje. Po prostu z 
niektórymi osobami się nie pracowało. 
W pewnym sensie w tamtych latach 
wszystko było prostsze: wiadomo było, 


że jeśli zamkną teatry, to nie będziemy 
aktorami. A teraz z braku stałych anga- 
ży robi się problem. 

© ... bo teraz to nie ty nie chcesz, 
tylko ciebie nie chcą. 

— Ma pani rację. 

© Ale to chyba nie pana problem; 
Jest pan przecież laureatem gdyńskiej 
nagrody. 

— Niestety, z całego szumu wokół tej 
imprezy nic nie wynika. Skończyło się. 
na paru złotych, za które mogłem żonie 
kupić komputer do pracy. W sferze za- 
wodowej pustka, żadnych propozycji. 

© Powiedział pan kiedyś, że dzi- 
siejsze aktorstwo cierpi przede 
wszystkim na odideologizowanie. Nie 
Jestem pewna, czy to źle. 

— Chodziło mi o to, by granie nie 
było jedynie sposobem zarabiania pie- 
niędzy, ale postacią komunikowania się 


z widzem na poziomie pewnych idei. 
Myślę, że gdzieś pod spodem, jak w 
każdej twórczości, kryje się w tym za- 
wodzie jakaś misja. Niestety widać dziś 
zanik takiego myślenia, a jednocześnie 
coraz wyraźniejsze lekceważenie pro- 
tesjonalizmu. 

© Klasyczne pytanie zadawane 
aktorom: czy zachowuje pan dystans 
wobec granych postaci? 

— Lubię nawet w trakcie największej 
emocji aktorskiej wiedzieć co się ze 
mną dzieje. 

© Anie iępiej identyfikować się z 
postacią? p 

— Dla mnie taka praca byłaby strasz- 
nie wyczerpująca, wymagałaby zbyt du- 
żych kosztów psychicznych. Ale to jest 
naprawdę indywidualna sprawa, Dla- 
czego aktorów pyta się zawsze o meto- 
dę, a nikt nie pyta o nią malarza, tylko 
patrzy na dzieło? 

© Czy w filmie potrzebna jest me- 
toda? Są reżyserzy, którzy traktują 
aktorów instrumentalnie. 

— Naprawdę są tacy? Ja jeszcze z 
takim nie pracowałem. | myślę, że każ- 
dy reżyser jest zadowolony jeśli aktor 
swoją indywidualnością, koncepcjami 
wnosi coś do roli. W końcu z jakiegoś 
powodu angażuje się właśnie tego, a 
nie innego człowieka. Myślę, że nie ma 
szansy, by z mechanicznej pracy po- 
wstało coś dobrego. 


Rozmawiała 
MAGDALENA ŁUKÓW 


Fot. Roman Sumik 


Jeszcze raz Stephen King na 
ekranie. Ale nic dziwnego, skoro 
każda jego powieść to bestsel- 
ler, a większość filmów na pod- 
stawie tych bestsellerów to ka- 
sowe przeboje. Ostatnim była 
„Misery” z nagrodzoną Osca- 
rem rolą Kathy Bates. Tym ra- 
zem Brett Leonard zabrał się za 
książkę Kinga o charakterze ma- 
kabrycznego SF, z najprawdzi- 
wszym „szalonym naukowcem” 
jako głównym bohaterem. Gra 
go przystojny Pierce Brosnan, 
którego pamiętamy z serialu 
„Noble House”, a ofiarą jego 
eksperymentów jest Jeff Fahey 
w roli tytułowego „Mechanika 
kosiarki" (The  Lawnmower 
Man). Punkt wyjścia znany, bo 
dr Angelo przekształca opóźnio- 
nego w rozwoju mężczyznę w 
intelektualistę, ale zaraz potem 
okazuje się, że eksperyment po- 
szedł w złym kierunku. I zaczyna 
się groza. A Stephen King jest 
dziś największym chyba mi- 
strzem makabry... 

Realizatorzy zapowiadają, że 
futurystyczna technologia stanie 
się dzięki temu filmowi rzeczy- 
wistością. Miejmy nadzieję, że 
tylko na ekranie. 


Jeff Fahey ) 
Fol. East News Sipa Press 


16 FILM NR 2, 12 STYCZNIA 1992 


Fot. Onyx/Zahedi 


Czy po poślubieniu milionera nie trzeba już pracować? 
Kate Capshaw jest innego zdania. Od 12 października 
ubr. jest panią Spielberg i oczekuje drugiego dziecka, 
którego ojcem jest słynny reżyser. Rozwiązanie przewidy 
wane w lutym, ale potem aktorka ma mocny zamiar po. 
wrolu na ekran. U Stevena Spielberga widzieliśmy ją w 
filmie „Indiana Jones i świątynia Przeznaczenia”, który był 
chyba największym przebojem w jej dotychczasowej ka. 
rierze. Ale na premierę czeka już film „Moimi bohaterami 
zawsze byli kowboje" (My Heroes Have Always Been 
Cowboys) Stuarta Rosenberga. Podobno stan błogosta. 
wiony ambitna aktorka wykorzystuje na czytanie scena: 
ruszy. 


Od Leili Sorell prosto z Hollywood 


No, może nie czyta, bo nie zna polskiego, ale ogląda. 
pod koniec ub. roku ogłoszony został aktorem najberdz 
co przyjął z właściwym sobie dobrym humorem i zaraz ś 
fował się z Waszą korespondeniką — specjalnie dla Czy 
„FILMU”. Pozdrowienia! 


edi 


ać? 
ka 


W Patagonii, miasteczku w stanie Arizona 
nad granicą meksykańską Emir_ Kusturica 
(rodem z Sarajewa, studia w FAMU, dosko- 
nałej uczelni filmowej w Pradze), autor „Czy 
pamiętasz Baby Doli?", „Taty w podróży 
służbowej” (Złota Palma w Cannes przed kil- 
ku laty) i „Domu wisielców”, realizował zdję- 
cia do swojego pierwszego amerykańskiego 
filmu „The Arrowtooth Waltz”. Główną rolę 
powierzył Johnny'emu Deppowi, niezmiernie 
popularnemu w USA dzięki serialowi „21 
Jump Street”. 

— Gram — opowiadał Depp — młodego 
mieszkańca Nowego Jorku, który przyjeżdża 
do Arizony na prośbę swojego stryja, zajmu. 
jącego się sprzedażą samochodów. Dosko- 
nały pomyst: typowy mieszczuch, który czuje 
się zupełnie zagubiony na pustyni. 


No, może nie tak bardzo, a w każdym razie 
nie za długo, ponieważ ekranowy bohater 
Kusturicy poznaje starszą od siebie kobietę, 
którą gra Faye Dunaway. To ona wprowadzi 
go w arkana miłości. 

Jedną z czołowych ról gra także znany ko- 
mik Jerry Lewis. Wybór obsady aktorskiej był 
dla Kusturicy prawdziwym koszmarem. —Po 
raz pierwszy miałem pracować z amerykań- 
skimi aktorami, a oni zupełnie nie rozumieli 
co do nich mówię! Johnny'ego Deppa zaan- 
gażowałem, kiedy zobaczyłem film Tima Bur- 
tona „Edward Scyzoryk”. 


A Depp dodaje:— Wszyscy uważali mnie za 
szaleńca, bo porzuciłem serial, dzięki które- 
mu zyskałem niezwykłą popularność. Wróżo- 
no mi, że w kinie złamię sobie kark. Na 
szczęście lak się nie stało. Tim Burton twier- 
dzi ponoć, że się na mnie nie zawiódł. Więcej. 
odwagi z mojej strony wymagało z pewnoś- 
cią przyjęcie propozycji Emira. Kusturicy. 
Wprawdzie jego filmy znane są kinomanom, 
otacza je nawet rodzaj kultu, ale nie dotarły 
do szerokiej publiczności amerykańskiej. Nie. 
zastanawiałem się jednak i. powiedziałem 
„tak”. Nie lękałem się również, kiedy miatem 
zasiąść za sterem dziwnej maszyny latającej, 


Unni Straume 


Pisałam o tym wiersze 


Fot Paweł Żak 


ogląda. Właśnie 
ajbardziej sexy. 
zaraz słotogra- 
dla Czytelników 


Unni Straune z Norwegii przedstawiła w 
programie Warszawskiego Festiwalu F. 
mowego swój debiutancki film „Do nit 
znajomego” (Till en Ukjent). Rozmawiali 
śmy po projekcji 

© Czy powrót w przeszłość, do 
wspomnień dzieciństwa, jak uczyniła 
bohaterka twego filmu, może być spo- 
sobem na przezwyciężenie osobistego 
kryzysu? 

— Tak uważam. Ale nie wiem, czy po- 
winniśmy mówić o kryzysie. Raczej o ok- 
resie życia, kiedy zaczynamy czuć, że 
czas nie jest tylko teraźniejszością, że 
mamy również jakąś historię. Coś minę- 
to, zniknęło. Kiedy miałam dwadzieścia 
dwa, dwadzieścia cztery lata, po raz pier- 
wszy odczułam tę nostalgię. Pisałam o 
tym wiersze. | odkryłam, że przeszłość 
nie odeszła, lecz ciągle jest we mnie o- 
becna. To mi pomogło. Sądzę, że podob- 
nie może pomagać innym 


© Czy to znaczy, że polecasz u- 
cieczkę w przeszłość jako rodzaj re- 
medium dla kogoś, kto popadł w emo- 
cjonaine ktopoty? 

- Oczywiście — nie. | byłoby niedo- 
brze, gdyby podróż w przeszłość nazy- 
wać ucieczką. Jednak lepsze poznanie 
samego siebie wskazuje sposoby roz- 
wiązań własnych problemów. 


© Wątpisz w bezpośrednie porozu- 
mienie między ludźmi? Kiedy Anna do- 


myśla się bolesnych przeżyć mężczyz- 
ny, który jej pomógł, reaguje monolo- 
glem wewnętrznym: „Niech pozostanie 
sam ze swymi problemami 

- Czasami można nawiązać lepszy 
kontakt, wzajemne porozumienie, bez 
słów. Bywa, że nie chcemy wtrącać się w 
sprawy innych, dodatkowo zasmucać ich 
naszymi pytaniami. Ponadto tłumaczenie 
nieprecyzyjnie oddaje myśli Anny. Po- 
winno być: „Niech pozostanie sam ze 
sobą”, nie — „z problemami” 


© Taka postawa wydaje się bardzo 
skandynawska... 

- Być może. W Skandynawii ludzi 
dzielą także w sensie fizycznym wielkie 
odległości. Małe skupiska mieszkańców, 
samotność, nostalgia... Pamiętam to z 
własnego dzieciństwa. Ale stwarzało to 
wiele okazji do marzeń. 


© Czy, twoim zdaniem, mate kine- 
matografie - norweska czy polska — 
powinny raczej zajmować się lokalnymi 
problemami, czy szukać tematów uni- 
wersalnych, o możliwie najszerszym 
zasięgu kulturowym? 

— To, co najbardziej uniwersalne, ma 
zarazem charakter najbardziej lokalny. 
To, co najbardziej osobiste, bywa ogól- 
nie zrozumiałe. Dlatego trzeba być 
szczerym i rozdzielić ekranowy cyrk od 
filmów artystycznych, ambilniejszych 


© Nie obawiasz się, że film, który 
proponujesz, może poważnie przygnę- 
biać? 

— Nie ponoszę odpowiedzialności — 
choć może powinnam? — za odczucia lu- 
dzi, którzy obejrzą mój film. Jeśli ktoś po 
czuje się przygnębiony, pora zastanowić 
się - dlaczego, co jest lego przyczyną 
Samo przygnębienie nie jest groźne. Kie- 
dy oglądam film pełen przemocy, naj- 
pierw czuję się wściekła, później smutna, 
wreszcie — płaczę. Ludzie siedzą, jedzą 
kanapki i patrzą, jak inni na ekranie wza- 
jemnie się zabijają. Nikt nie pyta, czy lo 
kogokolwiek przygnębia. 


© Jak sprawić bez Idealistycznych 
programów, aby filmy niekomercyjne 
docierały do widzów? 

— Trzeba utworzyć sprawny, między- 
narodowy system dystrybucji. Jeśli po 
dziesięć tysięcy widzów obejrzy mój film 
w Norwegii, Szwecji, Danii i tak dalej, w 
sumie zyska on całkiem dużą widownię. 
Po trudnych dla ambitnego filmu latach 
osiemdziesiątych, w Europie Zachodniej 
powstaje coraz więcej klubów filmowych, 
których widownia potrzebuje dobrego 
kina. W tym zjawisku dostrzegam nadzie- 
ię dla filmów artystycznych, ale musi być 
ona wsparta przez poważnie myślących 
dystrybutorów, właścicieli kin, krytyków i 
dziennikarzy. 


Rozmawiał 
RAFAŁ ROYKIEWICZ 


zawieszonej na drzewie i poszybować na niej 
w przestworza. No cóż, ryzyko i niebezpie- 
czeństwo to przecież część składowa aktor- 
skiej prołesji. A film Kusturicy załascynowat 
mnie swoją poetyckością, onirycznością. By- 
łem obecny na planie nawet wtedy, gdy nie 
grałem. Bacznie obserwowałem wszystko, co 
się działo, przypatrywałem się jak się kadruje. 
Marzę, żeby kiedyś zająć się reżyserią, ale 
brakuje mi doświadczenia. Realizację „The 


Johnny Depp 


Arrowtooth Waltz” traktowałem więc jako 
swoisty kurs szkoleniowy. 

Film musiał pokonać rozliczne trudności 
Zdjęcia rozpoczęły się w kwietniu 1991 roku, 
ale zostały przerwane, kiedy Emir Kusturica 
wyjechał do Jugosławii w stanie skrajnego 
wyczerpania. A przed ekipą było jeszcze pięć 
tygodni zdjęć w Arizonie i w Nowym Jorku. 
Ale wszystko jakoś się ułożyło i widzowie 
czekają na nową rolę Johnny'ego Deppa. 


Fot. Di Crollalanza/East News Sipa Press 
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Filmowy tydzień © 11-171 


Jurij Kuzniecow (Andriej Kornijew) 


NIE POWRACAJĄCY 


PONIEDZIAŁEK, 13 I, 21.30, Il 


Niewozwraszczeniec; ZSRR; 1991, 110'; r. Siergiej Snieżkin; w. Jurij Kuzniecow (Andriej Kornijew), Nadieżda Żywodierowa, 
Nikołaj Jeremienko, Jurij Osykin, Wiktor Aristow. 


W ręce telewizyjnego dziennikarza traliają dokumenty mówiące o przygotowaniach do zamachu stanu. Dziennikarz posta- 
nawia je ujawnić. Na scenie pojawia się KGB z właściwymi sobie metodami szantażu. 


O takich utworach mówi się, że an- 
tycypują wydarzenia, które potem. 
przybierają formę paroksyzmów czy 
wielkich politycznych skandali. Tak 
właśnie było ze słynną „Rozmową” 
Francisa Coppoli i tak było latem 
1991 z filmem 36-letniego Siergieja 
Snieżkina z Leningradu (dziś Sankt 
Pelersburga), do którego zdjęcia 
zaczęły się przed trzema laty w Mo- 
skwie. Snieżkin szukał „gorącego” 
tematu, odnotowującego atmosierę 
lat, kiedy otworzyły się ludziom 
usta, pojawiło się wiele odważnych, 
śmiałych publikacji, ale wciąż czaił 
się strach, że KGB i wojsko w końcu 
położą kres wszystkiemu, co łączy 
się ze słowem „demokratyzacja” 
czy po prostu „demokracja”. 
Temat znalazł się w książce „Nie 
powracający” Aleksandra Kabako- 
wa, literackiej fikcji ukazującej Mo- 
skwę po zamachu stanu, halucyna- 
cyjnej wizji najgorszego. Moskwa 
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nie jest już Moskwą, raczej Bejru- 
tem — wygłodniałym i nędznym, w 
którym brakuje jedzenia, butów, my- 
dła. Na Kremlu urzęduje jakiś woj- 
skowy dyktator, ale nie panuje nad 
zwalczającymi się bandami, nie 
może przeszkodzić pogromom, ra- 
bunkom, zabójstwom a _nawet.. 
niszczeniu pomników tak podejrza- 
nych jak Puszkin. 

Film jest swobodną adaptacją 
powieści, która przed trzema laty 
stała się bestsellerem w krajach 
dawnego ZSRR, została przettuma- 
czona na 14 języków, miała rozlicz- 
ne wersje radiowe. Snieżkin pozba- 
wił swój utwór rozgorączkowanych, 
halucynacyjnych rojeń, odnotowu- 
jąc o wiele bardziej realistycznie at- 
mosferę obaw, bierności i uwikłań 
ludzi, którzy chcieliby żyć w wolnoś- 
ci, ale zdają sobie sprawę, jak wiele 
tej wolności zagraża. Przede 
wszystkim potężny aparat przemo- 


cy. Wojskowi twierdzą, że tylko oni 
mogą uratować Rosję, jednak KGB 
„ma teczkę” na każdego, kto bardzo 
się wychyla. „Och, jak ja was niena- 
widzę” — wyrywa się bohaterowi fil- 
mu okrzyk do maglujących go funk- 
cjonariuszy tajnej policji. | słyszy: 
„My także pana niezbyt lubimy”. W 
odpowiednim momencie teczka zo- 
stanie wydobyła... A potem fikcje 
miesza się z rzeczywistością, gdyż 
rok 1991 przyniósł istotnie to, co 
Kabakow przewidywał na rok 1993. 
Na ulicach Moskwy pojawiły się o- 
pancerzone transportery, ekranowa 
fikcja zderzyła się z rzeczywistością, 
niosąc wizje tego, czym naprawdę 
mógł być sierpniowy pucz. Nagroda 
Specjalna Jury w San Sebastian we 
wrześniu 1991 roku przypadła jakże 
aktualnemu filmowi. 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 


Z „Filmem” rozmawia 
SIERGIEJ SNIEŻKIN 


TKWI W NAS 
STRACH 


©. Jak pan traf na ten temat? 

- Chciałem odnotować atmosferę ostatnich lat, które 
określano jako czasy „pierestrojki”. Miałem pomysł na 
film o zamachu stanu i tragicznym uwikłaniu bohatera, 
szukałem jednak materiału literackiego. Przed trzema laty 
wpadła mi w ręce powieść „Nie powracający” Aleksandra 
Kabakowa, jeszcze w maszynopisie. Postanowiłem, że 
zrobię z niej film. Dwa i pół roku temu zacząłem kręcić 
sceny w telewizji, wszystko co łączyło się z pracą zawo- 
dową bohatera, jego rozmowy z wojskowymi i funkcjona- 
riuszami KGB. W lipcu 1991 film był w zasadzie gotów, 
brakowało tylko paru ujęć. 

© Jakich? 

— Nie mogłem uzyskać zgody na pokazanie czołgów i 
transporterów, zakaz pochodził od samego ministra obro- 
ny Jazowa. Ale dzięki paru chytrym zabiegom i to udało 
się wmontować do filmu; 15 sierpnia 1991 był gotowy. 

©. Chyba bez większych szans na publiczną premie- 
rę? 

— Praktycznie bez żadnych 

© A jednak... 

— Weczlery dni później włączyłem radio i dowiedziałem 
się, że stało się to, co odnotowałem na filmowej taśmie. 
Byłem wówczas w Petersburgu. Sam, żona z synami była 
na wakacjach na Krymie. Martwitem się o rodzinę, o przy- 
jaciół. Przyjaciele martwili się o mnie. Poradzili, żebym nie. 
nocował w domu. Nie posłuchałem. I słusznie postąpiłem, 
bo wieczorem 20 sierpnia przyjechali do mnie reżyser 
Aleksiej Gierman i dyrektor wytwórni „Leniilm”. Pojechali- 
śmy do telewizji, gdzie czekał już mer Leningradu Anatolij 
Sobczak. Postanowili, że film zostanie właśnie w ten wie- 
czór nadany przez telewizję. Dyrektor leningradzkiej TV 
stawiał opór, który Sobczak pokonał stwierdzeniem, że 
tylko on reprezentuje legalne władze. Najpierw wystąpił z 
orędziem do mieszkańców, a pod koniec powiedział: „Te- 
raz zaś państwo zobaczą na małym ekranie to, Co się rze- 
czywiście dzieje w tej chwil”. Telewizyjna projekcja za- 
częła się o 11.30 w nocy 20 sierpnia 1991, a skończyła o 
1.30 nad ranem. W Leningradzie było spokojnie, ale w 
Moskwie pojazdy opancerzone rozjechały na śmierć 
trzech młodych ludzi. 

© To była niezwykła premiera. 

— Tak. Niezwykła premiera i olbrzymia liczba widzów, a 
także natychmiastowy odzew widowni i krytyki. W całej 
petersburskiej prasie już nazajutrz ukazały się recenzje. 

© Przychylne? 

— Różne. Książka Kabakowa była przecież bestselle- 
rem, spotkałem się więc z zarzutami, że zbytnio ją ureali- 
styczniłem, że odebrałem jej tonację halucynacyjnych ro- 
jeń. Ale na ogół chwalono mnie za to, że tak trafnie udało 
mi się podjąć temat, odnotować lo wszystko, co się ilło i 
co wreszcie musiało wybuchnąć, My Rosjanie różnimy 
się od obywateli innych europejskich krajów. Żyjemy — 
zarówno moje pokolenie, jak pokolenie moich rodziców — 
pod nieustannym ciśnieniem strachu. To jest w nas zako- 
dowane. Mam nadzieję, że moi synowie już będą wolni od 
uczucia zagrożenia, że będą żyć jak normalni ludzie w 
normalnym kraju, a ja będę mógł robić normalne filmy. 

© Kino jest dla pana takie ważne? 

— Jest całym moim życiem. 

Rozmawiała (podczas festiwalu w San Sebastian): 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 


Filmowy tydzień © 11-17 I 


Seriale 


ZDARZYŁO SIĘ 
W TRZECIEJ 
RZESZY (1) 


PIĄTEK, 17 I, 21.35, Il 


Inside the Third Reich; USA, 1982, 52; r. 
Marvin J. Chomsky; w. Rutger Hauer (Al- 
ber Speer), Blythe Danner (Margarete 
Speer), John Gielgud (ojciec Speera), 
Derek Jacobi (Adoli Hiller), lan Holm (Jo- 
sel Goebbels), Trevor Howard (Henrich 


Tessenow) Renee Soutendijk (Eva 
Braun), Robert Vaughn (Erhard Milch). 
Albert Speer studiuje architekturę w uni- 
wersytecie w Berlinie i z rosnącą sympa- 
lią obserwuje działalność NSDAP. 


Rutger Hauer (Albert Speer) 


CZAS SPOKOJU 


NIEDZIELA, 12 I, 18.10, I 


Powstanie i funkcjonowanie hitlerowskiego 
totalitaryzmu jest przedmiotem badań kilku 
już pokoleń politologów, socjologów, psy- 
chologów. Analizują oni społeczne i politycz- 
ne korzenie hitleryzmu, szukają prawdy o sa- 
mym Hilerze i ludziach z elity władzy zbrod- 
niczego państwa. Mimo wielu racjonalnych 
interpretacji ciągle jednak zadajemy to samo 
pytanie: jak to było możliwe? 


Skala moralnej destrukcji, jaką przyniósł 
nazizm, przekracza bowiem racjonalną, ludz- 
ką miarę. Stąd bierze się specyficzna atrak- 
cyjność wszystkiego co dotyczy Ill Rzeszy: 
książek, lilmów dokumentalnych i tabula- 
nych. Za ich pośrednictwem próbujemy zro- 
zumieć tenomen zła absolutnego. Można za- 
lem wróżyć powodzenie głośnemu amery- 
kańskiemu serialowi „Zdarzyło się w Ill Rze- 
szy”, laureatowi nagrody Emmy w 1982. 


Serial reżyserował jeden z najznakomit- 
szych, amerykańskich reżyserów telewizyj- 
nych, Marvin J. Chomsky, twórca „Korzeni” i 
„Holocaustu”. Główną postacią, przewodni- 
kiem po świecie zakulisowych tajemnic Trze- 
ciej Rzeszy jest Albert Speer, ekonomiczny 
geniusz Hitlera, któremu poświęcił wszystko, 
także miłość żony i szacunek rodziców. W 
latach 1987-42 był naczelnym architektem 
Berlina, twórcą wielu monumentalnych budo- 
wli sławiących potęgę hitlerowskiego pańs- 
twa. Później został ministrem przemysłu 
zbrojeniowego, odpowiedzialnym za eks- 
ploatację tysięcy cudzoziemskich robotni- 
ków, wykonujących niewolniczą pracę. 


Postać Speera odtwarza w serialu znany 
holenderski aktor Rutger Hauer. Obok niego 
występuje plejada gwiazd. Hitlera gra Derek 
Jacobi, Ewę Braun — Renee Soutendijk, mał- 
żeństwo Goebbelsów — lan Holm i Elke Som- 
mer, rodziców Speera — John Gielgud i Maria 
Schell. (kd) 


BIURO, BIURO (4) 


PONIEDZIAŁEK, 13 I, 17. 35, Il 


Biro, Bro; RFN; 1981, 22'; r. Reinhardt 
Schwabenitzky; w. Roll Zacher, Markus 
Brauiigan, Britta Fisher. 

Urzędnik Semmier spotyka kolegę z lat 
szkolnych, Ałła Gosslera, który podając 
się za kierownika działu sprzedaży pró- 
buje zawrzeć kontrakt na hurtową sprze- 
daż artykułów Lurzera. 


PARADISE — ZNACZY RAJ (2): 


Paradise: The Holstered Gun; USA; 1990, 48'; r. Joe Scanlan: w. Lee Horsley (Ethan Allan 
Cord), Sigrid Thornton (Amelia Lawson), Jenny Beck (Claire Carroll), Matthew Newmark 
(Joseph Carroll), Brian Lando (Benjamin Carrol), Michael Patrick Carter (George Carroll), 
Dehi Berti (John Taylor), Bert Kramer (szerył Walker), Mack Dryden (Scotty McBride), Jim 


Beaver (Frank Foster), John C. Cooke (Bret Foster), Don W. Lewis (Cole Foster). 

Rewolwerowiec Elhan Cord chce wycofać się i osiąść na ranczo. Pożycza w banku pie- 
niądze na zakup bydła, ale znów musi stanąć do walki. Gang braci Fosterów, po udanym 
napadzie na dyliżans, zamierza zabawić się w miasteczku Paradise. Mieszkańcy proszą 
Ethana o pomoc. 


Nieśmiały renesans westernu, jaki nastąpił 
pod koniec lat 80, ośmielił producentów tele- 
wizyjnych do finansowania seriali realizowa- 
nych z rozmachem większym niż to ostalnio 
bywało. Sukces prestiżowego „Lonesome 
Dove", popularność „Desperado” zmobilizo- 
wały do akcji finanse CBS Television Net- 
work. W ten sposób powstał 22 odcinkowy 
serial „Paradise — znaczy raj”. Jak zwykle w 
takich przedsięwzięciach bywa (wspomnijmy 
choćby „Jak zdobywano Dziki Zachód”) — 
jest to antologia doskonale znanych wątków i 
postaci. A więc rewolwerowiec Ethan, który 
chce wycolać się z zawodu i znaleźć szczęś- 
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cie u boku pięknej właścicielki banku, ale 
okoliczności zmuszają go do obrony mie- 
szkańców miasteczka Paradise. Jego przyja- 
ciel to szlachetny Indianin. Są wreszcie dzieci 
oddane Ethanowi pod opiekę, które podzi- 
wiają wujka-rewolwerowca i pomagają mu 
jak mogą. 


Wprawdzie „Paradise” nie odniósł takiego 
sukceksu jak „Lonęsome Dove" (który wkrót- 
ce zobaczymy na naszych ekranach), ale też 
nie miał takich ambicji. To westem familijny, 
wskrzeszający tradycje niezapomnianej „Bo- 
nanzy”. (9) 


Jack Scalia (Richard Deveraux) 


PIERŚCIEŃ 
SKORPIONA (1) 


SOBOTA, 11 I, 21.40, II 


Ring of Scorpio; Australia; 1991, 55'; r. 
lan Barry; w. Catherine Oxenberg (Fiona 
Rogers), Caroline Goodall (Helene Sim- 
mons), Linda Cropper (Marlene Wright), 
Jack Scalia (Richard Deveraux), Rebecca 
Gibney, Peter Kowitz 

Maroko, 1970. Trzy przyjaciółki, naiwne 
hipiski, oczarowane urokiem przystojne- 
go Richarda Deveraux, zgadzają się po- 
móc mu w przemycie narkotyków. 
Schwytane przez hiszpańską policję i 
brutalnie traktowane uciekają z więzienia 
i wracają do Astral. W 20 lat później w 
Sydney Helen rozpoznaje na ulicy <Ri- 
charda, który ponoć zginął w wypadku 
samochodowym. Kobiety planują zem- 
stę. 


Kolejna historia o miłości, nienawiści, wiel- 
kich pieniądzach i zemście. Miniserial, nomi- 
nalnie australijski, zrealizowano przy udziale 
kapitału amerykańskiego i brytyjskiego. Jest 
to historia trzech kobiet, mszczących się na 
wyjątkowo przystojnym i amoralnym biznes- 
menie, niegdyś handlarzu narkotyków. Serial 
zrealizowano z dużym nakładem środków w 
pięknych okolicach Australii: w Sydney, w 
Górach Błękitnych i Broken Hill oraz w Hisz- 
panii, w pustynnych górach koło Almerii. Pro- 
ducent Errol Sullivan („Melba”, „Four Minut 
Mile", „Police State”, „Police Crop") zadbał o 
międzynarodową obadę. Przystojnego łajda- 
ka gra Jack Scalia (seriale „Tylko Manhattan" 
i „Dallas”) Catherine Oxenberg (Amanda 
Carrington w „Dynastii”) gra Fionę, utalento- 
waną wiolonczelistkę, której karierę złamał 
incydent z przemytem narkotyków. Caroline 
Goodall („Remington Steel", „Cassidy”) 
wcieliła się w postać Helen Simmons, ener- 
gicznej biznesmenki, która budzi w przyja- 
ciółkach wolę walki i zemsty na Richardzie. 
Australijska aktorka Linda Cropper („Melba, 
„Tracy” i dramatyczna rola w „Edenie utraco- 
nym") występuje jako Marlene Wright, naj. 
bardziej pokrzywdzona z trójki przyjaciółek. 
Jej uniwersytecka kariera załamała się, Mar- 
lene stała się zastraszoną i rozgoryczoną 
kurą domową. Do czasu. 

Serial powstał głównie z myślą o kobie- 
tach. Oryginalny scenariusz napisała Suzan- 
ne Hawley, która odniosła sukces jako sce- 
narzysta filmu „Wendy Cracked a Walnut". 
Reżyserował lan Barry, znany jako realizator 
serialu „Bodysurers”. W jednej z ról drugo- 
planowych zobaczymy Rebeccę Gibney, 
znaną z serialu „Latający doktorzy”. (dt) 


INNA MOSKWA 


ŚRODA, 15 I, 21.30, | 


Polska-Francja; 1991, 56'; r. Andrzej Wa- 
sylewski 


Polski reżyser uczestniczy w towarzyskich 
zebraniach i przeprowadza wywiady z dzie- 
siątką rosyjskich inteligentów, głównie arty- 
stów i dziennikarzy skupionych wokół Junja 
Szczechoczychina, 40-letniego dziennikarza i 
posła. Należą do dwu pokoleń: dysydentów 
„Odwilży” chruszczowowskiej (Borisa Żagal- 
skiego Chruszczow osobiście zwymyślał na 
sławnej wystawie w Maneżu) i bojowników 
pierestrojki. Ich oceny sytuacji w rozpadają: 
cym się imperium (film realizowano przed pu- 
czem sierpniowym) są pozbawione złudzeń, 
trzeźwe, lecz wciąż pełne nadziei. 

Taki jest los rosyjskiego inteligenta: mó- 
wić, zwłaszcza wiedy, gdy za mówienie grozi 
kara. Od tego język rosyjski tak się cudownie 
wyszliłował, tak wzbogacił. Nawet nałożone 
na ścieżkę dźwiękową tłumaczenie nie może 
tego zatrzeć. Ale fascynują przede wszystkim 
twarze, ich plastyczność, wyrazistość i pięk- 
no. Andrzej Wasylewski swą kamerą uświa- 
damia tym, co tego dotąd nie wiedzieli, że 
podstawowa różnica między komunistami i 
opozycją tkwiła w twarzach. Opozycjoniści, 
dysydenci je mieli. Wystarczy porównać tych 
jedenaście z filmu z galerią portretów człon- 
ków jakiegokolwiek politbiura, wbitych pod 
identyczne kapelusze czy mundurowe czap- 
ki. Twarzy w Moskwie, Petersburgu, Kijowie 
mało, ale chyba teraz będzie coraz więcej... 


OSKAR SOBAŃSKI 


KNEBWORTH 1990 


STATUS QUO 
I ROBERT PLANT 


Z JIMMYM PAGEM 
WTOREK, 14 I, 20.00, Il 


Knebworth 1990; Wielka Brytania; 1990, 
47'; r. Stanley Dorlman 

występ na jednym z największych fesli- 
wali rockowych dawnych członków ze- 
społu Led Zeppelin - wokalisty Roberta 
Planta i gitarzysty Jimmy'ego Page'a, 
którzy wykonują utwory „Misty Moun lain 
Hop", „Wearing and Tearing" i „Rock- 
And-Roll" - oraz koncert innych wetera- 
nów rocka — brytyjskiego zespołu „Sta- 
tus Quo". ą 

Z cyklu: NON-STOP KOLOR 


Rodzaj muzyki, który wykonuje zespół „Sta- 
tus Quo", przez wielbicieli rocka bywa okreś- 
lany krótkim zwrotem: „Raz — dwa — trzy. Je- 
dziemy!”. Nieskomplikowane rock-and-rolle i 
utwory w rytmie boogie grane są nieodrnien- 
nie z rutyną. ale bardzo dynamicznie. „Status 
Quo* wypada bardzo dobrze zwłaszcza pod- 
czas żywiołowych koncertów. W 1972 na fes- 
liwalu w Reading porwali publiczność i dołą- 
czyli do rockowej pierwszej linii, choć nikt nie 
zalicza „Status Quo" do zespołów wybitnych 
- to po prostu solidne rzemiosto. 

Począłki dziejów zespołu sięgają 1962 r., 
kiedy w Londynie stormowała się grupa „The 
Scorpions”. Zespół kilkakrotnie zmieniał na- 
zwę i rodzaj repertuaru. Bez sukcesu. Wresz- 
cie w 1967 przyjął nazwę „Status Quo”. W rok 
później wytwórnia Pye wypuściła na rynek 
ich pierwszą płytę długogrającą, która miała 
spore powodzenie, choć zawierała dość ba- 
nalne i niezborne stylistycznie utwory. W naj- 
ciekawszych z nich (Pictures ot Matchstick 
Men”, „Ice In The Sun”) można było zauwa- 
żyć silne wpływy rocka psychodelicznego. 

Od 1970 zespół grał głównie żywiołowe 
boogie. Z zadziwiającą regularnością wycho- 
dziły kolejne płyty (do tej pory ponad 20 pre- 
mierowych). Nie_ukrywali nigdy wtórności 
swej muzyki, ale_ bezpretensjonalnością i 
temperamentem _ zjednywali _ publiczność. 
Wielkim ich sukcesem był gigantyczny kon- 
cert w Moskwie w 1988 dla 300 tys. widzów. 
Jednym z najpopularniejszych utworów ze- 
społu w Polsce była piosenka „In The Army 
Now", opowiadająca o niedolach służby woj- 
Skowej — przeróbka dyskotekowego przebo- 
ju duetu „Bolland And Boland". (4) 


Fabularne 


WOLNE M!ASTO 


SOBOTA, 11 I, 11.10, Il 


Polska; 1958, 106'; r. Stanisław Róże- 
wicz; w. Włodzimierz Ziembiński (Rajca), 
Bronistaw Dardziński (naczelnik poczty), 
Hanna Zembrzuska (Irena), Stanisław Ja- 
siukiewicz (Konrad), Kazimierz Wichniarz 
(Kunert), Jan Machulski (Janek), Irena 
Netto (Pająkowa), Jerzy Śliwa (Barciko- 


wski), Adam Kwiatkowski (Plichta), Piotr 


Fronczewski (Boguś) 
U progu wojny pracownicy Polskiej 
Poczty w Gdańsku są obiektem niemiec- 
kich szykan. Pierwszego września 1939 
roku stają do walki w obronie swej pla- 
cówki, symbolu polskości, 

Z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 


Premiery filmu Stanisława Różewicza oczeki- 
wano z napięciem i dużymi nadziejami. Był to 
pierwszy utwór dotykający tematu klęski 
wrześniowej, niezagojonej narodowej rany. 
Walka o obronę polskiej poczty w Gdańsku 
była maleńkim, lecz bardzo dramatycznym e- 
pizodem początku wojny. Formuta fabulary- 
zowanej rekonstrukcji autentycznych, obro- 
słych legendą wydarzeń okazała się trudniej- 
sza niż sądzono. Jan Józef Szczepański 
(scenarzysta) i Różewicz uwikłali się w 
Sprzeczność między chęcią lapidarnego, nie- 
mal _reportażowego przedstawienia tragedii 
pocztowców a potrzebami ekranu, który do- 
maga się wyrazistych bohaterów i emocjo- 
nalnie zabarwionych postaw. 

Wybrano rozwiązanie kompromisowe. Pa- 
radokumentalną relację batalistyczną po- 
przedził opis tła historycznego i rozbudowa- 
na prezeniacja postaci. Ułomność tej konce- 
pcji można było przynajmniej w części zatu- 
szować aulentyzmem ludzkich sylwetek. Pa- 
triotyczna pasja prowadziła jednak autorów w 
stronę naiwności i banału. „Wolne miasto” w 


irena Netto (Pająkowa) 


sposób raczej mało wyrafinowany odwołuje. 
się do uczuć narodowych, przeciwstawiając 
nikczemnym Niemcom schematycznie szła- 
chelnych polskich pocztowców. Dla części 
publiczności była to wizja oczekiwana i saty- 
słakcjonująca, zgodna z utrwalanymi od po- 
koleń stereotypami, usprawiedliwiona przez 
wojnę. 

Trudno tu mówić o sprzeniewierzeniu się 
prawdzie historycznej. Niewąjpliwie los Pola- 
ków, a zwłaszcza przedstawicieli polskich in- 
stylucji państwowych, był w wolnym mieście. 
Gdańsku u progu wojny nie do pozazdrosz- 
czenia. Rzecz w tym, że opowieść o boha- 
lerstwie i śmierci wymagała znacznie Szla- 
chetniejszych środków, na miarę bolesnej 
powagi tematu. Sztucznością i tzawym senty- 
mentalizmem rażą wąłki osobiste, które miały 
stanowić emocjonalną uwerturę do zbliżają- 
cej się tragedii 

Błędy w koncepcji i manipulacje postacia- 
mi odebrały filmowi smak prawdy i siłę mo- 
ralną. Gdy po długim oczekiwaniu oglądamy 
obronę poczty pokazaną w znakomitej serii 
ekspresyjnych, dynamicznych obrazów — 
straceńczy heroizm grupki cywilów, którzy 
muszą stawić czoło regularnemu wojsku, nie 
robi już na nas spodziewanego wrażenia. Bu- 
dzi się jedynie żal z powodu niewykorzysta- 
nej szansy 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


ZABIĆ NA KOŃCU 


NIEDZIELA, 12 I, 21.15, Il 


Polska; 1990, 80'; r. Wojciech Wójcik; w. 
Wojciech Malajkat (szwagier, Szwagro- 
wski), Piotr Siwkiewicz — Shivak (Marek, 
Markowski), Jolanta Nowak (żona reży- 
sera, J.B.), Monika Bolibrzuch (Bużka), 
Ewa Isajewicz-Telega (Elżbieta), Marta 
Żuk (Markowska), Zbigniew Buczkowski 
(policjant) 

Dwaj przyjaciele, robotnicy, postanawiają 
obrabować kasę pancerną swej fabryki. 
Za wzór służy im scenariusz filmu krymi- 
nalnego. 


Wojciech Malajkat (Szwagrowski) 


Niezbyt udany pastisz, często nawet żenują- 
cy wajpliwymi dowcipami i nie śmiesznymi 
gagami. Wojciech Wójcik, realizator spraw- 
nych acz schematyczpych kryminałów („Ka- 
rate po polsku” z 1982, „Prywatne śledztwo” 


z 1986, kryminał w stylu angielskim „Trójkąt 
bermudzki” z 1989) chciał zapewne zrobić 
z. przymrużeniem oka, Nie 


Zabawa miała polegać na skontrontowaniu 
siermiężnych, swojskich realiów i wyimagi- 
nowanego, niby-amerykańskiego skoku w 
wielkim stylu, Ten „lm w flmie" nawet chwi- 
ami bawi i bawią się chyba nieżle Wojciech 
Malajkat i Piotr Siwkiewicz w rolach nierea- 
inych gangsterów. Bawi się też Wójcik usiłu- 
jąc udowodnić, że jest filmowym erudytą, któ- 
1y na przykład „Casablancę” widział nie raz i 
nie dwa razy. Ale historia napadu, gdzieś na 
polskiej prowincji, zupełnie nie przekonuje. 
Nieźli skądinąd aktorzy męczą się straszliwie, 
aby w końcu pogrążyć się w płytkiej zgrywie. 
Bardzo starają się być fajni, ale niedopraco- 
wany scenariusz obraca wniwecz te wysiłki. 
Nie pomogły nawet alrakcyjne, często roz- 
bierane panie ani niezawodni zwykle aktorzy 
charakterystyczni, jak Pyrkosz i Buczkowski. 
Nawet takie wygi są bezradne wobec opo- 
wiastki, która chce udawać przewrotne wyra- 
linowanie i parodystyczną lekkość, choć 
właśnie tych walorów jej brak. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


SERCE I SZPADA 


SOBOTA, 11 I, 20.20, I 


Le capitan (ll capitano del re; Francja — 
włochy; 1960, 115'; r. Andre Hunebelle; 
w. Jean Marais (Frangois de Capestang), 
Bourvii (Cogolin), Elsa Martinelli (Gisele), 
Arnoldo Foa (Cocini), Pierrette Bruno 


(Giuseppe) 

Małoletni król Ludwik XIII, otoczony dwo- 
rem intrygantów, znajduje dzielnego ob- 
rońcę w osobie gaskońskiego szlachci- 
ca. 


Tytuty oznaczone gwiazdkami recenzujemy 
na str. 18, 20 i 21. 


SOBOTA, 11 | 


8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 

10.30 (1) WOJOWNICZE ŻÓŁWIE NINJA 
USA, serial animowany, 22" 

11.00 (li) POLSKA KRONIKA FILMOWA 
11.10 (II) * WOLNE MIASTO 

Polska, fabularny, 106' 

z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 
12.50 (1) SIÓDEMKA W JEDYNCE 
francuski program satelitarny 

FIODOR DOSTOJEWSKI 

Francja, dokumentalny, 58' 

13.00 (I) BEZCENNA PRZYRODA (17): 
DZIKIE KONIE AMERYKI, cz. I 

Wielka Brytania, dokumentalny, 25 

z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

14.00 (1) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 

CAŁKIEM NOWE ŻYCIE (2) 

USA, serial, 45' 

16.40 (II) WIELKI ŁOŚ I MAŁY PIŁKARZ 
USA, fabularny, 46' 


18.15 (|) DETEKTYW W SUTANNIE (12): 
ZRANIONE UCZUCIA 

USA, serial, 48" 

19.00 (I) SEANS FILMOWY 

Polska, program dokumentalny, 28" 

20.20 (1) SERCE I SZPADA 
Francja-Włochy, fabularny, 115" 

21.40 (l) * PIERŚCIEŃ SKORPIONA (1) 


Australia, serial, 55 


23.25 (|) PULA ŚMIERCI 
USA, fabularny, 91" 


NIEDZIELA, 12 | 


8.00 (11) ULICA SEZAMKOWA 
9.00 (I) RYZYKANT (11) 

Wielka Brytania, serial, 51' 

10.05 (1) SPIT MacPHEE (4) 
Australia, serial, 25' 

10.30 (|) ŚWIAT ODKRYWANY (5) 
USA, serial dokumentalny, 49" 
11.30 (l) CUDOWNA PLANETA (6) 
Japonia, serial dokumentalny, 49' 


z cyklu PODRÓŻE W CZASIE I PRZESTRZE- 
NI 


14.15 (Il) SKARB W ZIEMI NICZYJEJ (4) 
Niemcy, serial, 48' 

18.10 (I) x PARADISE - ZNACZY RAJ (2): 
CZAS SPOKOJU 

USA, serial, 48' 

20.05 (I) RYZYKANT (11) 

Wielka Brytania, serial, 51" 


21.15 (II) * ZABIĆ NA KOŃCU 
Polska, fabularny, 80' 


PONIEDZIAŁEK, 13 I 


17.35 (U) BIURO, BIURO (4) 
RFN, serial, 22' 

18.50 (1) ALF 

USA, serial, 25' 


21.30 (I) * NIE POWRACAJĄCY 
ZSBR, fabularny, 110' 


WTOREK, 14 I 


8.10 (l) DENVER — OSTATNI DINOZAUR 
9.20 (I) POKOLENIA 

USA, serial, 21" 

10.00 (1) LALKA (9): 

DUSZE W LETARGU 

Polska, serial, 80' 


TELEWIZJA EDUKACYJNA 

12.30 (1) DZIEŃ, W KTÓRYM ZMIENIŁ SIĘ 
WSZECHŚWIAT 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 50' 
15.20 (1) ŚWIAT CHEMII 

USA, serial dokumentalny, 30: 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


16.15 (1) PRZYGODY KACZORKA 
KWAKA (3) 

HolandiaJaponia, serial animowany, 25' 
1640 (li) POKOLENIA (45) 

USA, serial, 20' 

17.35 (II) POD WSPÓLNYM DACHEM (26) 
Francja, serial, 25' 

18.35 (|) KRÓLIK BUGS PRZEDSTAWIA 
18.55 (I) SZTUKA ŚWIATA ZACHODNIEGO 
(14): KREACJE Z DYSTANSEM 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 27" 
20.00 (I) * KNEBWORTH 1980 - STATUS 
QUO I ROBERT PLANT Z JIMMYM PA- 
GEM 

Wielka Brytania, dokumentalny, 47" 


22.00 (II) VINCENT I THEO (2) 
Wielka Brytania, serial, 58' 


ŚRO 


8.10 (II) ULISSES 31 
9.20 (1) POKOLENIA 

USA, serial, 21" 

10.05 (1) DYNASTIA (118) 

USA, serial, 48" 

16.15 (1) WYCHOWAWCA 

USA, serial, 24* 

16.40 (II) POKOLENIA 

USA, serial, 21* 

17.35 (l) ALLO, ALLO (9) 

Wielka Brytania, serial, 31" 

18.30 (l) ERA NUKLEARNA (2) 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 57" 
20.05 (1) DYNASTIA (118) 

USA, serial, 48' 

21.30 (1) * INNA MOSKWA 
Polska-Francja, dokumentalny, 56' 

21.35 (II) MOJA PIĘKNA PRALNIA 
Wielka Brytania, fabularny, 95' 


CZWARTEK, 16 I 


8.10 (l) ŁEBSKI HARRY 
Francja-USA, serial animowany, 25" 
9.20 (Ii) POKOLENIA 

USA, serial, 21' 

10.00 (1) NA KRAWĘDZI MROKU (4) 
Wielka Brytania, serial, 53" 


15 1 


TELEWIZJA EDUKACYJNA 

14.20 (1) CUDOWNA PLANETA (5) 
Japonia, serial dokumentalny, 49' 
13.25 (|) GINĄCA PRZYRODA (5) 
Węgry, serial dokumentalny, 24" 

14.25 (I) BEZCENNA PRZYRODA (17): 
DZIKIE KONIE AMERYKI, cz. Il 
Wielka Brytania, dokumentalny, 33' 

z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 


1640 (II) POKOLENIA Ś | 
USA, serial, 30* | 
17.35 (II) CUDOWNE LATA (56) 

USA, serial, 23' 


18.30 (Il) DAVID PUTTNAM 

Wielka Brytania, dokumentalny, 55' 
20.05 (I) NA KRAWĘDZI MROKU (4) 
Wielka Brytania, serial, 53' 


PIĄTEK, 17 | 
8.10 (l) LUCKY LUKE 
Francja — USA, serial animowany, 24' 
9.25 (II) POKOLENIA 
USA, serial, 30' 
10.00 (1) BILL COSBY SHOW 
USA, serial, 25' 
1640 (II) POKOLENIA 
USA, serial, 30" 
18.10 (1) BILL COSBY SHOW 
USA, serial, 25' 
20.10 (|) SZPIEG DOSKONAŁY (1) 


Wielka Brytania, serial, 52" 

21.35 (II) * ZDARZYŁO SIĘ 

W III RZESZY (1) 

USA, serial, 52" 

23.25 (1) SIÓDEMKA W JEDYNCE 
francuski program satelitarny 
ŚWIĘTA BARKA 

Francja, film baletowy, 46" 
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Szanowni Państwo! 


BEST FILM 
TO DOBRA 
JAKOŚĆ 
DOBRYCH 
FILMÓW! 


„.. „Jeśli podobają się Państwu nasze filmy 
„,, Jeśli doceniają Państwo jakość naszych kaset 
Jeśli interesuje Państwa dalsza współpraca z nami 


to z zainteresowaniem przyjmą Państwo zapowiedź naszych nowych propozycji. Jesz- 
cze w tym roku BEST FILM wyda pierwsze tytuły z nowej oferty, obejmującej ponad 
200 pozycji. Są wśród nich przeboje repertuaru video. Renomowane wytwórnie, znani 
reżyserzy, gwiazdy światowego kina! 


Na kasetach ze znakiem firmowym BEST FILM 
obejrzą Państwo między innymi: 

The Mission (Robert De Niro) 

Wild Orchid 2 (Tom Skerrit) 

Split Dooisions (Gene Hackman) 

The Wraith (Charlie Sheen) 

Blue Velvet (Kyle MacLachlan) 

The Bounty (Mel Gibson) 

Hope And Glory (Sarah Miles) 

Revolution (AI Pacino, Donald Sutherland) 
A Room With a View (Maggie Smith) 
Absolute Beginners (David Bowie) 

Enigma (Martin Sheen) 

Kickboxer 3 

Trick or Treat (Marc Price, Ozzy Osbourne) 
Almost You (Brooke Adams) 

Eye of the Tiger (Gary Busesy) 

Smooth Talk (Treat Williams) 

Separate Vacations (David Naughton) 
Shadows ot the Wolf (Lou Diamond Philips) 
Hitman (John Belushi) 
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WYRÓŻNIENIE 


BEST FILM Sp. z 0.0. WARSZAWA, ul. Twarda 16a 
tel./fax 483912149, tel. 48(22)201 201 w. 42, 43, 17 


SFERA ŚWIADOMOŚCI 


— detektyw Kellen O'Reilly prowadząc 
śledztwo w sprawie zagadkowych 
morderstw, odkrywa, że w przeszłości był 
przedmiotem okrutnych eksperymentów 
psychiatrycznych. W wyjaśnieniu 
tajemnicy musi mu pomóc Dr Sartorius 
pracujący dla CIA. 


MERIDIAN 


„Piękna I Bestia" — Catherine Bomarzini 
po śmierci ojca wraca do rodzinnego 
zamku, tam zostaje wplątana w sieć 
tajemniczego miłosnego trójkąta. inne 
spojrzenie na słynną baśń, tym razem w 
wersji dla dorostych. 


PY 


JUŻ WKRÓTCE: 


POLECAMY: 
1. SCANNERS II 
2. ETERNAL FIST 
3. KING OF NEW YORK 
4. SNAKEEATER 
5. HEADHUNTER 


RZL 


FILM DISTRIBUTION Co. 


. THE BANKER 

. PUPPET MASTER II 
|. MIDNIGHT MATINEE 
. 9 1/2 NINJA 

|. PAST MIDNIGHT 


FILMY VISION — TWÓJ INNY ŚWIAT... 


Zapraszamy - Sprzedaż hurtowa i detaliczna — 01-793 Warszawa, ul. Rydygiera 7, tel. 39 07 53, fax 39 13 67 


* PRZEBUDZENIE KRYSTLE 
% TARAPATY BLAKE'A 


„CZYLI DYNASTII” CIĄG DALSZY 


% INTRYGI ALEXIS. 


„Dynastia” zniknęła z amerykańskiej telewizji 
ponad dwa lata temu, po wyświetleniu ostat- 
niego, 217 odcinka. Powodem było nikłe 
zainteresowanie telewidzów... Podobne zja- 
wisko obserwujemy obecnie u nas. Alexis 
przegrywa z Isaurą. Powiedzą państwo: to 
niemożliwe! A jednak. 

Dane Ośrodka Badania Opinii Publicznej 
mówi, że gdy rozpoczynano emisję lego ta- 
siemcowego, owianego legendą serialu — 
zainieresowanie było ogromne. Wyludniały 
się ulice, w ośrodkach wczasowych specjal- 
nie przesuwano posiłki, by umożliwić wcza- 
sowiczom obejrzenie kolejnych odcinków. 
Każdy otrzymywa! 50 i więcej procent ocen 
bardzo dobrych. Gdy minęliśmy półmetek, o- 
ceny bardzo dobre stanowią zaledwie 30 
procent. 

„Zwykle jest odwrotnie — mówi Hanna 
Rudnik, kierownik pracowni badania audyto- 
riów OBOP. — Oceny rosną w miarą emisji 
kolejnych części serialu, a ostatni odcinek 
ma z reguły najwyższe notowania”. Tak było 
w przypadku największych dotychczasowych 
przebojów małego ekranu — seriali „Niewol- 
nica Isaura" oraz „Północ-Południe": ponad 
70 procent ocen bardzo dobrych czyli uwa 
razy więcej niż ma obecnie „Dynastia”. 

Oceny spadają, ale audytorium serialu w 
dalszym ciągu jest ogromne. „Dynasiię" 
ogląda aż 70 procent widzów, którzy przywy- 
kli już do cotygodniowych wizyt w domu Car- 
ringłonów. A że wizyty są raz mniej, raz bar- 
dziej udane, to już osobny problem. 

Późną jesienią 1991 „Dynastia” wróciła na 
ekran amerykańskiej telewizji, w lormie 
dwóch godzinnych filmów pod wspólnym ty- 
tutem „Dynasty — The Reunion" („Dynastia — 
Zjazd rodzinny”). Emisję w sieci ABC (2022 
października) poprzedziła polężna kampania 
reklamowa. Jej elementami, jak na Amerykę 
przystało, były: romans Lindy Evans z o wiele 
młodszym od niej muzykiem rockowym Jan- 
nim oraz proces Joan Collins przeciwko bru- 
kowej prasie, która opublikowała zrobione z 
ukrycia zdjęcia nagiej aktorki. John James 
(Jeff Colby) oświadczył przed premierą „Zjaz- 
du Dynastii", że swego czasu został rozpo- 
znany na... Tasmanii przez pilota samolotu, 
który nigdy nie styszał o takim aktorze jak 
Robert De Niro. Johna Jamesa oczywiście 
znał, bo któż nie widział „Dynastii” i któż nie 
czekał na jej ciąg dalszy... 

Ów ciąg dalszy nastąpił, ale nie był bezpo- 
średnią kontynuacją wydarzeń, jakie rozegra- 
ty się w 217 odcinku wyświetlonym 11 maja 
1989. Wówczas to Krystle (w stanie śpiączki) 
znalazła się w szwajcarskiej klinice, postrze- 
lony Blake Carrington krwawił na schodach 
swojej rezydencji, a Alexis wypadała właśnie 
z hotelowego balkonu... 

Jak wybrnęli z tego scenarzyści wznawia- 
jąc film? John Forsyth w programie sieci 
ABC „Good Morning America" powiedział: — 
„Akcja »Zjazdu Dynastii rozpoczyna się w 
półtora roku później. Tak jest lepiej ponieważ 
w ten sposób nie trzeba cofać się zbyt dale- 

„ko w przeszłość".Tak więc okazało się, że 
Alexis owszem wypadła... wprost na plecy 
Dexa. Krystle przebudziła się już dawno, tyl- 
ko lekarz nie powiadomił Blake'a ze względu 
na powiązania z międzynarodową firmą, która 
czyha na resztki fortuny Caringtona. Blake 
bowiem zrujnowany, stracił nie tylko przed- 
siębiorswo ale i 48-pokojową rezydencję. 
Musi mu wysfarczyć skromny domek w Virgi- 
nii. Przyszłość wygląda ponuro. Droga do od- 
zyskania przynajmniej części fortuny jest nie- 
zwykle trudna. Ktoś próbuje temu przeszko- 
dzić... czyżby znowu Alexis? 

Więcej szczegółów zachowamy w tajemni- 
cy, by nie psuć Państwu przyjemności oglą- 
dania „Zjazdu Dynastii", gdy film dotrze do 
Polski. 

Mimo kampanii reklamowej i licznych za- 
biegów, które miały zachęcić widzów, film nie 


był telewizyjnym wydarzeniem. Wskaźniki 
były raczej mizerne. Pierwszy odcinek upla- 
sowat się na pozycji 15, drugi na 17. A od 
tych właśnie wskaźników producenci serialu 
uzależniali jego kontynuację. Czy w takim ra- 
zie będzie ciąg dalszy? 

— „Gdyby to zależało od nas — powiedział 
John Forsyth — byłoby przyjemnie pojawiać 
się na antenie w jakieś formie, ale z pewnoś- 
cią nie będą to cotygodniowe godzinne od- 
cinki”. Autorzy serialu, Esther i Richard Sha- 
piro powiedzieli: — „„Dynastia« może powró- 
cić na ekrany w formie dwuodcinkowych fil- 
mów tv raz, dwa razy w roku, nie częściej... Z 
pewnością nie będzie się już cieszyć takim 
powodzeniem jak w latach 80,, o czym świad- 
czą notowania dwóch części zaprezentowa- 
nych w październiku tego roku”. 

„Dynastia” była ulubionym widowiskiem 
pokolenia „dobrego samopoczucia" ery rea- 


lion Colby), Maxwell Caulfield (Miles Colby), John James (Jet! Colby) 


rystie Carrington), Robin Sachs (Adam Carrington), Heather Lockiear (Sammy-Jo), John Forsythe (I 


|, Joan Collins (Alexis Colby), Emma Samms (| 


r (Kirby Andrews), Linda Evans (Ki 


teven Carrington) 


, Al Corley 


Od lewej: Kathleen Bi 


Carrington) 


ganowskiej. Pierwszy odcinek wyświetlono 
12 stycznia 1981, dziewięć dni przed obję- 
ciem urzędu przez Ronalda Reagana, ostatni 
— 11 maja 1989 czyli 4 miesiące po upływie 
jego drugiej kadencji. 

— „W latach 80. tych ludzi ascynowali bo- 
gacze — mówi Linda Evans — publiczność 
była ciekawa co się robi, będąc tak bogatym, 
jakie ma się wówczas problemy”. 

Aaron Spelling (producent serialu) dodat: 
— „Ludzie chcieli się pocieszyć, mówiąc so- 
bie: mój Boże, być tak bogatym i mieć takie 
problemy”. 

Wydaje się, że obecnie publiczność ocze- 
kuje nieco innych widowisk telewizyjnych, 
czego przykładem może być sukces pier- 
wszej serii serialu „Miasteczko Twin Peaks” 
spółki Lynch-Frost, bez wąlpienia pierwsze- 
go wielkiego przeboju małego ekranu po. 
czątku lat 90. 


Ale ponoć są już następne, choćby nie 
znany jeszcze u nas serial komediowy „Nort- 
hern Exposure” „Północna wystawa” rozgry- 
wający się w odciętym od świata miasteczku 
gdzieś na Alasce, dokąd przybywa młody no- 
wojorczyk, lekarz, próbujący odnaleźć się w 
obcej rzeczywistości i przeżywający zabawne 
perypelie. 

Tak więc widownia telewizyjna lascynuje 
się już nowymi serialami, co z pewnością jed- 
nak nie przeszkodzi temu by co jakiś czas 
(powiedzmy raz-dwa razy w roku) zajrzeć do 
Denver i ponownie spotkać się z rodziną 
Carringionów, co obiecali niedawno twórcy 
„Dynastii” Esther i Richard Shapiro. 

ANDRZEJ SZYSZKA 
W tekście wykorzystano fragmenty kore- 
spondencji „Głosu Ameryki" zamieszczo- 
nej w programie radiowym „Cztery pory 
roku". 


DYNASTY 


The Reunion 
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Glenn Close i Michael Douglas 
Fot. Paramount 


FATALNE 
ZAUROCZENIE 
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Jest takie ciekawe przykazanie, nie wiem 
czy je państwo pamiętacie. Brzmi ono „nie 
cudzołóż”. Przepraszam za obcesowość mo- 
jej interpretacji, ale wydaje mi się, że idzie o 
to, żeby wszystkie cielesne organy, łącznie z 
genitaliami, zachowały właściwą im rolę, żeby 
na przykład nie przejmowały funkcji mózgu. 
Kilka lat temu pojawiła się w Hollywood gru- 
pa filmów opartych na podobnym schema- 
cie: oto dobrze ułożony i dobrze syluowany 
yuppie pozwala sobie — ot tak, dla zabawy — 
na małą odmianę, na chwilę szaleństwa. Ta 
mała chwila niespodziewanie pociąga za 
sobą lawinę fatalnych zdarzeń, wobec któ- 
rych bohater musi wykazać całą swą siłę, 
mądrość, odwagę i determinację. Należał do 
grupy tych filmów min. „Dom gry" Mameta, 
„Dzika namiętność” Demme'a i „Fatalne zau- 
roczenie". Ale filmy Mameta i Demme'a pełne 
były myślowych i etycznych dwuznaczności, 
zaś film Lyne'a dobilnie wyrażał proste prze- 
słanie. Przystojny stomiany wdowiec zaczyna 
flirt z atrakcyjną i tajemniczą nieznajomą. 
Sam nie bardzo wiedząc czy ma ochotę czy 
nie — daje się ponieść wydarzeniom, nie sta- 
wia oporu, decyduje się na erotyczną przygo- 
dę. Ale przygoda nie ograniczy się do jednej 
nocy. Kochanka nie chce być epizodem w 
jego życiu, walczy o swoje. Walczy coraz bar- 
dziej uparcie i coraz agresywniej. Bohater 
zdał już sobie Sprawę, że kocha żonę, że ko- 
cha swe dziecko, że nie chce tracić rodziny. 
Ale kochanka nie przyjmuje tego do wiado- 
mości, jest jak modliszka, która chce pożreć 
swą ofiarę. Co tam modliszka, raczej diablica. 
Nie mogąc zdobyć ofiary, chce ją zniszczyć. 
Ją samą i wszystko co do niej należy, łącznie 
z rodziną. Znakomicie narasta napięcie w fi 
mie Lyne'a. Nastrój frywolnego romansu nie- 
postrzeżenie przeradza się w dramat, dramat 
w thriller, a thriller już chyba w horror, gdy 
zagrożenie osiąga stopień niemal metafi- 
zyczny. Dynamiczny montaż, świetne aktor- 
stwo, kawałek naprawdę dobrego kina. Kry- 
tycy zachodni uznali, że kusicielka, która 
niszczy swą ofiarę, to nic innego jak metałora 
AIDS. Może. Ale może nie trzeba na nas aż 
takiego bicza? Może wystarczy chwilę pomy- 
śleć czy warto? | co tak naprawdę jest dla 
nas ważne. 


MACIEJ PAWLICKI. 


FATAL ATTRACTION. R: Adrian Lyne. W: 
Glenn Close, Michael Douglas, Anne Ar- 
cher. USA, 1988. 120 min. ITI. 
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NOC WŚRÓD 
REKINÓW 


* . 


Od czasu „Szczęk” widok rekina na ekra- 
nie nie robi już na nas dużego wrażenia. W 
filmie Anthony Richmonda znajdziemy jed- 
nak kilka scen przyspieszających bicie serca. 
To jedyny walor awanturniczo-sensacyjnej 0- 
powiastki z elementami horroru i komedii 
„Specjalista od urządzeń podsłuchowych 
szantażuje swojego nieuczciwego pracodaw- 
cę. skorumpowanego polityka Rosen- 
sky'ego: w zamian za odstąpienie nagrań 
kompromitujących rozmów żąda diamentów 
wartości dwóch milionów dolarów. Oczywiś- 
cie zostaje zamordowany, a wtedy do akcji 
wkracza jego brat. 

Co z tym wszystkim wspólnego ma rekin? 

Prosta fabutka przeznaczyła mu szczególną 
rolę. Wszystkie wątki znajdują kulminację na 
przybrzeżnych wodach Pacyfiku, gdzie gra- 
suje straszny ludojad. W roli mściciela wystą- 
pił Treat Williams, (kd) 
SHARKS OF THE NIGHT. R: Anthony Rich- 
mond. W: Treat Willlams, Antonio Fargas, 
Janet Agren, Steve Eliot. Włochy, 1985. 87 
min. Imperial Entertalnment. 


DUCH I PISARKA 
kkk 


Choć od tajemniczej śmierci Marilyn Mon- 
roe minęło blisko trzydzieści lat, jej legenda 
wciąż odżywa na ekranie w najprzedziwniej- 
szych mutacjach. Jak choćby w sensacyjnej 
komedii „Duch i pisarka”, w której co prawda 
nikt o Monroe nie mówi, ale źródło pewnych 
inspiracji jest oczywiste. Oto pisarka Angela 
Reid wynajmuje dom gwiazdy, Biilie Blaine, 
która rzekomo popełniła samobójstwo w 
1962 roku przez zażycie środków nasennych 
i wkrótce odkrywa, że nie jest jedyną jego 
lokatorką. Duch Billie nadal zamieszkuje 
swoją posiadłość. Nie może bowiem opuścić 
Ziemi dopóki nie wyjaśni okoliczności swojej 
śmierci. A Billie wie, że nie popełniła samo- 
bójstwa; „pomógł” jej w tym żonaty polityk, 
stojący właśnie na progu wielkiej kariery... 
Gdyby dla kogoś te poszlaki nie były wystar- 
czające, to Judy Landers jest ucharakteryzo- 
wana na Marilyn Monroe, nosi kopie jej su- 
kienek (m.in. ze „Słomianego wdowca”), wie- 
nie naśladuje sposób poruszania się, mimi- 
kę i intonację głosu. 

Ale, żeby nie było nieporozumień, aluzje 

do MM i okoliczności jej śmierci są tylko 
chwytem komercyjnym, bo sam film jest uda- 
ną komedią sensacyjną, w której śledztwo. 
prowadzone przez ducha miesza się z wą- 
kiem miłosnym, a główną bohaterką jest nie 
aktorka, lecz pisarka. 100 minut dobrej zaba- 
wy gwarantuje nie tylko dowcipny scena- 
riusz, ale przede wszystkim brawurowa gra 
sióstr, Judy i Audrey Landers. (ec) 
GHOST WRITER. R: Kenneth J. Hall. W: 
Judy Landers, Audrey Landers, Jet! Cona- 
way, Anthony Franclosa. USA, 1990. 100 
min. MUVI. 


ROLLERBOYSI 
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Przywilejem kina jest możliwość nadawa- 
nia magicznej mocy najbardziej banalnym 
przedmiotom. Autorzy filmu wykorzystali o- 
gromną popularność jednośladowych wro- 
lek wśród amerykańskiej młodzieży i uczynili 
je złowróżbnym ekranowym letyszem. 

W Los Angeles roku 2007 wrotki są sym- 
bolem przynależności do młodzieżowego fa- 
szystowskiego gangu Rollerboysów, który w 
świecie chaosu i upadku zajmuje ważną po- 
zycję. Wrotki podkreślają młodzieńczą fan- 
tazję i fizyczną sprawność członków gangu. 
Są chwytliwym znakiem reklamowym, wyko- 
rzystywanym dla werbunku rówieśników, a 
jednocześnie najlepszym środkiem transpor- 
1u w rozpadającym się mieście. 

Dramaturgia filmu oparta jest na klasycz- 
nym schemacie kina sensacyjnego. Spokoj- 
ny i wrażliwy Grifin zostaje zmuszony przez 
policję do ujawnienia poczynań demoniczne- 
go przywódcy Rollerboysów. Poddany 
nieustannej presji moralnej z trudem dopro- 
wadza swą misję do końca. 

Autorzy filmu umiejętnie łączą widowisko- 
wość tormuły science fiction z siłą drama- 
tyczną wąłku sensacyjnego. Sprawność w 
kreowaniu napięcia i świelne aktorstwo mlo- 
dych wykonawców nie pozwalają na obojęt- 
ność. Pozostaje jednak pytanie o intencje au- 
torów tej niezwykłej wizji świata przemocy, 
zdominowanego przez młodzież. Twórcy od- 
powiedzieliby zapewne, że jest to rodzaj 
przestrogi skierowanej pod adresem naszej 
cywilizacji, która nawet dzieci oswaja ze złem, 
niszczy ich wrażliwość moralną. Jednak ten 
relieksyjny zamysł przytłumiony został — o 
ironio — diabolicznym urokiem przemocy. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


ROLLERBOYS. R: Rick King. W: Corey 
Haim, Patricia Arquette, Christopher Col- 
let. USA, 1990. 95 min. Graf Film. 


CESARSTWO 
JAPONII 
*k 


Japonia podczas Il wojny światowej: boha- 
terami filmu są zwykli ludzie, zmuszeni do 
walki w imię obcych im wartości i celów, za- 
spokajających tylko ambicje rządzących. 
Wiarygodności filmowi ma przydać szeroka 
panorama wydarzeń wojennych oraz przebi- 
tki z filmów dokumentalnych z lamiego okre- 
su. Szkoda tylko, że zarówno japoński reży- 
ser jak i japońscy aktorzy wzorują się na fil- 
mach hollywoodzkich; portret kraju Kwitnącej 
Wiśni staje się przez to powierzchowny i 
mało wiarygodny. (luk) 


THE IMPERIAL JAPANESE EMPIRE. R: 
Toshiro Masuda. W: Tetsuro Tanba, Tomo- 
kazu Miura, Masako Natsume. Japonia, 
1981. 110 min. Video Rondo. 


Virginia Madsen i Robert Mitchum 


ROMANS 
HEARSTA 


I DAVIES 
kkk 


Zapewne nikt by dzisiaj nie pamiętał o Ma- 
rion Davies, gdyby nie jej niezwykły romans z 
Williamem Randolphem Hearstem. Choć nie 
pobrali się, ich związek przetrwał ponad trzy- 
dzieści lal i zaważył na życiu obojga. Poznali 
się w 1916 roku, kiedy 56-letni Hearst wypa- 
trzył w tłumie giris rewii Ziegłelda siedemna- 
stoletnią Davies. Hearst, który był nie tylko 
polentalem prasowym, ale i znanym kobie- 
ciarzem, zakochał się w Davies bez pamięci. 
Szybko leż zdobył serce ukochanej i, zrezy- 
gnowawszy z politycznych aspiracji, posta- 
nowił uczynić z niej gwiazdę filmową. W tym 
celu założył własną wytwórnię „Cosmopoli- 
tan Production”, zatrudnił najlepszych scena- 
rzystów i reżyserów, ingerował w każdy 
szczegół produkcji. Davies nigdy nie zrobiła 
kariery i z kina wycołała się w 1937 roku; 
pozostała jednak z Hearstem aż do jego 
śmierci w 1951 roku, Sama zmarła w dziesięć 
lat później. 

Film „Romans Hearsta i Davies”, produkt 
telewizyjny, pokusił się o przedstawienie lo- 
sów lego związku. Nie jest to jednak opo- 
wieść biograficzna, ale klasyczny melodra- 
mat głoszący potęgę miłości jako siły poko- 
nującej każdą przeszkodę. Tej idei, może nie- 
zbyt odkrywczej, ale bardzo nośnej, został 
podporządkowany dobór i sposób prezenta- 
oi faktów (jak choćby bardzo zdawkowe po- 
traktowanie tajemniczego zgonu Thomasa 
Hince'a na jachcie Hearsta w 1924 roku lub 
pominięcie fiaska kariery Davies). Film oglą- 
da się jednak znakomicie dzięki dobrej reali- 
zacji oraz aktorstwu Roberta Milchuma i Vir- 
ginii Madsen. 

ELŻBIETA CIAPARA 
THE HEARST AND DAVIES AFFAIR. R: Da- 
vid Lowell Rich. W: Robert Mitchum, Virgi- 
nia Madsen, Fritz Weaver, Doris Belack, 
Laura Henry. USA., 1985. 93 min. Ars Vi- 
deo. 


PRZESYT KRWI 


Od lat policje różnych krajów niezbyt sku- 
tecznie walczą z wszechpotężnymi mafiami. 
A tu Mick Delano, gliniarz z Los Angeles, z 
pomocą tokijskiego kolegi-fachowca błyska- 
wicznie rzuca na kolana japońską yakuzę. 
Nie trzeba dodawać, że trup ściele się gęsto, 
a na ulicach krwawe jatki... 

OVERKILL. R: UlIi Lommel. W: Steve Rally, 
John Nishlo, Laura Burkelt, Allen Wisch. 
USA, 1986. 75 min. Film Polski Vision. 


„Dunera Boys” - nieznana historia 
deportacji żydów z Wielkiej Brytanii. 
Bob Hoskins 
(„Kto wrobił Królika Rogera”) 

w roli głównej. 


Fox/Lorber Associates, Inc. i Graf Film International 


„Ostatni bastion” - tajemnice obrony 
Australii podczas Il wojny światowej. 
Timothy West jako premier Churchill. 
Robert Vaughn jako generał MacArthur. 


Fox/Lorber Associates, Inc, 
i Graf Film International 


Reżyseria: CHRIS THOMSON 
Wrrolach głównych: ROBERT VAUGHN, 
TIMOTHY WEST, JOHN WOOD 


film inteRnational 


_80-547 GDAŃSK — Nowy Port, ul. Władysława IV 14, tel. 43-93-71, 43-92-91, fax 439358 


Vil 


Od tego numeru poczynając w naszym dziale video 
pojawiać się będzie regularnie rubryka, którą nazwaliśmy 
„Wkrótce premiera”. Będziemy w niej informować o no- 
wych filmach, zapowiadanych lub właśnie wprowadza- 
nych przez dystrybutorów. Naszym zamiarem jest by każ- 
dy film video, oczywiście wyłącznie legalnie działających 
dystrybutorów, pojawił się u nas najpierw w formie kró- 
tkiej notki informacyjnej jeszcze przed premierą, czyli za- 


PIERWSZY RAZ „WKRÓTCE PREMIERA” 


zawierać najistotniejsze dane — tytuł polski i oryginalny, 
nazwiska reżysera i odtwórców głównych ról, rok i kraj 
produkcji, nazwę polskiego dystrybutora i jedno-dwa za- 
dania o gatunku i treści filmu. Potem, rzecz jasna, filmy te 
doczekają się dłuższego omówienia. Prosimy o oceny 
przydatności naszej nowej rubryki, a dystrybutorów za- 
praszamy do współpracy w jej układaniu. 


STOP-KLATKA 


Lights, camera, action, love. R: Jim 
Balden. W: Laura Johnson, Gary 
Huston. USA, 1982. D: Gra! Film. 
Współczesny melodramat. Histo- 
ria hollywoodzkiego trójkąta: młoda 
aktorka musi wybierać między zna- 
nym reżyserem i przystojnym ope- 
ratorem. 


STRZAŁ 
W DZIESIĄTKĘ 


Bullseye! R: Michael Winner. W: Mi- 
chael Caine, Roger Moore, Sally 
Kirkland. USA, 1990. D: VIM. 
Komedia sensacyjna. Dwójka o- 
szustów zostaje zmuszona przez 
CIA do udawania pary znanych 
naukowców, którzy odkryli metodę 
wytwarzania taniej energii. 


Roger Moore I Sally Kirkland 


Anthony Quinn 


ODMIANA 
kkk 


Zabawna, utrzymana w konwencji burleski, 
opowieść o superoszuście i drobnym kan- 
ciarzu, którzy zakładają spółkę i przy pomocy 
prostych podsępów rolują ludzi na prawo i 
lewo. Udaje im się nawet wywieść w pole 
zadomowioną w branży damę. Ale sami też 
muszą mieć się na baczności, W tym bizne- 
sie nie można bowiem ufać nawet wspólniko- 
wi, Dopiero małżeństwo kanciarza z córką o- 
szusta zmienia sytuację — wiadomo, rodzina 
rzecz święta. 

„Odmiana” jest wyraźnie wzorowana na 
„Żądie”. Brak jej co prawda wyralinowania 
oryginału, ale lilm ogląda się z przyjemnoś- 
cią, w znacznej mierze dzięki wdzięcznemu 
duetowi: Anthony Quinn i Adriano Cielenta- 
no. 


DZIEDZICTWO 


Into the Homeland. R: Leslie Linka 
Glatter. W: Powers Boothe, Emily 
Longśfreth, C. Thomas Howell. 
USA, 1987. D: ITI. 

Dramat _ sensacyjno-polityczny. 
Były policjant szukając zaginionej 
córki trafia do rasistowskiej, ultra- 
prawicowej organizacji politycznej, 
której przywódcą jest ojciec uko- 


chanego dziewczyny. MAGDALENA ŁUKÓW 


THE SWITCH. R: Sergio Corbucci. W: An- 
thony Qulnn, Adriano Cielentano. Włochy, 
1978. 90 min. Elgaz. 


ŚLEPA FURIA 


Blind Fury. R: Phillip Noyce. W: Rut- 
ger Hauer, Terrance O'Quinn, Lisa 
Blount, Brandon Call. USA, 1989. D: 
Mm. 

Dramat sensacyjny. Nick Parker, 
który stracił wzrok na wojnie wiet- 
namskiej, ale mimo to jest mistrzem 
walki na miecze, wyrusza na pomoc 
przyjacielowi, | uprowadzonemu 
przez narkotykową malię. 


DOBRE FILMY 
oraz tygodnik Film 
w salonie sprzedaży kaset video 


Jana Pawia Il 73, Warszawa, 
tel. 386-424 


STUDIO 16 

Hity video z licencją 

WARSZAWA ul. Noakowskiego 16 
tel. 25-82-25 godz. 10-18 


w wypożyczalni kaset 

IFDF „MAX” 

WARSZAWA ul. Śniadeckich 1/15 
tel. 628-86-78 


Rutger Hauer Fot. Syrena Ent. 


w hurtowni I sklepie video 
„MARVID” 

Białystok Al. Płsudskiego 25, 

tel. 435974 Suwałki, Noniewicza 2 


nim pojawi się na rynku. Ta zapowiedź będzie jednak 


POLICJANTKI 
Z FBI 
kkk 


Przykład „Akademii policyjnej” okazał się 
zaraźliwy i spowodował lawinę humorystycz- 
nych opowiastek o szkołach dla kierowców, 
slewardess i wojskowych. Nie mogło wśród 
nich zabraknąć, rzecz jasna, Akademii FBI. 
„Policjantki z FBI" niczym na pozór nie od- 
biegają od schematu „Akademii”. Oto grupa 
„cywilów”, mniejszych lub większych dziwa- 
ków, rozpoczyna  szesnastotygodniowe 
szkolenie w waszyngtońskiej Akademii FBI, 
stopniowo przezwyciężając słabość własną, 
ale przede wszystkim wrogość kadry peda- 
gogicznej. Są wśród nich dwie dziarskie 
dziewczyny, traktowane przez wykładowców i 
kolegów na zasadzie niepożądanych gości. 
Zostały przyjęte, bo władze życzą sobie ko- 
biet w szeregach agentów lederalnych, ale 
tak naprawdę nikt w FBI ich nie chce. Ellie i 
Janis są jednak dostatecznie uparte, by wy- 
marzony cel osiągnąć. Tym bardziej, że Ellie 
służyła w piechocie morskiej, a Janis to 
prawdziwy geniusz z dwoma lakulietami w 
kieszeni. Jest więc coś, co wyróżnia „Poli- 
cjantki z FBI" pośród innych „Akademii": film. 
głosi jawnie przewagę kobiet nad mężczyz- 
nami, nad którymi górują intelektem, sprytem, 
odwagą |.. sprawnością fizyczną. (ec) 


FEDS. R: Dan Goldberg. W: Rebecca Do 
Mornay, Mary Gross, Ken Marshall, Fred 
Dalton Thompson. USA, 1987. 79 min. ITI. 


ANGELA 


współczesny melodramat. Angela, urodzi- 
wa ekspedientka w stoisku jubilerskim, zako- 
chuje się z wzajemnością w synu swojej pra- 
codawczyni, Harrisonie. Na drodze ich 
szczęścia staje jednak matka, marząca 0 
małżeństwie syna z bogałą Dianne. Dzięki jej 
misternej intrydze Harrison znajduje Angelę 
w. dwuznacznej sytuacji z Nickiem, swoim 
szołerem. Kiedy i to nie pomaga, matka Har- 
risona zwalnia Angelę z pracy, przedtem in- 
lormując ją o rzekomej miłości Harrisona do 
Dianne. Gdy zrozpaczona dziewczyna zrywa 
z ukochanym, do jej drzwi puka Nick. Tym- 
czasem Harrison postanawia zacząć życie od 
nowa... 


FOR THE LOVE OF ANGELA. R: Rudy Ve- 
Jar. W: Sarah Rush, David Winn, Barbara 
Mallory, Margaret Fairchild, Peter Liapis. 
USA. 1982. 110 min. Graf Film 


GRZEGORZ WIDEŁKO 


GLINA 
CZY ŁAJDAK 
* kk 


Inspektor Stan Borowiiz z Paryża przyjeż- 
dża na Lazurowe Wybrzeże w celu rozbicia 
miejscowej mafii. Śledztwo prowadzi raczej 
nieszablonowymi metodami, które okazują 
się bardzo skuteczne... do chwili, gdy zostaje 
porwana jego córka. 

Akcja, humor i Belmondo: czy trzeba cze- 

goś więcej? „Glina czy łajdak” to jeden z naj- 
lepszych filmów Bebela, pozwalający zrozu- 
mieć dlaczego miliony widzów kochały uro- 
czego awanturnika. Bowiem na pytanie: Bel- 
mondo — gwiazdor czy aktor? — odpowiada 
jednoznacznie. Jeden i drugi, i to najwyższej, 
kategorii. (ec) 
FLIC OU VOYOU. R: Georges Lautner. W: 
Jean-Paul Belmondo, Marie Latoret, Michel 
Galabru, Georges Geret. Francja, 1979. 110 
min. Arathos. 


Jean-Paul Belmondo 


POJEDYNEK NA 
ŚMIERĆ I ŻYCIE 


Brick Bardo pragnie pomścić brata, zawo- 
dowego kickboksera, który został oskarżony 
o „ustawianie walk”, a następnie zamordo- 
wany. Na liście podejrzanych są cztery oso- 
by, mistrzowie kickboxingu (wśród nich ko- 
bieta, pierwsza która pokonała mężczyznę w 
„lull contact”). Brick zbiera całą czwórkę na 
opustoszałym stadionie w Las Vegas, by sto- 
czyć z nimi pojedynek na śmierć i życie. 
Film epatuje przemocą, mocnym słownie- 
twem i brutalnymi walkami w wykonaniu 
światowych mistrzów kickboxingu. 


BLOODMATCH. R: Albert Pyun. W: Thom 
Mathews, Hope Marie Cartton, Benny „The 
Jet" Urqukiez, Marianne Taylor, Thunder 
Wol. USA, 1991. 82 min. VIM. 


Anthony Quinn, Jane Seymour, Richard Chamberlain, Stefanie Powers, Rock Hudson 
w filmach czołowego amerykańskiego dystrybutora ITC Entertainment oferowanych przez PAI-FILM Home Video 
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Każdy kto do dn. 9.0292 prześle do redakcji kupony serii A z kolejnych numerów Kupon PAI-FILM HOME VIDEO 
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Imię i nazwisko 
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Nagroda Felix dla „„Riff-Raff" 
Kena Loacha dowodzi żywotności 
spadkobierców brytyjskich 
„gniewnych”. Jakie jest to kino? 


argaret Thatcher z pew- 
nością nie jest aktywną 
działaczką brytyjskich 
klubów filmowych. Film 
brytyjski to przecież od lat jeden z 
najsilniejszych celuloidowych ba- 
stionów myśli lewicowej na świe- 
cie. Romanse z Marksem, Mao, 
*Proudhonem miewało prawie całe 
kino zachodnioeuropejskie, jednak 
im dalej od roku 1968, tym zapał 
zrewoltowanych twórców opadał i 
teraz oglądać możemy estetyzują- 
cych Tavianich i Bertolucciego. Ale 
z barykad zbudowanych pod ko- 
niec lat pięćdziesiątych przez „Fret 
Cinema" i „młodych gniewnych 
(Anderson, Reisz, Richardson) Bry- 
tyjczycy nie schodzą, kąsając za- 


wzięcie torysów i nie oszczędzając 
swych ideologicznych sprzymie- 
rzeńców z Partii Pracy. 


Przez te lata lewicujące kino 
brytyjskie dopracowało się stylu. 
Nie jest prymitywną agitką mającą 
na celu „udowodnienie” wyższości 
jednego systemu (anarchizm, ko- 
munizm, socjalizm — w zależności 
od radykalizmu autora) nad drugim 
(kapitalizm). Nie bawi się też w teo- 
retyzowanie, a jeżeli już, to w spo- 
sób tak interesujący i przewrotny 
jak Anderson w „Jeżeli...". 

Jednak w swym głównym nurcie 
wyspiarskie kino społeczne zdecy- 


dowanie postawiło na obronę jed- 
nostki. Nie wdaje się przy tym w 
ideologiczne potyczki: twórcy z 
tego kręgu są po stronie słabsze- 
go. Nie dlatego, że czytają zapa- 
miętale Marksa, chociaż robią to, 
bo uważają za swój obowiązek 
jako ludzie i artyści. Natomiast 
wpychają społeczeństwo pod fil- 
mowy mikroskop, ze szczególnym 
zainteresowaniem przypatrując się 
tym, którym się nie powiodło, któ- 
rzy nie mogą o sobie powiedzieć — 
KLASA ŚREDNIA. 

O tym, że nurt ten ma się dobrze, 
świadczą „Rifi-Raff'" Kena Loacha i 
„Życie jest słodkie” Mike'a Leigha, 
filmy  najwybitniejszych obecnie 
„jakobinów ” kina brytyjskiego. 

Mike Leigh znany jest widzom 


Tygodnia Filmów Brytyjskich, na 
którym w ubiegłym roku pokazano 
jego „Wysokie aspiracje” (byt tak- 
że gościem redakcji „Filmu”). Dra- 
pieżna satyra na stosunki panujące 
w Zjednoczonym Królestwie nie 
oszczędzała nikogo: starej klasy 
średniej i tej samej klasy „w pier- 
wszym pokoleniu”, zmęczonych 
kontestacją kontestatorów, lewa- 
ckich ekstremistów, a przede 
wszystkim dumy pani Thatcher i 
pana Majora — angielskiej rodziny. 

O ile „Wysokie aspiracje” były 
panoramą społeczeństwa, „Życie 
jest słodkie” jest portretem Ściśle 
określonej jego warstwy: ludzi ani 
specjalnie bogatych, ani biednych; 
mających rodzinę, w miarę ustabili- 
zowane życie i trochę funtów na 
koncie. 

Temat portretu-filmu Leigha oraz 
jego torma nasuwają skojarzenia z 
twórczością Jerzego Dudy-Gracza. 
Obaj eksponują niemoc swych bo- 
haterów. Dla obu najskuteczniejszą 
metodą ukazania tej bezsilności 
jest przerysowanie, deformacja, i- 
ronia. Niemoc Polaków Dudy-Gra- 
cza ma genezę w historii, w zmito- 


NA LEWO 
PATRZ! 


„Ritt-Ratr" 


logizowanej kulturze; skostnienie 
społeczeństwa brytyjskiego we- 
dług Mike'a Leigha spowodowane 
jest mechanizmami, które to społe- 
czeństwo samo sobie narzuca, 
Sukces w okresie rządów pani 
Thatcher był przedstawiany jako 
coś oczywistego: „pomysł plus 
zaangażowanie plus konsekwen- 
cja". Mógł go osiągnąć pan Major, 
możesz i ty, może każdy. 

Postacie z „Życie jest słodkie” 
potrzebują samorealizacji, chcą 
dowieść własnej wartości. Podej- 
mują rzucone przez społeczeństwo 
wyzwanie jako najłatwiejszy spo- 
sób werylikacji własnego życia. Ale 
nie osiągną sukcesu nawet tak ba- 
nalnego jak budka z hot-dogami 
czy francuska knajpka. Sukces za- 
rezerwowany jest dla elity, dla „naj- 
lepszych”: najbardziej bezwzględ- 
nych, zdeterminowanych, pomy- 
słowych. 

Znamienne jest to, że każdy z 
bohaterów „Życia..” bezbłędnie 
postrzega bezsens, nieporadność, 
śmieszność działania innych nie 
widząc zarazem tego samego u 
siebie. Im się nie uda nigdy, mnie 
się nie udało tylko teraz. Próby po- 
dejmowane na nowo jeszcze bar- 
dziej wpędzają rodzinę z filmu 
Mike'a Leigha w cynizm, jeszcze 
bardziej wykrzywiają jej sposób 
patrzenia na świat, utrzymując 
przekonanie, że życie mimo 
wszystko jest słodkie, a przynaj- 
mniej takie być może. 

Ken Loach w „Riff-Raff" również 
opowiada o tych, którzy chcą się 
wydobyć z odmętów oceanu spo- 
iecznej nijakości. Loach schodzi 
jednak głębiej niż Leigh, robi swój 
film na dnie. Młody chłopak, który 
wychodzi z więzienia, chce się od 
tego dna odbić. Spotyka go niesa- 
mowite szczęście. Udaje mu się 
dostać pracę! Ma gdzie mieszkać! 
Poznaje dziewczynę! Razem pla- 
nują swoją przyszłość, marzą: ona 
o karierze piosenkarki rockowej, 
on o hurtowni skarpetek i sporto- 
wych szortów. Wszystko to jednak 
jest prowizoryczne i chwiejne jak 
domek z kart. Praca jest na czarno, 
mieszkanie to squat (nielegalnie 
zajęty budynek przeznaczony do 
remontu lub wyburzenia), dziew- 
czyna okazuje się narkomanką. ich 
kruche szczęście jest nieustannie 
zagrożone. Mimo iż oboje walczą o 
siebie, związek rozpada się, 
wszystko wraca do normy. Na 
dno. 

Loach pokazuje w „Riff-Raff", że 
właśnie na dnie, wśród hołoty (riff- 
-raff w slangu to hołota) jest najwię- 
cej tego, co ludzkie: przyjaźni, soli- 
darności, współczucia. Jego zda- 
niem na wyższych szczeblach dra- 
biny społecznej człowiek traktowa- 
ny jest już tylko jako instrument, 
narzędzie do pomnażania fortun. 
Świadomość takiego stanu rzeczy 
rodzi wśród „instrumentów” soli. 
darność wyzyskiwanych i przyjaźń 
pomiatanych. Ten ostro zarysowa- 
ny podział prowadzi jednak do ag- 
resji. Jest to jedyny sposób artyku- 
lacji niezadowolenia, niezgody na 
otaczający bohaterów  „Riff-Raff" 
porządek społeczny. Agresja, de- 
strukcja nie rozwiązują wszelako 
żadnych problemów, wręcz prze- 
ciwnie — frustracja ulega pogłębie- 
niu. Podobnie jak w filmie Mike'a 
Leigha, błędne koło toczy się da- 
lej. 

Myślę, że kino polskie w niedale- 
kiej przyszłości będzie musiało po- 
stawić sobie identyczne pytania jak 
te, które nurtują obecnie Mike'a 
Leigha i Kena Loacha. Panowie fil- 
mowcy, nadchodzi kapitalizm. 
Przeciwnik to o wiele bardziej ucz- 
ciwy i godniejszy niż komunizm. 
Ale i trudniejszy. Więc do dzieła. 


MARIUSZ SADŁOWSKI 


czepku urodzony. Chy- 

ba bez przesady można 

tak określić Lasse Hall- 

stróma (rocznik 1946). 
Wszystko, czego się dotknął, owo- 
cowało sukcesem. Znany realizator 
szwedzkiego radia i telewizji zaczy- 
nat od programów muzycznych i 
reklamowych. Zarejestrował mię- 
dzy innymi recital Beatlesów i 
mnóstwo przebojów zespołu Abba, 
o którym w 1977 roku nakręcił rów- 
nież film fabularny, wyświetlany na 
naszych ekranach. W ten sposób 
ugruntował także swoją pozycję re- 
żysera kinowego po wcześniej- 
szym debiucie „En kille och tjej” 
(1975), bardzo popularnym wśród 
szwedzkiej młodzieży. Od tej pory, 
Co dwa, trzy lata pojawiał się nowy. 
film HallstróÓma aż po sukces: „Mitt 
lv som hund" (Moje psie życie, 
1985), który przynióst szwedzkie- 
mu reżyserowi międzynarodową 
sławę. Nie stronił także od popular- 
nej literatury dziecięcej. W latach 
1985-86 nakręcit znakomity serial 
„Dzieci z Bullerbyn” według po- 
wieści Astrid Lindgren i z jej scena- 
riuszem, także u nas wyświetlany. 

Nowy film Hallstróma powstał w 
Ameryce i jest wynikiem szczegó- 
łowej obserwacji, jakiej poddał 
tamtejszą kulturę i obyczajowość. 
„Raz dokoła" to jedna z tych histo- 
rii rodzinnych, których fabułę pisze 
samo życie i które są — jak i ono — 
banalne i niezwykłe zarazem. Re- 
nata (Holly Hunter) zbliża się do 
trzydziestki i marzy o małżeństwie, 
aby wreszcie wyrwać się spod 
nadopiekuńczych skrzydeł rodzi- 
ców (Gena Rowlands i Danny Aiel- 
lo). Niestety, daleki kuzyn zamiast 
spodziewanych oświadczyn skła- 
da deklarację zaprzysięgtego ka- 
walerstwa i trzeba zrobić duży wy- 
siłek, by ukryć rozczarowanie. Naj- 
gorsze jest to, że w wielkiej wło- 
skiej rodzinie nie sposób zacho- 
wać odrobiny intymności: wszyscy 
interesują się wszystkimi i nie po- 
zostaje nic innego, jak grać rolę 
skrzywdzonej córeczki, która za- 
wsze może przyjść do łóżka tatusia 
i mamusi, żeby się wypłakać. Ro- 
dzice niby to chcieliby widzieć 
swoje latorośle samodzielnymi i u- 
rządzonymi w życiu, ale jednocześ- 
nie bardzo odpowiada im możli- 
wość dozgonnego ich upupiania. 
Renata jest najmłodsza, więc na 
niej głównie skupiają się macie- 
rzyńsko-ojcowskie instynkty. Gdy 
nerwy zawiodą, głowa rodziny robi 
samochodem kilka rundek wokół 
klombu, co pozwala odwlec decyz- 
ię i uspokoić emocje. I znów mo- 
żna nieomylnie interweniować. 

Ale Renata chce się uwolnić. Za 
wszelką cenę. Wyjeżdża i na wcza- 
sowym bankiecie poznaje bogate- 
go przemysłowca (Świetna rola Ri- 
charda Dreyfussa!). Sam jest cza- 
rujący i pewny siebie, ao zachodzie 
słońca spaceruje po skałach. nad 
morzem i długo patrzy w dal, co 
wydaje się niezwykle romantyczne. 
Zaręczą się prawie tego samego 
wieczoru. Ale po pierwszych unie- 
sieniach rzekomo wyzwolona cór- 
ka zapragnie przedstawić narze- 
czonego dobrodusznej rodzince i 
tu zacznie się dramatu akt drugi. 
Tatuś i mamusia nie są w stanie 
zaakceptować obcego. Po pier- 
wsze jest o wiele starszy od Rena- 
ty. Jej to nie przeszkadza, a nawet 


Richard Dreyfuss I Holly Hunter 
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Szwed o Włochach w Ameryce 


— właśnie dlatego niebanalnie 


Raz dokoła 


wręcz przeciwnie (bezustannie po- 
trzebuje ojca?) Po drugie: nie 
Włoch, lecz Łotysz z pochodzenia. 
Ma inne tradycje, inne obyczaje i 
na uroczystościach rodzinnych 
chce śpiewać zupełnie inne pieśni. 
Niewybaczalne. Po trzecie: jest ha- 
łaśliwy, wulgarny, zarozumiały, nie- 
taktowny i nieobliczalny. To praw- 
da. Jest. Ale w stosunkach z teś- 
ciami jego wady stają się tym trud- 
niejsze do zniesienia, im większy 
napotyka opór. Sprzężenie zwrot- 
ne. Renata, najpierw jako narze- 
czona, później żona i matka, kon- 
sekwentnie staje po stronie wybra- 
nego. Renata kocha Sama takim, 
jakim jest. I widzi, że oprócz ślepej 
miłości w życiu potrzebna jest tole- 
rancja, czyli umiejętność zaakcep- 
towania cudzej inności. Choćby 
była to inność daleka od doskona- 
łego wzoru, o którym się zawsze 
marzyło. To właśnie tolerancji bra- 
kuje jej rodzicom, siostrze, bratu, 
szwagrowi.. Zamknięci w swoim 


kręgu, wychowani w swojej trady- 
cji, nie mogą znieść myśli, że ktoś 
nie chce się im podporządkować. 
Wedle swego mniemania, robią, co 
w ich mocy. Przebaczają i przeba- 
czają. A Sam popełnia gafę za 
galą. 

Ale Renata pozostanie przy 
swoim mężu. Nawet wtedy, gdy ro- 
dzice wyproszą go z domu. Pozo- 
stanie, bo zrozumiała, że ma prawo 
kształtować swoje życie według 
własnych wyborów. Pozostanie i 
przeżyje śmierć chorego na serce 
Sama, którego ostatnie słowa 
będą słowami miłości. 

A że to komediodramat, więc 
musi być i szczypta typowo holly- 
woodzkiego happy endu, bo wszak 
moralne zwycięstwo dojrzałej na- 
reszcie kobiety nie wystarczy. Ro- 
dzina pogodzi się z córką i uzna jej 
rację. Wyprawi zięciowi wspaniały 
pogrzeb z nieodzowną serią run- 
dek wokół klombu w wykonaniu 
całego konduktu. 


Raz dokoła to za mało. Oddalają- 
cy się obraz krążących samocho- 
dów pozostaje długo w pamięci. 
Symbolizuje jakąś niezwykłą, u- 
ciążliwą, ale przecież konieczną 
powtarzalność. Narodziny, dojrze- 
wanie, konflikty, śmierć — monoton- 
nie powracają w życiu każdego z 
nas, bo mądrość uczy, że nikomu 
nie wystarczy cudze doświadcze- 
nie. Uczy także, iż wiedzę o życiu 
zdobywamy zawsze, do końca, i 
nikt nie ma prawa dyktować dru- 
giemu warunków. Nawet własnemu 
dziecku. 

Lasse _ Hallstróm _ prezentuje 
szczególne spojrzenie na rodzinne 
szczęście. Dalekie od lukrowanej 
sielanki, czasem gorzkie i pełne 
rozczarowań. Mądre. 


AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


ONCE AROUND, reż. Lasse Halistróm, 
USA 
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Portret na życzenie 


dziecka marzył o tym, 
by zostać aktorem 
Szkołę * teatralną w 
Warszawie skończył 
w 1988 roku, ale daje sobie jeszcze tyl- 
ko irzy lata na udowodnienie, że doko- 
nał słusznego wyboru. To niewiele, 
zważywszy że przez naturę predyspo- 
nowany jest raczej do ról amantów ani- 
żeli buntowników czy kontestatorów. 
Dariusz Kordek jest przystojny, dobrze 
tańczy i śpiewa. A ten typ aktorstwa jest 
w Polsce nieco już zapomniany; w na- 
szym filmie powojennym repertuar lekki 
traktowany był po macoszemu. 

Na początku Kordek chciał grać role 
dramatyczne, jednak tylko pomysły roz- 
rywkowe dochodziły do skutku. Już w 
szkole upadły projekty takich spektakli, 
jak „Wyspa” Fugarda i „Iwona, księż- 
niczka Burgunda" Gombrowicza pod 
patronatem Zbigniewa Zapasiewicza. 
Jako spektakl dyplomowy powstał na- 
tomiast „Ósmy dzień tygodnia” oparty 
na piosenkach Beatlesów. Potem, gdy 
inni koledzy byli już po wstępnych roz- 
mowach z dyrektorami teatrów drama- 
tycznych, jemu współpracę zapropono- 
wał Andrzej Strzelecki, dyrektor „Ram- 
py”. Także w telewizji zadebiutował w 
muzycznym spektaklu „Królowa przed- 
mieścia”. 

Dziś Dariusz Kordek jest z tego za- 
dowolony. Uważa, że mężczyzna musi 
dojrzeć do ról dramatycznych, nato- 
miast tańczyć i śpiewać najlepiej w 
młodości. Bierze udział we wszystkich 
przedstawieniach „Rampy”: „Muzyko- 
terapii” (1989), „Słodkich latach 50." 
(1989), „Czerwonym stoliczku” (1990). 
Gościnnie wystąpił także w „Cabare- 
tro”. Na Przeglądzie Piosenki Aktorskiej 
w 1989 roku za wykonanie piosenki 
„Och, ty w życiu” Młynarskiego i Senta 
otrzymał jedną z trzech głównych na- 
gród. Jak ocenia swój sukces? - Od 
ministerstwa otrzymał stypendium, ale 
reżyserzy nie zwrócili na niego uwagi. 
Nie był tym zaskoczony. Nie istniały 
przecież jeszcze mechanizmy rynko- 
we. 

Dariusz Kordek jest jednak aktorem 
nietypowym nie tylko z racji warunków 
fizycznych, ale i ze względu na swój 
Stosunek do teatru. Uważa, że „Rampa” 
zapełnia lukę w polskiej rozrywce, która 
jest albo elitarna, albo tandetna. Tu 
może pracować z takimi indywidual- 
nościami, jak Strzelecki, Józefowicz, 
Loranc. Dzięki teatrowi może także 
spełnić jedno ze swoich największych 
pragnień — podróżować. Ale nie prze- 
cenia jego roli. Teatr jest dla niego 
miejscem pracy, które daje poczucie 
stabilizacji, możliwość aktorskiego ro- 
zwoju. Przede wszystkim jednak marzy 
o filmie. 

I film, oczywiście, zapewnił mu naj- 
większą popularność. W telewizyjnym 
„Labiryncie” zagrał Marka. Elegancki, o 
nienagannych manierach wywarł duże 
wrażenie szczególnie na damskiej 
części widowni. Nic więc dziwnego, że 
panie przyjęły jego sercową stabilizację 
na ekranie z dezaprobatą. Wkrótce po- 
tem Kordek w ogóle zrezygnował z u- 
działu w serialu. Chce szukać czegoś 
nowego. Wszystkie role uważa za waż- 
ne, chociaż za największe wyzwanie ak- 
torskie uznaje udział w „Krollu”, gdzie 
zagrał współczesnego człowieka, który 
zdradził najlepszego przyjaciela. Rolę 
tę ocenia „na plus”. Od pewnego czasu 
pojawia się także w telewizyjnych rekla- 
mówkach. Nie kryje, że jest to dobry 
sposób zarobkowania. Wydał również 
kasetę „Pop”, na której znalazło się 
wiele piosenek z jego tekstami 

Za niecałe dwa tygodnie skończy 27 
lat (ur. 26.1.1965, pochodzi z Warszawy). 
Jeszcze nie założył rodziny. Lubi wło- 
ską kuchnię i szybkie samochody. U- 
waża, że jego życiem rządzi przypadek. 
Ma nadzieję, że los będzie dla niego 
łaskawy i kiedyś rzuci go na Broad- 
way. 


Zdjęcia: KRZYSZTOF WELLMAN 
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POCZTA 


zł jca jest dość, trzeba dobrej 
— pisze pan ANDRZEJ W. z 
Kawa w ciekawym, ale też wielce 
krytycznym liście, domagając się mię- 
dzy innymi „przypominania w osob- 
nym cyklu” dorobku odchodzących 
mistrzów, takich jak Martin Ritt, Don 
Siegel czy Tony Richardson. Zgadza- 
że to „niepoślednie nazwi- 
często znane młodszym 
Czytelnikom i widzom. Ale miejsca 
rzeczywiście nie mamy, ponieważ to, 
mierzone w centymetrach, „miejsce” 
zależy od generalnej koncepcji pi- 
sma. Jak dotychczas staramy się po- 
dążać za tym, co decyduje o codzien- 
nym rytmie życia filmowego w Polsce 
I na świecie. Dlatego obserwujemy 
nie tylko kina, 'ale także film na ekra- 
nie telewizyjnym | na taśmie video. 
Wiadomo, że nawet puszczony w go- 
dzinach matej oglądalności film w TV 
dociera do większej liczby odbiorców 
niż w kinie, a ludzie, którzy do kina nie 
chodzą miesiącami, potrafią w sobotę 
i niedzielę obejrzeć całe naręcze ka- 
set. Istnieje więc potrzeba doradza- 
nia I informacji na bieżąco, tylko że 
wtedy okazuje się, że nasze 32 strony 
to mało i na pewne tematy nie starcza 
miejsca. 

To wszystko jednak nie usprawied- 
liwia błędów, jakie nam się — z róż- 
nych zresztą przyczyn — przytrafiają. 
„Poczta” stara się prostować co 
może, wychodząc z założenia, że ni- 
gdy nie jest za późno. Co do zapo! 
danego w programach TV czasu trwi 
nia różnych filmów: krążące w świe- 
cie wersje bardzo się różnią. Z reguły 
wersja video jest najdłuższa (ale i tak 
co ostrożniejsi dystrybutorzy podają 
kasecie „około” tylu minut), 
zaś telewizyjna najkrótsza, często z 
poważnymi okrojeniami. Nie trzeba 
więc wierzyć zanadto zachodnim 
przewodnikom. 

istotnie, to nie Anthony Delon byt 
partnerem Maruschki Detmers w 
„Diable wcielonym” (Diavolo in cor- 
po, 1986) reż. Marco Bellocchio, lecz 
17-letni wówczas Federico Pitzalis. 
Nasza wielka wina popełniona w 
„portrecie” w nr. 48 z ub.r. I jeszcze 
jedno (nr 49, str. twórcą filmu 
„1984” jest, oczywiście, Michael Rad- 
ford, niepotrzebne „B” wskoczyło 
jako tzw. literówka, plaga każdego 
druku. 

ANIA K. z Warszawy: David Lynch za- 
czął podobno we wrześniu ub.r. zdjęcia 
do zapowiadanego już od pewnego 
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czńsu filmu „Twin Peaks — Fire Walk 
With Me”. W obsadzie Kyle MacLach- 
lan. Dalsze informacje, w miarę napły- 
wania, będziemy podawać w rubryce 
„fax”. Nam też powiedziano, że praw- 
dziwe Twin Peaks leży w stanie Wash- 
ington, ale na mapie jakoś nie zdołali- 
śmy znaleźć. 

KRZYSZTOF M. z Poznania: Piszemy 
głównie o aktorach amerykańskich w 
„Poczcie" i jest to pośrednie odbicie 
repertuaru złożonego z amerykańskich 
filmów. Pyta Pan o Fabrice Luchiniego — 
to aktor jak najbardziej zawodowy, któ- 
ry ma już w swoim dorobku z tuzin zna- 
czących filmów. To prawda, że pojawia 
się dość często u Erica Rohmera, ale 
ten reżyser wcale nie szuka amatorów, 
choć stawia swoim wykonawcom bar- 
dzo specyficzne wymogi i osiąga elekty 
zaskakującej prawdy. Fabrice Luchini 
grat u niego „Percewala z Walii" (1978), 
występował także w „Żonie lotnika” 
(1980, w naszej TV przed dwoma laty), 
„Les nuits de la pleine lune" (1984) i w 
„Quatre aventures de Reinette et Mira- 
belle" (1986). Widzowie Warszawskie- 
go Festiwalu Filmowego oglądali go w 
„Dyskretnej”: był znakomity! 
AGNIESZKA D. z Cieszyna: Oglądała 
Pani w Londynie miniserial „The Naked 
Civil Servant", nie film kinowy. Rolę 
główną gra w nim John Hurt, u nas zna- 
ny min. z „Roku 1984", „Człowieka na 
każdy sezon”, „Obcego — 8 pasażera 
Nostromo” a także serialu tv „Ja, Klau- 
diusz". 

MAGDA z Pruszkowa: Doszły nas słu- 
chy, że TVP zamierza pokazać serię fil- 
mów o Markizie Angelice. Postaramy 
się przypomnieć wtedy bohaterkę, Mi- 
chele Mercier, której partnerował Ro- 
bert Hossein. Nie pisaliśmy dotychczas 
o nich, bo aktorka wycofała się z ekra- 
nu, a Hossein działa aktywnie tylko w 
teatrze. 

D. z Łodzi: Chętnie czytamy próbki kry- 
tycznych tekstów, ale do druku droga 
daleka. Ogranicza się Pani tylko do 
poetyckiego zrelacjonowania treści fil- 
mu „Powrót na Błękitną Lagunę”, jed- 
nak recenzja to, jak powiada Słownik 
Wyrazów Obcych, „krytyczna i objaś- 
niająca ocena...". Jedyne zdanie uogól- 
niające w Pani tekście brzmi: Pozwólmy. 
zatem wierzyć, że to film o nas, jeśli nie 
dzisiaj, to z pewnością wkrólce..." Czy- 
telnikowi nasuwają się pytania: komu i 
kto ma pozwolić wierzyć? „Film o nas” 
to znaczy o kim? Dlaczego „nie dzisiaj” 
i dlaczego „z pewnością wkrótce”? Po- 
wie Pani, że odezwał się jakiś pedant, 
ale słowo pisane, a zwłaszcza w pisa- 
niu krytycznym, jakim jest recenzja, wy- 
maga myślowej precyzji. Warto się nad 
tym zastanowić. A co do aktorskich ad- 
resów: prywatnych po prostu nie zna- 
my, są słusznie strzeżoną tajemnicą, a 
więc pozostaje tylko zaryzykować wy- 
słanie listu do agencji. 


CZY CHCECIE DO NICH NAPISAĆ? 


NASTASSJA 
KINSKI 

cło Agence Nicole 
Cann 

4, rue du general du 
Castelneau 

750 15 Paris, Fran- 
cja 


CLAUDE LELOUCH 
c/o Films 13 

15, Av. Hoche 
75008 Paris, Francja 


NEW KIDS ON THE 
BLOCK 

P.O. Box 7001 
Quincy, MA 02269, 
USA 


GEENA DAVIS 

cło STE Represen- 
tation Ltd. 

211, S.Beverly Drive, 
Suite 201 

Beverly Hills, CA 
90212, USA 


Uwaga, nie możemy odpowiadać zarewentualną zmianę agencji przez adresata I nie gwa- 


rantujemy, niestety, odpowiedzi. 


Nie ma już „Miasteczka Twin Peaks”, ale tp nie znaczy, że urwały się listy w sprawie 
bohaterów serialu. Po Kyle MacLachlanie najliczniejsze są prośby o SHERILYN 
FENN, która grała Audrey. Swoją bohaterkę określa jako „kobietę-dziecko”, która 


ubiera się w stylu lat pięćdziesiątych, I 


lubi obcisłe sweterki i szkockie spódnice. 


Sherilyn pochodzi z Michigan, do Los Angeles przeniosła się z matką, która grała w 
rockowym zespole Suzi Quatro. Przed serialem Davida Lyncha zagrała w erotycz- 
nym filmie „Two-Moon Junclion”, który wspomina dziś jako „okropny”, wiele pisa- 
no też o jej zerwanych zaręczynach z Johnnym Depem. A wszystkie te informacje 
podajemy przede wszystkim dla JACKA M. z Torunia, KAŚKI i ELŻBIETY z Lublina 
dziękując za „deklarację cierpliwości” w miłych listach. 


Każdy, kto prześle do redakcji 3 kupony 
serii H — wszystkie razem! — z 3 kolejnych 
numerów „Fllmu” w kopercie z dopiskiem 
„MUVI-H”, ma szansę wylosować 3 kasety 
video ufundowane przez MUVI Entertain- 


Jeśli prze do redakcji 3 kupony st 
(wszystkie razem, z 3 kolejnych numerów 
„Filmu”, z dopiskiem na kopercie „GRAF 
FILM — B") masz szansę wylosować 3 ka- 
ty video ufundowane przez Graf Film In- 
atlonał. Termin nadsyłania kuponów 


cląg dalszy ze str.9 = 


Kiub ionty Pythona rozleciat się ostatecznie 
w 1983 roku. Każdy z jego uczestników poszedł 
własną drogą. John Cleese zasłynął dzięki ak- 
torstwu. To on grał główną rolę w „Rybce zwa- 


- nej Wandą”, przeboju sprzed dwóch lat. Z grupy 


przyjaciół ubył ostatecznie Graham Chapman - 
(zmarł w 1989 roku). Reszta gra i reżyseruje. | 
Także Gilliam. Aktorstwo nigdy go specjalnie. | 
nie interesowało. Wolał wymyślać ruchome ob- | 
razy, Robi to od 1977 roku, kiedy zrealizował | 
znany i w Polsce film „Jabberwocky”. A potem dj 
kolejno: „Time Bandits” (1981), „Brazil” (1985)i 
„Przygody barona Minchhausena” (1989). Te- 

raz mamy na naszych ekranach jego niezwykłą — 
opowieść „The Fisher King”, ponownie nawią- | 
zującą do arturiańskiej legendy i dającą nową, 

własną interpretację (ustami Robina Williamsa) 
najbardziej tajemniczej postaci tych średnio- - 
wiecznych opowieści — Króla Rybaka. k 


8 Nić Ariadny 


W chłopięcych latach pożeracz komiksów i 
słuchacz radia. Potem rysownik komiksów i wy- 
myślacz telewizyjnych oraz kinowych obrazów. 
Amerykanin, który najlepiej czuje się w Europie. 
— Kiedy wracam do Stanów, wydaje mi się, że 
Anglia jest we mnie. Mówi także: — Nie na dar- 
mo „Przygody barona Miinchhausena” kręciłem 
w Rzymie. Jest to bowiem miasto niesłychanie 
teatralne, przemieszanie prawdy i kłamstw, par 
excellence barokowe. Takie, jak moja wyobraż- 
nia. W głowie mam prawdziwy melting pot. Lu- 
bię mieszać najróżniejsze style, gatunki, realizm 
nasączać fantastyką, a fantastyce nadawać po- 
zór realizmu. 

Wszystkie pomysły Gilliama, nawet najbar- 
dziej niezwykłe są tanie. Nic go nie kosztują. Ale 
kiedy przyjdzie przyoblec je w formę ruchomych 
obrazów, zaczynają się twarde rozmowy o pie- 
niądzach. Barokowa, „łacińska” (jak sam mówi) 
głowa Gilliama potrafi także na szczęście myś- 
leć bardzo racjonalnie, po anglosasku. To prze- 
cież Columbia wyłożyła pieniędze (duże!) na. 
jego najnowszy film „The Fisher King”, trwającą 
dwie godziny i kwadrans wzruszającą i niezwy- 
kłą opowieść o poszukiwaniu Świętego Graala 
w dziesiejszym, grzesznym Nowym Jorku. 

Gilliam, Amerykanin o wyspiarsko (brytyjsko)- 
-kontynentalnym (europejskim) sercu szykuje 


.2 Amandą Plummer Fol. Tr Star. 


„The Fisher King": Robin Wililams 


się już do kolejnych filmów. Zrezygnował z ekra- 

| nizacji głośnego komiksu „Watchmen” i pracuje. 

| nad scenariuszem „Pechowego detektywa”. 

| Mówi: Ma to być coś trochę jak „Time Bandits" 

| zderzony z „Brazil”, ale na tyle ostrożnie, aby nie 
wejść w kolizję z „Baronem Miinchhausenem". 

| Pracował także nad scenariuszem o Minotau- 

| rze. Miejmy nadzieję, że Ariadna poda mu właś- 

ciwą nić, aby nie pogubił się w labiryncie włas- 

nych pomysłów i trafił kiedyś do kasy wielkiej 

| wytwórni, gotowej wyasygnować pieniądze na 

zaatakowanie przez Gilliama kolejnego wielkie- 

go mitu starej europejskiej kultury. To już jednak U 

sprawa anglosaskiej, pragmatycznej głowy na- 

rwanego Terry'ego. | 


MARIA - 
OLEKSIEWICZ 


